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W TYM NUMERZE 
SPECJALNIE DLA WAS: 

• O wielkim święcie kultury polskiej w Nicei 
s. 11, 12, 13 i 14 

• O domu wielkiego poety Jana Kasprowicza w 
Poroninie s. 7 

• O pogoni za „damskim" lisem s. 23 
• O planach „Orbisu" na 1969 r. s. 6 
• O handlu polsko-francuskim s. 3 
• O kurkowym małżeństwie s. 19 
• O francuskim ośrodku informacji naukowej w 

Katowicach s. 8 

O W I E L K I M K O N K U R S I E Ś W I Ą T E C Z N Y M P R Z Y -
P O M I N A M Y N A STRONIE PIĄTEJ! 
P r ó c z t e g o , j a k z w y k l e , t o c o l u b i c i e : 
• J ó z e f G r z y b e k z N o r d u s . 20 
9 R a d y o d s e r c a P a n i A n n y s. 19 
9 P o r a d y p r a w n e m e c e n a s a s . 20 
0 R o z r y w k i s . 22 
a t a k ż e — k o l u m n a m ł o d y c h , c i e k a w e w y d a r z e n i a z ż y c i a 
K r a j u , k r o n i k a n a s z y c h k o l o n i i i w i e l e , w i e l e i n n y c h w i a -
d o m o ś c i c i e k a w y c h , p o w a ż n y c h i z a b a w n y c h — k a ż d y z n a j -
d z i e c o ś d l a s i e b i e ! 
D a l s z e l o s y p a t r i o t ó w p o l s k i c h , z m u s z o n y c h p r u s k i m o k r u -
c i e ń s t w e m d o e m i g r a c j i z a „ z n o j n y m c h l e b e m " n a s t r o n i -
c a c h 16 i 17. C z y t a j c i e i d a j c i e p r z e c z y t a ć W a s z y m d z i e c i o m ! 

ODWIEDZAIĄC P A R Y Ż — 
- ODWIEDŹ KONIECZNIE 
la boutique polonaise 

25, rue D r o u o t 
P A R I S 9e 

LIST D O P A N I A N N Y 
S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Proszę Panią, ażeby była Pani tak grzeczna i w 
moim imieniu dała powinszowania świąteczne dla 
mojej Rodziny w Polsce — brata, bratanków, sio-
strzenic, krewnych i znajomych, kolegów i kole-
żanek, dawnych sąsiadów i sąsiadek i w ogóle dla 
wszystkich, i dla całej Rzeczypospolitej Ludowej! 

Życzę Wam wesołych świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku. Weselcie się w Ojczyźnie, bo my 
jesteśmy Polacy-tułacze. Weselcie się w Rodzinie, 
bo ja nie mogę weselić się z Wami. 

Z poważaniem i szacunkiem dla wszystkich i 
całej Rzeczypospolitej Ludowej — 

— życzliwy W a m Władysław K O Z I O Ł 
Anoux No 3, 54 — Briey 

NASZA OKŁADKA 

N a z y w a się to b i e g m y ś l i w -
ski , b o n i e g d y ś o t w i e r a ł j e s i e n -
n o - z i m o w y sezon p o l o w a ń ; o d -
b y w a się zaś p o d w e z w a n i e m 
ś w . H u b e r t a , p a t r o n a m y ś l i -
w y c h . S t ą d p o p u l a r n a n a z w a 
b i e g u „ H u b e r t u s " , choć z m y -
ś l i s twa zos ta ła tu t y l k o „ p o g o ń 
za l i s e m " , czy l i j e d n y m z u -
c ze s tn ików , k t ó r y w y r u s z a 
w c z e ś n i e j od i n n y c h , z l i s im o -
g o n e m p r z y c z e p i o n y m d o u b r a -
n i a l u b czapk i . „ L i s " i „ m y ś l i -
w i " j a d ą n a s z y b k i c h po l sk i ch 
kon i a ch . A n a z akończen i e — 
s p o t k a n i e p r z y o g n i s k u . C h w a l ą 
sob ie p o l s k i e g o „ H u b e r t u s a " tu -
ryśc i z ag r an i c zn i . C o w i ę c e j ? A , 
to j u ż p r z eczy t ac i e n a s t ron ie 23. 
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Dla starszych i młodzieży 

POLACY W BITWIE 0 ANGLIĘ 
,,Podobnie jak dzien-

nikarzy — lotnicy nie 
darzą zbytnią sympatią 
fotografów". Stąd też 
tak mało dokumental-
nych zdjęć, obrazują-
cych wyc zyny polskich 
lotników, pozostało z o -
statniej wo jny . Jan Jo-
kiel — był jednak lot-
nikiem, a równocześnie 
zami łowanym fotoarna-
itorem. K i edy po kapi-
tulacj i Francj i dotarł 
do Ang l i i jako w y k w a -
l i f ikowany pilot, w y -
chowanek Dęblińskiej 
Szkoły Orląt, wszedł w 
skład 302 dywiz j onu i 
brał udział w bi twie 
powietrzne j o Ang l i ę . 
Od lat najmłodszych 
umiejętnie wprowadza-
ny w fotograf iczne ta j -
niki przez ojca, na w o j -
nę w 1939 wybra ł się 
oczywiście z aparatem. 
A l e od początku prze-
śladował go pech: „Już 
9 września 1939 (godz. 
5.30) — wspomina 
otoczony pod Górą Kal-
warią przez czołgi nie-
przyjaciela, wbite głę-
bokim klinem w nasze 
ugrupowania, musia-
łem spalić wraz z sa-
mochodem aparat z te-
leobiektywem. Prze-
padł cały dotychczaso-
wy zapis wydarzeń z 
odcinka Armii „Po-
znań", a także możli-
wości utruxilenia na fil-
mach dalszych scen z 
kampanii wrześniowej, 
tułaczki w Rumunii i 
pobytu we Francji. 
Dziś fotografie tam-
tych wydarzeń miały-
by cenną wartość". 

Z F r a n c j i d o k o ń c a w o j -

n y d r o g a J o k i e l a b y ł a b a r -

d z o d a l e k a , a r o z k a z y d o -

w ó d c ó w i z a d a n i a r ó ż n o -

r o d n e . U d z i a ł w b i t w i e o 

A n g l i ę , p ó ź n i e j i n n e z a d a -

n i a b o j o w e , j a k n p . s k o k 

z p o w i e t r z a d o o k u p o w a -

n e g o k r a j u . J o k i e l j e d n a k 

g d z i e s i ę d a ł o f o t o g r a f o w a ł 

i z b i e r a ł f o t o g r a f i e o d k o -

l e g ó w a p o z a t y m g a z e t y 

z k o m u n i k a t a m i o w a l k a c h 

l o t n i k ó w , u l o t k i i t p . I 

s k ł a d a ł t o w s z y s t k o d o d e -

p o z y t ó w . D o t a r ł d o n i c h 

d o p i e r o p o w o j n i e , w 1 9 6 6 

r o k u . O k a z a ł y s i ę n i e t y l k o 

m i ł ą p a m i ą t k ą , a l e c e n n y m 

z b i o r e m d o k u m e n t ó w . K i e -

d y p o k a z a ł j e w K l u b i e 

L o t n i k ó w w L o n d y n i e — 

w z b u d z i ł y s e n s a c j ę . N p . 

w y d a n a p r z e z A n g l i k ó w 

u l o t k a z 1 9 4 0 r . , w k t ó r e j 

z a w i a d a m i a j ą o n i P o l a -

k ó w : 

„ W a s i l o t n i c y w a l c z ą r a z e m 
z n a m i w b i t w a c h p o w i e t r z -
n y c h n a d A n g l i ą ; w c i ą^u z a -
l e d w i e k i l ku t y g o d n i , d o k o ń -
ca p a ź d z i e r n i k a , zdo ł a l i oni 
zn iszczyć 145 s a m o l o t ó w n i e -
mieck ich . . . B ą d ź c i e d o b r e j 
m y ś l i ! N i e m i e c k i e p l a n y s zyb -
k i e g o z w y c i ę s t w a n ie p o w i o -
d ł y się... 

D o z n a l i oni o l b r z y m i c h s t rat 
w a t a k a c h p o w i e t r z n y c h na 
A n g l i ę — 3 s a m o l o t y n i e m i e c -
k ie zos ta ły zn iszczone w s to -
s u n k u d o j e d n e g o b r y t y j s k i e -
go , zaś 22 l o t n i k ó w straci l i 
N i e m c y w s t o sunku d o j e d n e -
g o naszego . N i e m c y n ie o d w a -
ży l i s ię n a i n w a z j ę A n g l i i . 
N i e m c y n ie o p a n o w a l i p o -

w i e t r z a , a P o l a c y n a m w 
t y m p o m o g l i " . 

T o j e d e n z w i e l u , b a r d z o 
w i e l u d o k u m e n t ó w , i k i l -
k u d z i e s i ę c i u f o t o g r a f i i , j a -
k i e J o k i e l z a p r e z e n t o w a ł 
w u r o c z e j k s i ą ż e c z c e p t . 
„Udział Polaków w bitwie 
0 Anglię", w y d a n e j w 
W a r s z a w i e * ) , k t ó r ą w p o d -
t y t u l e n a z w a ł „Albumem 
fotografii uczestników z 
komentarzem". N i e o g r a n i -
c z y ł s i ę p r z y t y m j e d y n i e 
d o w ł a s n y c h z b i o r ó w , a l e 
p r z e d s t a w i ł r ó w n i e ż z d j ę -
c i a o t r z y m a n e o d k o l e g ó w -
l o t n i k ó w , s t a r a j ą c s i ę p o -
ż y c z o n y m i m a t e r i a ł a m i u -
z u p e ł n i ć t o , c o s a m s t r a -
c i ł w c z a s i e w o j n y . I w 
t e n s p o s ó b d a ł , c h o ć n i e 
p e ł n y , t o j e d n a l i n i e z w y -
k l e c e n n y a p r z y t y m a u -
t e n t y c z n y o b r a z p o l s k i e g o 
u d z i a ł u <w B i t w i e o A n g l i ę , 
ł ą c z n i e z w y k a z e m n a -
z w i s k t y c h , c o p o l e g l i , j a k 
1 t y c h c o p r z e ż y l i . J e g o k o -
m e n t a r z d o z d j ę ć m a c h w i -
l a m i c h a r a k t e r p a m i ę t n i k a , 
c h w i l a m i — j e s t w y p o w i e -
d z i ą f a c h o w c a , t o z n ó w 
r e l a c j ą h i s t o r y k a d o c i e k a -
j ą c e g o s z c z e g ó ł ó w , k t ó -
r y c h n i e p r z e ż y ł o s o b i ś c i e 
a l e k t ó r e z n a i r o z u m i e 
j a k n i k t i n n y . W r o z d z i a l e 
„Zanim dotarli do Anglii" 
m . i n . c z y t a m y : 

„ W s z y s t k i e d r o g i P o l a k ó w 
w y r z u c o n y c h w o j n ą na tu ł acz -
kę w i o d ł y do o p r o m i e n i o n e j 
c h w a ł ą z w y c i ę s t w a n a d M a r -
nn — F r a n c j i . R o z b i t k o w i e 
ca ł ą s w ą w i a r ę , w s z y s t k i e n a -
d z i e j e ł ączy l i t e raz z F r a n c j ą , 
i to m i m o ,, d z i w n e j w o j n y " , 
j a k ą ona p r o w a d z i ł a n ie t y l -
ko w e w r z e ś n i u 1939. N i e w i e l e 
w t e d y o z aw i ł o ś c i a ch d y p l o -
m a c j i i t a j e m n i c a c h s z t a b ó w 
w iedz i e l i P o l a c y , n i e zmienn i e 
za to ż y w i l i z a u f a n i e d o f r a n -
c u s k i e j potęg i , s zcze ry szacu -
n e k i s y m p a t i e do n a r o d u i 
k u l t u r y f r a n c u s k i e j . N i e to 
j e d n a k b y ł o n a j w a ż n i e j s z e . 
L o t n i c y p o l s c y chcie l i p r z e d e 
w s z y s t k i m j a k n a j s z y b c i e j i 
j a k n a j l i c z n i e j s z ą g r u p ą w a l -
czyć, p a ł a j ą c n ie g a s n ą c ą chę -
cią r e w a n ż u za k l ę sk i w r z e ś -
nia.. . 

P i l o c i i o b s ł u g a n a z i e m n a 
r o z r zucen i by l i p o c a ł e j F r a n -
c j i , ł ą czn ie z j e j p ó ł n o c n o a f -
r y k a ń s k i m i k o l o n i a m i , A l g i e -
r e m i M a r o k i e m . M y ś l i w c y 
p o l s c y la ta l i na co n a j m n i e j 
cz te rech t y p a c h m a s z y n . R o z -
b i j a l i n i e m i e c k i e w y p r a w y 
b o m b o w e , d o z o r o w a l i i b r o n i -
l i w a ż n y c h o b i e k t ó w f a b r y c z -
nych , l a t a j ą c w t zw . , , komi -
n a c h " . P r z y t y m n ie m i e l i 
w ł a s n e g o , j e d n o l i t e g o d o -
w ó d z t w a . . . 

L o t n i c y p o l s c y zestrze l i l i w e 
F r a n c j i ok . 50 s a m o l o t ó w w r o -
g a p r z y w ł a s n y c h s t ra tach 13 
p i l o t ó w . W t y m okres i e s t r a -
c i ł em jeszcze j e d n e g o s e rdecz -
nego p r z y j a c i e l a p p o r . W i t o l -
d a D o b r z a ń s k i e g o z 1 pl . , p o -
l e g ł e g o w k r a k s i e l o tn i c ze j n a 
l o tn i sku L y o n - B r on. W y n i k i 
w a l k m y ś l i w c ó w p o l s k i c h w e 
F r a n c j i ś w i a d c z ą n a j w y m o w -
n i e j o w o j n i e s t r a c o n y c h o k a -
z j i , o j a k i m ś n i e d o w ł a d z i e d o -
w ó d z t w f r a n c u s k i c h , k t ó r e 
n ie s p r o s t a ł y p o l s k i m p r a g -
n i e n i o m , i n a d z i e j o m " . 

I w t e d y p o z o s t a ł a p o l -
s k i m l o t n i k o m w y s p a o -
s t a t n i c h n a d z i e i — W i e l k a 
B r y t a n i a — a l e „wtedy, po 
upadku Francji, któż mógł 
przewidzieć, że nadejdą 
dni chwały polskich lotni-
ków, gdy znowu trzeba bę-
dzie przeżywać dni klęski 

D n i c h w a ł y t o w ł a ś n ć e 
„Bitwa powietrzna o An-
glię 8 sierpnia — 31 paź-
dziernika 1940", b i t w a , k t ó -
r ą — j a k n a p i s a n o w o f i c -
j a l n y m w y d a w n i c t w i e a n -
g i e l s k i e g o m i n i s t e r s t w a 
l o t n i c t w a — „ p r z y s z l i his-
torycy porównają z Mara-
tonem, Trafalgarem, Mar-
ną". 

* ) Jan Jokie l . U d z i a ł P o l a -
k ó w w B i t w i e o A n g l i ę — 
A l b u m f o t o g r a f i i u c z e s t n i k ó w 
z k o m e n t a r z e m . W a r s z a w a . 
P A X 1968 str. 136. 

Zdjęcie tyęjodnia: 

T R Z E B A B Y Ć 

W N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E 

W a r s z a w a — z a w s z e b l i s ka 
s e r cu sto l ica K r a j u — m ł o d a i 
p i ę k n a . O b o k p i e c zo ł ow i c i e od -
b u d o w a n y c h h i s t o r y c z n y c h z a -
b y t k ó w — n o w e i n a j n o w s z e 
dz ie ln ice . A w s z y s t k o w i d z i a n e 
t y m r a z e m t rochę i n a c z e j i c i e -
k a w i e , b o z l o tu p t a k a . Z d j ę c i a 
w y k o n a ł a C e n t r a l n a A g e n c j a 
F o t o g r a f i c z n a . 

P O M Y S Ł O W Y M ! 

Co r o k u śnieg jest prawdziwą zmorą przechodniów 
i zarządów miejskich we wszystkich miastach na 
świecie. W Nowym Jorku, Który leży na tej samej 
szerokości geograficznej co... Neapol, co roku śnieg 
unieruchamia komunikacją na szereg dni, pokry-

wając grubą warstwą ulice i zasypując samochody. 
Zima tegoroczna. przynajmniej w Europie, jest 
śnieżno-mokra. I jak ma sią bronić biedny prze-
chodzień przed fontannami zimnego błota, tryska-
jącymi spod kól samochodów. 
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POLSKO - FRANCUSKIE STOSUNKI GOSPODARCZE 

POZYTYWNY BILANS 1968 r. 
I BALSZE PEBSPEKTYWY 

N a c z y m p o l e g a ł t en p r z e ł o m ? 

O t ó ż w p i e r w s z y m r z ę d z i e b y ł t o 
p e ł n y r ok o b o w i ą z y w a n i a n o w e j k l a u -
zu l i w u m o w i e h a n d l o w e j p o l s k o -
f r a n c u s k i e j , k l auzu l i , k t ó r a z w a l n i a z 
w s z e l k i c h o g r a n i c z e ń i l o ś c i o w y c h d o -
s t a w y p r o d u k t ó w w r a m a c h k o o p e r a c j i . 
P o d rug i e , w 1968 r o k u nas t ąp i ł y j u ż 
p i e r w s z e p o W a ż n e d o s t a w y o b r a b i a r e k 
w k o o p e r a c j i z F r a n c j ą . D o s t a w y t e 
j u ż o b e c n i e m a j ą d e c y d u j ą c e z n a c z e -
n i e d la c a ł e g o p o l s k i e g o e k s p o r t u 
o b r a b i a r e k d o F r a n c j i . 

P Y T A N I E : Jakie są perspekty-
wy dalszego rozwoju stosun-
ków gospodarczych polsko-fran-
cuskich? 

O D P O W I E D Z : J e s t e ś m y u p r o g u 
n o w e g o o k r e s u n e g o c j a c y j n e g o z e 
s t f o n ą f r a n c u s k ą . W n i e d ł u g i m c z a s i e 
zaczną s i ę r o z m o w y w s p r a w i e p r o t o -
ko łu h a n d l o w e g o na r o k 1969. Z a m i e -
r z a m y r ó w n i e ż p o d p i s a ć z F r a n c j ą 
osobne , d u ż e p o r o z u m i e n i e w s p r a w i e 
k i l k u g a ł ę z i p r z e m y s ł u . P r a g n i e m y , a b y 
p r o t o k ó ł h a n d l o w y na r o k 1969 p r z y -
n iós ł d a l s z y w y d a t n y w z r o s t o b r o t ó w 
h a n d l o w y c h p o o b y d w u s t ronach. W 
t y m ce lu n i e z b ę d n y j es t , o c z y w i ś c i e , 
n i e t y l k o w y s i ł e k z e s t r o n y P o l s k i , a l e 
r ó w n i e ż d a l s z e z ł a g o d z e n i e z e s t r o n y 
f r a n c u s k i e j r ó ż n y c h o g r a n i c z e ń , s t o s o -
w a n y c h w o b e c t o w a r ó w po l sk i ch . 

W 1969 r oku z a m i e r z a m y p o ś w i ę c i ć 
spec j a lną u w a g ę d a l s z e m u w z m o c n i e -
n iu d z i a ł a lnośc i spó łk i M E T A L K X -
F R A N C E , k t ó r a z a j m u j e s i ę od n i e -
d a w n a w e F r a n c j i s p r z e d a ż ą p o l s k i c h 
m a s z y n i u r ządzeń . W s z c z egó lnośc i 
z a m i e r z a m y p o ł o ż y ć j e s z c z e w i ę k s z y 
nac isk na r o z w ó j k o o p e r a c j i p r z e m y -
s ł o w e j z F r a n c j ą , m . in . w z a k r e s i e 
sp r zę tu m o r s k i e g o , m o t o r y z a c y j n e g o , 
m a s z y n d la p r z e m y s ł u t w o r z y w s z t u c z -
nych . " 

Jest p r z y t y m c h a r a k t e r y s t y c z n e , ż e 
c o r a z c z ę ś c i e j z p r o p o z y c j a m i w s p ó ł -
p r a c y z P o l s k ą w y c h o d z i os ta tn io s t r o -
na f r a n c u s k a . 

M a m y t e ż n a d z i e j ę , ż e z a w a r c i e z 
F r a n c j ą r a m o w e g o p o r o z u m i e n i a w 
s p r a w i e w s p ó ł p r a c y k i l k u ga ł ę z i p r z e -
m y s ł u s tan i e s i ę s z c z e g ó l n i e w a ż n y m 
i n s t r u m e n t e m p o b u d z a n i a w s p ó ł p r a c y 
p r o d u k c y j n e j m i ę d z y p r z e m y s ł a m i 
P o l s k i i F r a n c j i . 

O b o k w ł a ś c i w e j a k c j i . h a n d l o w e j i 
k o o p e r a c y j n e j P o l s k i na r y n k u F r a n -
c j i , c h c e m y w 1969 r o k u r o z w i n ą ć 
j e s z c z e b a r d z i e j po l ską a k c j ę p r o m o -
c y j n ą pod pos tac ią p o l s k i e g o udz i a łu 
w i m p r e z a c h t a r g o w o - w y s t a w i e n n i -
c z y ch ( o r g a n i z o w a n i a s p e c j a l n e j w y s t a -
w y p r z e m y s ł u ) , spo tkań z p r z e d s t a w i -
c i e l a m i ż y c i a g o s p o d a r c z e g o i t e c h n i c z -
n e g o w e F r a n c j i , p r o p a g a n d y p r a s o -
w e j , r a d i o w e j i i nnych ś r o d k ó w i n -
f o r m a c j i . 

C h c e m y b o w i e m , aby s p o ł e c z e ń s t w o 
f r a n c u s k i e i ko ła g o s p o d a r c z e w e 
F r a n c j i z a p o z n a ł y s i ę n i e t y l k o b e z -
p o ś r e d n i o z t o w a r e m p o l s k i m , a l e a b y 
w i e d z i a ł y r ó w n i e ż , c z y m j e s t P o l s k a 
p r z e m y s ł o w a i j a k i e są j e j m o ż l i w o ś c i . 

K 

ROZMOWA Z RADCA HANDLOWYM AMBASADY PRL W PARYŻU p. JERZYM DZIUBIŃSKIM 
Przedstawiając na łamach „Tygodnika Polskiego" różne aspekty f 

kontaktów i współpracy między Polską i Francją, pragniemy dziś • 

zapoznać naszych Czytelników z tak ważną dziedziną stosunków dla ç 

obydwu państw — tak Polski, jak i Francji, jaką jest współpraca • 

gospodarcza i wymiana handlowa. W tym celu redakcja ,,Tygodnika ^ 

Polskiego" zwróciła się z kilkoma pytaniami do radcy handlowego • 

Ambasady PRL w Paryżu P. JERZEGO DZIUBIŃSKIEGO z prośbą J 

o odpowiedzi na interesujące nas kwestie. • 

Poniżej zamieszczamy przeprowadzoną rozmowę: • 

P Y T A N I E : Panie Radco, rok 
1968 obfitował we Francji, i nie 
tylko we Francji, w wydarzenia 
polityczne i społeczne wielkiej 
wagi. W jakim stopniu wydarze-
nia te odbiły się na całokształcie 
stosunków gospodarczych Polski 
z Francją? 

O D P O W I E D Z : R o z u m i e m d o s k o n a l e 
„ n o ś n o ś ć " t e g o p y t a n i a . I s t o t n i e b y l i ś -
m y w 1968 r oku ś w i a d k a m i g ł ę b o k i c h 
w s t r z ą s ó w s o c j a l n y c h i m o n e t a r n y c h 
w e F r a n c j i , a na a r e n i e m i ę d z y n a r o d o -
w e j r e p e r k u s j e s p r a w y c z e c h o s ł o w a c -
k i e j b y ł y na p e w n o m o c n o o d c z u w a l -
ne . 

C h c i a ł b y m j e d n a k na w s t ę p i e od r a -
z u z c a ł y m n a c i s k i e m podkreś l i ć , ż e 
w y d a r z e n i a p o w y ż s z e n i e s t a ł y s i ę —• 
w b r e w o c z e k i w a n i o m n i e k t ó r y c h k ó ł — 
sposobnośc ią d o z a h a m o w a n i a r o z w o j u 
po l sk i ch s t o s u n k ó w g o s p o d a r c z y c h z 
F r a n c j ą . 

Jeś l i c h o d z i o e f e k t y p r z e m i a n p o -
l i t y c z n o - s p o ł e c z n y c h i g o s p o d a r c z y c h 
w e F r a n c j i ( z w ł a s z c z a w aspekc i e 
o s t a tn i e go k r y z y s u m o n e t a r n e g o ) na 
s tosunk i p o l s k o - f r a n c u s k i e , t o z a r y z y -
k o w a ł b y m n a w e t t w i e r d z e n i e , ż e p r z e -
m i a n y t e w p e w n y m sens i e w p ł y n ę ł y 
w o s t a tn im o k r e s i e pobudza jąco na 
w y m i a n ę p o l s k o - f r a n c u s k ą . 

M ó w i ą c j a k n a j b a r d z i e j o gó ln i e , j e d -
n y m z z a sadn i c z y ch n a s t ę p s t w w y d a -
r z eń m a j a / c z e r w c a w e F r a n c j i b y ł 
b a r d z o p o w a ż n y w z r o s t z a p o t r z e b o w a -
n ia f r a n c u s k i e g o r y n k u na s z e r e g t o -
w a r ó w , z w ł a s z c z a d ó b r i n w e s t y c y j -
n y c h i a r t y k u ł ó w k o n s u m p c j i t r w a ł e j . 
W z w i ą z k u z t y m w a r t o ś ć po l sk i ch d o -
s t a w t o w a r o w y c h d la F r a n c j i o s i ą gnę ł a 
w 1968 r. p o w a ż n y p r z y r o s t w p o r ó w -
nan iu z 1967 r o k i e m . D z i ę k i t e m u 
u m o c n i s i ę p o z y c j a P o l s k i j ako d r u -
giego po Z S R R dostawcy d l a F r anc j i 
w g rup ie europejskich k r a j ó w soc ja -
listycznych. 

W c i ą gu 1968 r o k u s k r y s t a l i z o w a ł a 
s i ę r ó w n i e ż p o s t a w a s f e r a d m i n i s t r a -

Traktor „TJrsus" przy pracy 

c y j n y c h i g o s p o d a r c z y c h F r a n c j i w o -
b e c hand lu z P o l s k ą , o p a r t a na u ś w i a -
d o m i e n i u sob i e d ł u g o f a l o w y c h k o -
r zyśc i , p ł y n ą c y c h z w y m i a n y z P o l -
ską w n a s t ę p s t w i e o t w o r z e n i a s i ę 
t rwa łych r y n k ó w zbytu w P o l s c e d la 
p r z e m y s ł u f r a n c u s k i e g o , c o o c z y w i ś c i e 
w y m a g a o d p o w i e d n i e g o p o d t r z y m y w a -
n ia s t r u m i e n i a z a k u p ó w t o w a r ó w p o l -
sk ich. J eden t y l k o p r z y k ł a d : w 1968 
r oku p r z e m y s ł f r a n c u s k i d o s t a r c z y ł do 
P o l s k i m a s z y n i u r z ą d z e ń za o k o ł o 
110 m i n f r a n k ó w , a w i ę c o p o n a d 
p o ł o w ę w i ę c e j n i ż w 1967 roku . D l a 
n i e k t ó r y c h d u ż y c h f i r m f r a n c u s k i c h 
z a m ó w i e n i a o t r z y m y w a n e z P o l s k i 
s t a n o w i ą p o w a ż n ą część o g ó l n e g o 
p o r t f e l a z a m ó w i e ń e k s p o r t o w y c h . 

W la tach n a d c h o d z ą c y c h znac z en i e 
t y ch „ p o l s k i c h k o n t r a k t ó w " b ę d z i e 
j e s z c z e b a r d z i e j w z r a s t a ć . T e n d e n c j a 
ta o d p o w i a d a w c a ł e j p e łn i o b e c n e j 
l i n i i p o l i t y k i g o s p o d a r c z e j r z ą d u f r a n -
cusk iego , d ą ż ą c e g o d o u d z i e l e n i a 
m a k s y m a l n e g o p o p a r c i a d la r o z w o j u 
ekspor tu , z w ł a s z c z a w z a k r e s i e m a s z y n 
i u r z ą d z e ń . 

R e a s u m u j ą c , chcę z a z n a c z y ć i m ó g ł -
b y m z resz tą p r z y t o c z y ć na p o p a r c i e 
m y c h s t w i e r d z e ń w y p o w i e d z i s k ł a d a -
n e p r z e z w y s o k i e c z y n n i k i r z ą d o w e w e 
F r a n c j i , ż e s p r a w a r o z w o j u s t o s u n k ó w 
g o s p o d a r c z y c h F r a n c j i z P o l s k ą i i n -
n y m i k r a j a m i s o c j a l i s t y c z n y m i m a 
w y s o k ą r a n g ę w hand lu z a g r a n i c z n y m 
F r a n c j i . 

P Y T A N I E : Jakie konkretne 
ważniejsze osiągnięcia charakte-
ryzowały rozwój stosunków gos-
podarczych polsko-francuskich w 
roku 1968? 

O D P O W I E D Z : W s p o m n i a ł e m j u ż 
na w s t ę p i e , ż e o g ó l n a w a r t o ś ć po l sk i ch 
d o s t a w t o w a r o w y c h d o F r a n c j i w 
1968 r o k u p o w a ż n i e z w i ę k s z y ł a s ię w 
p o r ó w n a n i u z 1967 r o k i e m . 

N a t y m t l e p r a g n ą ł b y m w s z c z e g ó l -
nośc i w s k a z a ć na b a r d z o d o b r e w y n i -
k i o s i ą g n i ę t e w e k s p o r c i e po l sk i ch 
c i ą g n i k ó w do F r a n c j i ( c i ą gn ik i t e 
z y s k a ł y z resz tą w c zas i e s p e c j a l n y c h 
p r ó b p o l o w y c h p e ł n e u z n a n i e ) i p o -
w a ż n y r o z w ó j s p r z e d a ż y n a r z ę d z i p o l -
skich. 

W g r u p i e a r t y k u ł ó w t r w a ł e j k o n -
s u m p c j i na p o d k r e ś l e n i e z a s ługu j ą za -
c h ę c a j ą c e w y n i k i , u z y s k a n e w e k s p o r -
c i e m e b l i i o b u w i a . 

W 1968 r o k u P o l s k a u t r z y m a ł a t eż 
s w e t r a d y c y j n e s p r z e d a ż e do F r a n c j i 
a r t y k u ł ó w r o l n o - s p o ż y w c z y c h , z k t ó -
r y c h w i e l e m a b a r d z o w y s o k ą o p i n i ę u 
o d b i o r c ó w f r a n c u s k i c h , p r z y z w y c z a j o -
n y c h p r z e c i e ż do p r o d u k t ó w ż y w n o ś -
c i o w y c h n a j w y ż s z e j k l a s y . 

W a r t o tu w s k a z a ć , ż e od n i e d a w n a 
dz ia ła w P a r y ż u m i e s z a n a spó łka p o l -
sko - f r ancuska , pod n a z w ą A S I P A G , 
p o w o ł a n a s p e c j a l n i e d l a r o z w i j a n i a 
s p r z e d a ż y na r y n k u f r a n c u s k i m p o l -
sk ich t o w a r ó w r o l n o - s p o ż y w c z y c h . 

P Y T A N I E : Czy kooperacja 
przemysłowa pomiędzy Polską a 
Francją daje już konkretne wy -
niki? 

O D P O W I E D Z : B e z p r z e s a d y m o ż n a 
s t w i e r d z i ć , ż e 1968 r ok m i a ł p r z e ł o -
m o w e z n a c z e n i e w r o z w o j u w s p ó ł p r a -
c y p r o d u k c y j n e j p o m i ę d z y F r a n c j ą 
a P o l s k ą . 



INTERESUJĄCE ODCZYTY W STACJI NAUKOWEJ 
POLSKIEJ AKADEMII NAUK W PARYŻU 

W związku z 50-lecdem odzys-
kania niepodległości Polski odbył 
się iniedawino iw Stacj i Naukowe j 
Polskie j Akademi i Nauk w P a r y -
żu bardzo interesujący wieczór, 
nad k t ó r ym iprzewodinictwo objął 
profesor Wydzia łu L i teratury i 
Humanistyki Uniwersytetu w Po i -
tiers — p. Georges Castellan. Na 
wieczór ten izłożyły się dwa od-
ozy.ty — profesora Uniwersytetu 
Poznańskiego p. Janusza Gajew-
skiego pt. „1918 — problemy mię-
dzynarodowe i Polska" oraz pro-
fesora Instytutu Historycznego 
Polskie j Akademi i Nauk p. Ta-

deusza Jędruszczaka pt. „Polska 
w latach 1918 i 1919". Na w ie -
czorze tym, na k tó ry przyby l i 
l icznie francuscy naukowcy, g łów-
nie historycy, przedstawiciele 
świata kulturalnego à dziennika-
rze, obecny był* ambasador P R L 
w Paryżu p. Jan Druto. P o w y -
głoszonych odczytach odbyła się 
nie mnie j interesująca dyskusja 
oraz zadawano prelegentom py -
tania. 

Na 'zakończenie . wieczoru odbył 
się cocktail, który upłynął w bar-
dzo serdecznej atmosferze. 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 824-42-02 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały Infor-
macyjne. 

Ba rdzo niskie koszty , s zybka i wykwa l i f i kowana obsługa 

BANK PKO S .A. 
2 3 , r u e Taitbout P A R I S I X - è m e 

Z M I A N Y W S K Ł A D Z I E R A D Y M I N I S T R Ó W P R L 
Stelan Jędrychowski - Ministrem Spraw Zagranicznych 
J. Kulesza - Przewodniczącym Komisji Planowania przy RM 

W czas ie os ta tn ie j ses j i S e j m u P R L 
dokonano zmian w sk ładz i e R a d y M i -
n i s t rów . N a wn i o s ek P r e m i e r a Józe -
f a C y r a n k i e w i c z a — w związku z re-
zygnacją A d a m a Rapackiego ze wzg lę -
du na zły stan zdrowia, na stanowis-
ko szefa resortu sp raw zagranicznych 
powołano Stefana Jędrychowskiego, 
cz łonka B iu ra P o l i t y c z n e g o K C P Z P R , 
dok to ra nauk p rawnych , do tychczaso -
w e g o P r z e w o d n i c z ą c e g o K o m i s j i P l a -
nowan ia . Premier Cyrankiewicz skła-
da jąc wniosek o mianowanie nowego 
ministra, wyraz i ł na plenum Se jmo -
w y m podziękowanie A d a m o w i Rapac -
kiemu za długoletnią, ofiarną, pełną 
inic jatywy pracę w tym resorcie. 

N a op ró żn i one m i e j s c e P r zewodn i -
czącego Komis j i P l anowania przy R a -
dzie Ministrów — został p o w o ł a n y 
dz ia łacz C e n t r a l n e j R a d y Z w i ą z k ó w 
Zawodowych , d o t y c h c z a s o w y j e j v i c e -
p r z e w o d n i c z ą c y — J. Kulesza. B y ł on 
w i e l o k r o t n i e na f o r u m s e j m u g ene ra l -
n y m r e f e r e n t e m budże tu pańs twa o ra z 
uchwa ł o n a r o d o w y c h p lanach gospo -
darczych. R ó w n o c z e ś n i e I Zastępcą 
Przewodniczącego mianował Premier 
Cyrankiewicz dotychczasowego mini -
stra handlu zagranicznego prof. dr. W i -
tolda Trąmpczyńskiego. N a op ró żn i one 
w s k u t e k r e z y g n a c j i A . Bursk i e go sta-
n o w i s k o Przewodniczącego Komitetu 
Pracy i Płac, k t ó r e to s tanow isko od -
p o w i a d a s tanowisku min i s t ra resortu, 
S e j m P R L p o w o ł a ł do t y chc zasowego 
sekre tarza C e n t r a l n e j R a d y Z w i ą z k ó w 
Z a w o d o w y c h M . Krukowskiego . W s k u -

POSZUKIWANIE RODZIN 
P. Mar i an P O S Ł O W S K I p os zuku j e 

p. I reny de Vitrolle, z domu Choiseul -
Gouf f ie, c ó rk i . M a t y l d y P o s ł o w s k i e j i 
Gabr i e l a C h o i s e u l - G o u f f i e , u r o d z o n e j 
w r. 1905 lub 1906. M ą ż j e j , p. A l f r e d 
d e V i t r o l l e , l o tn ik , z g iną ł na począ tku 
w o j n y . D o w y b u c h u w o j n y m ies zka l i 
pp. de V i t r o l l e na L i t w i e w m a j ą t k u 
Pop i e l , p ó ź n i e j w P a r y ż u . 

P r o s i m y o k i e r o w a n i e w i a d o m o ś c i 
na adres p. J ó z e f a Burakowsk i e go , 90, 
r u e St . A m a n d — 59 — E O U B A I X . 

tek z m i a n y u s t a w y o Komitecie Nauk i 
i Techniki, k t ó r y podobn i e jest r ó w -
no r z ędny z m i n i s t e r s t w e m , o d w o ł a n o 
z p r z e w o d n i c t w a v i c e p r e m i e r a E u g e -
niusza Szy ra , a na to m i e j s c e p o w o -
łano prof . dr J. Kaczmarka. 

S e j m P R L o d w o ł a ł także z e s tano-
w i ska vicepremiera Zenona Nowaka , 
w z w i ą z k u z p o w i e r z e n i e m m u przez. 
V Z j a z d P Z P R w a ż n e j f u n k c j i p a r t y j -
ne j — P r z e w o d n i c z ą c e g o K o m i s j i K o n -
t ro l i P a r t y j n e j , o raz vicepremiera W a -
niołkę z p o w o d u z ł ego stanu z d r o w i a . 
S tanow i ska t e n i e zosta ły obsadzone 
a d e c y z j ę od łożono, podobn i e j ak w 
resorc ie hand lu zag ran i c znego do n a -
s t ępne j sesj i S e j m u P R L . 

P r e z e s R a d y M i n i s t r ó w p o w o ł a ł t a k -
że n o w y skład k i e r o w n i c t w a K o m i s j i 
P l a n o w a n i a . Obok pro f . dr. W . T r ą m p -
czyńsk i ego v i c e p r z e w o d n i c z ą c y m b ę -
dz ie p ro f . nauk e k o n o m i c z n y c h — 
dr. J. Pa jestka o raz d o t y c h c z a s o w y 
nacze lny dy r ek t o r Banku I n w e s t y c y j -
nego J. Anuszewski . 

SPOTKANIE GWIAZDKOWE 
DLA DZIECI Z OKOLIC PARYŻA 

W niedzielę 19 stycznia 
1966 r. w godzinach popo-
łudniowych (początek o go-
dzinie 15) w salach przy uli-
cy Lamandé nr 15 (Paris 
17-eme) Komi te t Rodziciel-
ski organdizuje spotkanie 
gwiazdkowe dla dzieci z 
okolic Paryża, które ostatnio 
przebywały na koloniach let-
nich w Kraju. Komi te t 
zaprasza wszystkie dzieci, 
jak również ich Rodziców. 

OD PANA TWARDOWSKIEGO DO „AP0LL0-8" 
' O T A M E R Y K A Ń S K I C H astro-
° nautów wokół Księżyca jest w ie l -
, kim sukcesem całe j ludzkości, j e j 
, twórcze j myśli , wynalazczości, 
, pracowitości, ofiarności i odwagi . 

Jest to nie t y lko m i l owy krolk — jak z w y k -
l iśmy mówić — w j e j dziejach, ale tysdąc-
mi lowy. Wie le by ło momentów zwrotnych 
w dziejach ludzkości — począwszy od skon-
struowania koła, poprzez kopernikowskie od-
krycia, zbudowanie maszyny parowej , 
zgłębianie tajemnic i wykorzystanie elek-
tryczności, opanowanie praw decydujących 
o utrzymaniu się w przestworzach, przesy-
łanie głosu d obrazów na odległość, aż do 
wyiziwolania energii jądrowe j i pełnych od-
wagi gagariinoweJkidh lotów wokół naszego 
globu. Każde z 'tych osiągnięć niosło r ewe -
lacy jne izmiany w życiu człowieka, czyniło 
to życ ie pełnie jszym, bogatszym, c iekaw-
szym. 

To, co kiedyś było marzeniem lub przed-
miotem legend, fantastycznych opowiadań i 
baśni pozbawionych — jak się to ogółowi 
współczesnych wydawa ł o — wszelkich real-
nych itreścd, to w bardzo l icznych wypad -
kach stało się za naszych pokoleń rzeczywi -
stością. Ludowa polska fantazja o panu 
Twardowskim, mająca iza sobą kilkaset lat 
istnienia, która przy pomocy sił nieczystych, 
wysłała g o na Księżyc , była nie tylko w y -
tworem bujne j wyobraźni , ma jące j w y w o -
łać nieziemskie wrażenie. K r y ł a ona również 
ukryte pragnienia człowieka z iskrą niezna-
nych mu wówczas, lecz realnych przesłanek, 
na długo przedtem n im geniusz Juliusza 
Verne płodem s w e j myśl i wyruszy ł na pod-
bój kosmicznych przestrzeni. Ludowa legen-
da powstała w czasach, Ikiedy próba w y j ś -

cia poza ziemskie regiony mogła się opierać 
jedynie o moce nieznane, a w ięc nieczyste, 
zdrożne, diabelskie, ale zdolne do wszyst-
kiego. Człowiek sam zdolny jest do bardzo 
wie lu rzeczy. Myś l pisarza francuskiego o-
parta już by ła o wie lk ie osiągnięcia prak-
tyczne nauki i techniki X I X wieku, ale swy -
m i powieśc iowymi osiągnięciami wyprzedza-
ła i tkwiła korzeniami w sukcesach ludzkoś-
ci, które przyniósł dopiero w i ek X X . 

Na dzisiejsze osiągnięcia nauki i techniki 
składa się dorobek pokoleń. I choć pokole-
nia odchodziły, zmieniały się i nadal się 
zmieniają, twórcza myśl człowieka pulsuje 
bez przerwy , przechodzi w swych osiągnię-
ciach z pokolenia na pokolenie. N o w e poko-
lenia prostują pomyłki poprzednich, usuwa-
ją błędy, uzupełniają niedostatki, wy jaśn ia -
ją własne zdobycze, ale zawsze w oparciu 
o dorobek swych poprzedników, nieraz już 
zupełnie zapomnianych. Bez pierwszego 
sukcesu — choć niepodobna powiedzieć co 
nim było — nie byłoby następnego, bez na-
stępnego nie by łoby dalszego rozwoju i dziś 
trudno ustalić, co w w ie lk im zb io rowym 
dziele ludzkości by ło bardziej ważne i cen-
ne, by zapewnić kolejine udoskonalenie, u-
rządzenie, przedsięwzięcie, postęp. P rawdo-
podobnie wszystko. Na nowe dziedziny ży -
cia, wiedizy i techniki składa się cały doro-
bek wie lu innych działów i specjalności, nie-
raz pozornie z g ł ównym kierunkiem wscho-
dzącego działu nie mających nic wspólnego. 

Cały ten w ie lk i rozmach i r o zwó j twór -
czej myśl i człowieka nie jest byna jmnie j 
gładki. Natraf iał on, natrafia i będzie nadal 
natrafiał na przeróżne przeszkody w y w o -

dzące się z w ie lu przyczyn. Przede wszyst-
kim sama przyroda zanim udostępni cokol-
wiek ze swych ta jemnic i pozwol i cz łowie-
kowi wyw ie rać na się w p ł y w , stacza z n im 
zaciętą śmiertelną nieraz walkę, atakuje bez-
litośnie śmiałków. I stąd droga do postępu 
usłana jest ciałami tych, którzy ją budowali. 
Poza t y m po jawia ją sdę na n i e j przeszkody 
wywodzące się ize słabostek człowieka — 
nieraz organizacyjnych, t o izmów ekonomicz-
nych, a k iedy indz ie j doktrynalnych, powo-
dując zastoje w rozwo ju badań teoretycz-
nych bądź ich praktyczną realizację. Czło-
wiek jest na pozór istotą słabą, jedną ze 
słabszych w przyrodzie, ale jego myśl zdo l -
na do nieograniczonych wprost dociekań, 
sformułowań, ustaleń, konstrukcji, niesie w 
sobie zwycięską siłę. 

Ostatni lot, by ł p i e rwszym krokiem czło-
wieka w kosmiczne reg iony znane mu do-
tąd bardzo ułamkowo i jedynie teoretycz-
nie. Ma on ogromne znaczenie, gdyż prze-
tarł drogę w Kosmosie do satelity Ziemi, 
co równocześnie jest p ie rwszym krokiem do 
dalszego podboju Kosmosu. Możemy zatem 
już dzisiaj z całą pewnością zakładać, że 
człowiek przyszłości będzie mógł przenosić 
się \z p lanety na planetę. Marzenia człowieka 
pokutujące od ' twórców legendy o panu 
Twardowsk im staną się w t edy rzeczywistoś-
cią. Chodzi teraz 'tylko o to, aby te wie lk ie i 
kosztowne zarazem sukcesy kosmiczne słu-
ży ły jedynie D O B R U człowieka. Tak się też 
zapatrują na nie mil iony ludzi spod różnych 
szerokości geograf icznych, różnych przeko-
nań politycznych, ras i wyiznań, które w ra z 
z dzielną załogą „ApoMo-8" przeżywały 
emocjonujące dni j e j w ie lk iego i bohater-
skiego lotu. 



WIELKI KONKURS ŚWIĄTECZNY Z NAGRODAMI 
GRAND CONCOURS AVEC DE NOMBREUX PRIX 

Na życzenie naszych Czyte ln ików ogłaszamy dorocziny „Wie lk i Konfcurs Tygodnika Po l -
skiego". Podobnie, jak poprzednie konkursy, jest on dla dawnych i nowych Czyte lników 
>.Tygodndka" i da je dłużą szansę wygrania jednej iz wie lu atrakcy jnych nagród. 

Serdecznie zapraszamy i zachęcamy do wzięcia udziału w tegorocznym „ W I E L K I M 
K O N K U R S I E T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " . 

C'est à la demande de très nombreux lecteurs que nous organisons cette année encore 
le Grand Concours. Chacun peut y prendre part, chacun a une chance de remporter un 
des nombreux prix. Nous vous invitons cordialement à participer tous à notre G R A N D 
CONCOURS . 

REGULAMIN KONKURSU 
1. W konkurs i e m a p r a w o wz i ąć udz ia ł k a ż d y 

s ta ły p r e n u m e r a t o r „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , j a k 
r ó w n i e ż w s z y s c y C z y t e l n i c y i S y m p a t y c y p i sma 
oraz ci, k t ó r z y p ragną zostać s t a ł ym i C z y t e l n i k a -
mi „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

L e concours est ouvert à tous les abonnés, à tous les 
lecteurs et sympathisants ainsi qu 'à toux ceux qui 
désirent e u x - m ê m e s deveni r des lecteurs de „ L A S E -
M A I N E P O L O N A I S E " . 

2. W l o sowan iu a t r akcy jnych nagród , k t ó r e o -
g ł a s z a m y obok, m o ż e w z i ą ć udz ia ł ka żdy d o t y c h -
c z a s o w y p r enumera t o r „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , j e -
ż e l i : z w e r b u j e spośród swo i ch k r e w n y c h , p r z y j a -
ciół, z n a j o m y c h co n a j m n i e j j e d n e g o n o w e g o abo -
nenta „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " i p r ześ l e pod a d r e -
sem „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " — 23, rue T a i t -
bout — Pa r i s 9 - è m e m a n d a t z roczną p r e n u m e -
ratą, w y n o s z ą c ą dla F r a n c j i 20 f r . zaś dla B e l g i i 
210 f r . be l g i j sk i ch , z za znaczen i em „ W I E L K I K O N -
K U R S " oraz poda s w o j e nazw i sko , i m i ę i adres . 

Chacun des abonnés actuels de „ L A S E M A I N E P O L O -
N A I S E " peut part ic iper au t irage au sort des p r ix , à 
condition de recruter pa rmi ses parents, amis ou con -
naissances au moins un nouve l abonné à „ L A S E M A I N E 
P O L O N A I S E " et d ' envoyer à notre adresse — 23, rue 
Xaitbout — Par is 9-ème un mandat pour le montant 
d ' un abonnement d 'un an (20 f r . ou 210 f r . belges ) en 
précisant „ G R A N D C O N C O U R S " et indiquant ses nom, 
p r énom et adresse. 

3. I m w i ę c e j n o w y c h c z y t e ln i ków , k t ó r z y za rok 
z g ó r y opłacą m a n d a t a m i p r e n u m e r a t ę „ T y g o d n i -
ka P o l s k i e g o " , z w e r b u j e nasz do t y chc zasowy p r e -
numera t o r i zg łos i s w ó j udz ia ł w konkurs i e , t y m 
w i ę c e j r a z y b i e r ze udz ia ł w l o sowan iu : 

a) z g ł as za jąc j e d n e g o n o w e g o abonenta do t y ch -
c z a s o w y nasz p r e n u m e r a t o r b i e r z e j eden raz u -
dz ia ł w l osowan iu nag ród ( o t r z y m u j e j eden „ b o n 
de par t i c ipa t i on " ) , 

b ) z g łasza jąc co n a j m n i e j t rzech n o w y c h abo -
n e n t ó w i p r z y s y ł a j ą c m a n d a t y z roczną p r e n u m e -
ra tą dla nich, nasz do t y chc zasowy p r enumera t o r 
b i e r z e p i ęc i okro tn i e udz ia ł w l o sowan iu nagród 
( o t r z y m u j e 5 „bons de pa r t i c i pa t i on " ) , 

c ) z g ł as za jąc co n a j m n i e j p ięc iu n o w y c h abo -
n e n t ó w i p r z e s y ł a j ą c m a n d a t y z roczną p r e n u m e -
ratą d la k a ż d e g o z nich, do t y chc zasowy p r e n u m e -
ra tor b i e r z e dz i es i ęc iokro tn ie udz ia ł w l o sowan iu 
nagród ( o t r z y m u j e 10 „bons de par t i c ipa t i on " ) . 

Chaque participant peut augmente r ses chances: 

a ) pour un abonné nouveau , il reçoit un „bon de pa r -
t ic ipat ion" au t irage au sort, 

b) pour trois abonnés nouveaux , il mult ip l ie ses chances 
non par trois mais par cinq, en recevant cinq „bons de 
part ic ipat ion" , 

c) en recrutant au moins cinq abonnés nouveaux et 
en envoyant autant de mandats , il part ic ipe dix fois 
au t irage des pr ix , en recevant dix „bons de part ic ipa -
t ion" . 

4. W losowan iu nagród b iorą też udz ia ł w s z y s c y 
n o w i p r enumera t o r z y , k t ó r z y bądź z w e r b o w a n i 
p r z e z do t ychczasowych p r e n u m e r a t o r ó w i za ich 
p o ś r e d n i c t w e m nadeślą pod ad r e s em r edakc j i m a n -
dat z roczną p r enumera tą , bądź też p r z e c z y t a w s z y 
w „ T Y G O D N I K U P O L S K I M " w a r u n k i konkursu 
pr zyś lą sami , be zpoś redn io pod adresem r edakc j i 
( „ L a S e m a i n e Po l ona i s e — 23, rue Ta i tbou t — 

REGLEMENT OU CONCOURS 
P a r i s 9 - è m e ) op ła tę r o c z n e j p r e n u m e r a t y (d la 
F r a n c j i — 20 f r . , d la B e l g i i — 210 f r . b e l g i j s k i ch ) 
i zaznaczą na m a n d a c i e „ W I E L K I K O N K U R S " . 

Part ic ipent éga lement au t i rage des pr ix tous les 
nouveaux abonnés qui, soit d irectement, soit recrutés 
par d 'autres abonnés et par l eur entremise auront envoyé 
un mandat à notre adresse, selon les conditions énu -
mérées au point 2°. 

5. T e r m i n nadsy łan ia m a n d a t ó w z roczną p r e -
numera tą o raz dop i sk i em W I E L K I K O N K U R S , 
jak r ó w n i e ż zg łoszen ia do t y chc zasowych p r e n u m e -
r a t o r ó w o z w e r b o w a n i u n o w y c h abonen tów u p ł y -
w a z d n i e m 1 m a j a 1969 r. ( d e c y d u j e data s t em-
pla poc z t owego ) . 

L e dé la i d ' envo i des manda ts p r end f i n l e 1 ma i 
1969 ( l e cachet posta l en f e r a f o i ) . 

6. K o m i s y j n e l o s owan i e podanych obok nag ród 
W I E L K I E G O K O N K U R S U odbędz i e s ię w l oka lu 
r e d a k c j i „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " — 23, rue 
Ta i tbou t — P a r i s 9°, p r z y udz ia l e k o m i s j i r e d a k -
c y j n e j , mecenasa c z u w a j ą c e g o nad p r a w i d ł o w y m 
p r z e p r o w a d z e n i e m l o sowan ia o raz zaproszonych 
C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

Le t irage au sort des pr ix sera e f f ectué dans les 
l ocaux de notre rédaction pa r une commission spéciale 
sous la survei l lance d 'un conseil ler ju r id ique et en p ré -
sence de lecteurs de „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " invités 
à cet e f fet . 

7. W y n i k i l o sowan ia nag ród W I E L K I E G O K O N -
K U R S U i l ista nag rodzonych osób og łoszone z o -
staną na ł amach „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w dniu 
1 c z e rwca 1969 r. 

Les résultats du G R A N D C O N C O U R S et la liste des 
gagnants seront publiés dans „ L A S E M A I N E P O L O -
N A I S E " du 1 -e r ju in 1969. 

NAGRODY - PRIX 
Przelot samolotem P L L „ L O T " z Paryża 

do Warszawy i z powrotem dla jednej osoby 
i 14-dniowy pobyt w Kra ju latem 1969 ze 
zwiedzaniem Warszawy, Krakowa i Zako-
panego. 

Voyage en avion P L L L O T Paris — 
Varsovie et retour, 14 jours en Pologne en 
été 1969 avec visite de Varsovie, Cracovie 
et Zakopane (pour une personne). 

Jeden bilet kolejowy z Paryża, Lille lub 
Metzu do Warszawy i z powrotem w ra-
mach grupowych wyjazdów, organizowa-
nych latem 1969 przez Biuro Podróży 
„TKANSTOUKS" oraz 8-dniowy pobyt w 
Kraju ze zwiedzaniem Warszawy. 

Voyage par le train de Paris, L i l l e ou 
Metz à Varsovie et retour dans le cadre des 
voyages groupé, organisés par l 'Agence de 
Voyages „ T R A N S T O U R S " , 8 jours en Po -
logne avec visite de la capitale (pour une 
personne). 

Przyjazd do Paryża ze swego miejsca za-
mieszkania i z powrotem, latem 1969 roku, 
3-dniowy pobyt w Paryżu połączony ze 
zwiedzaniem związanych z Polską zabyt-
ków, zorganizowany przez „ T Y G O D N I K 
POLSKI " . 

Trois jours à Paris (voyage aller-retour 
payé du lieu de résidence)) avec visite des 
monuments et souvenirs de la capitale se 
rapportant à la Pologne — sous la conduite 
de „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " . 

Elektrofon walizkowy oraz 5 płyt pol-
skich 

Un électrophone portatif et 5 disques po-
lonais 

Elektrofon walizkowy 
Un électrophone portaitif 

Polski obrus wyszywany lniany + 6 ser-
wetek 

Un service de table en lin de Pologne (une 
nappe brodée et 6 serviettes) 

Polski obrus wyszywany lniany 
Une nappe brodée en lin de Pologne 

kawy — lniana ser-

comprenant 

Polski komplet do 
weta i 6 serwetek 

Service à café de Pologne 
un nappe et 6 serviettes 

Radio tranzystorowe 
Un poste de radio à transistors 
Małe radio tranzystorowe 
Un poste miniature à transistors 
Polska serweta wełniana (pasiak łowicki! 
Urne serviette de la région de Łow icz 
10 książek polskich 
10 livres polonais de valeur 
8 książek polskich 
8 livres polonais de valeur 
12 polskich ręczników lnianych 
Un complet de 12 torchons de lins de Po -

logne 

Żelazko elektryczne 
Un fer à repasser électrique 
Suszarka do włosów 
Un séchoir à cheveux 
Elektryczny młynek do kawy 
Un moulin à café 
Ekpress do kawy 
Un „express" à café 

Mikser elektryczny 
Un mixer 
6 polskich ręczników lnianych 
6 torchons de lin de Pologne 
oraz 20 nagród pocieszenia 
et 20 lots de consolation. 



POLSKA 1969 
Plany „ORBISU" dla turystów 

I O S N A rozpoczyna się najwciześ-
ne j na afiszach biur (podróży. 

I W i ęc i teraz, choć mamy dopiero 
f styczeń Amino Domini 1969, na 

plakatach polskiego „Orb i su " z ie-
lenią się już łąki w tatrzańskich dolinach, 
ko lorowe żagle rozkwi ta ją nad z ie lonkawą 
płaszczyzną mazurskiego po jez ierza i p i e rw-
sza (chyiba już ma jowa? ) opalenizna p r z y -
ciąga w z r o k do smukłych dz iewczęcych po-
staci w ich mini-kąpielówkaCh. T o nic, że 
f o togra f i e są z zeszłego lata, w i e m y prze-
cież, że i w nadchodzącym sezonie w p r zy -
rodzie polskiego (krajobrazu, ani — na 
szczęście! — w urodzie polskich dz iewcząt nic 
się iniie zmieni. Natomiast mogą ulec p e w -
n e j zmianie i dalszemu rozszerzeniu f o r m y 
turystyki , przybędz ie nam miejsc w no-
w y c h hotelach i pomnoży się l iczba imprez 
dla gości, k tó r zy zechcą odwiedzić Po lskę 
w j e j jub i leuszowym 25 roku powo j enne j 
egzystencj i . 

T y m wszystk im zagadnieniom poświęcona 
była właśnie narada dyrektorów „Orb isu" , 
która pod k i e rown i c twem dyrektora naczel-
nego p. Korne la A r gasi ń sk i ego i p r zy udzia-
le dziennikarzy, toczyła się n iedawno w 
Bydgoszczy , aby ułożyć „program roku 
1969". 

Rozpoczęto, jak nakazuje t radyc ja , od bi-
lansu, k tó ry wypad ł na ogół nieźle, sikoro 
się weźmie pod uwagę, że rok ub ieg ły by ł 
dla turystyki m iędzynarodowe j w y j ą t k o w o 
n iepomyślny . K r y z y s ina Bl iskim Wschodzie, 
wydarzen ia w e Francj i , ostatnia panika w a -
lutowa ii związane z t y m ograniczenia d ew i -
zowe , wszystko to musiało zaciążyć na w y -
jazdach, czego skutki odczuły k r a j e nawet 
tak wśród turystów popularne, jaik Włochy 
czy Jugosławia. W Polsce, mimo to, odnoto-
wano około 340 tysięcy p r zy j a zdów turys-
tycznych, w te j l iczbie 160 tysięcy osób 
przeważn ie z k r a j ó w zachodnich i zamor -
skich korzystało z hoteli i usług „Orb isu" , 
reszta zwiedizała K r a j indywidualn ie za po -
średnictwem innych biur i organizacj i tu-
rystycznych. 

Horoskop na rak b ieżący ułożony przez 
naszych „ speców" od turystyki Po lskę 
przedstawia na ogół dość pomyślnie. W i -
zyta 120 przedstawiciel i zagranicznych biur 
podróży, którzy w ostatnim kwarta le ulb. ro -
ku by l i gośćmi „Orb isu" i zwiedzal i Polskę 
pozwol i ła umocinić już istniejące kontakty i 
nawiązać nowe. Pod w p ł y w e m sugestii ze 
strony reprezentantów zagranicznej (klien-
teli — „Orb i s " wprowadz i w t y m sezonie 
nowe udogodnienia: f inansowe, komunika-
c y jn e i w dziedzinie organizacj i . A w i ę c 
obniżona będzie stawka w y m i a n y dla tu-

rys tów korzysta jących z campingów oraz 
dla młodz ieży i s tudentów: zamiast 5,5 do-
lara dziennie czy l i ok. 19 f ranków, jak to 
by ło dotychczas, wys ta r c zy w y m i a n a 3 dola-
rów, czy l i 15 firanków, p r zy c z y m zachowa-
ny (będzie obowiązujący system dopłat w bo-
nach „Orb isu" , p r z y jmowanych w hotelach, 
w w ie lu Sklepach, na stacjach benzyno-
w y c h itp. 

Komunikac ja lotnicza z Polską znacznie 
się polepszy, dzięki wprowadzen iu przez 
„ L O T " na trasy europejskie odrzutowców 
TU-134, które są równ ie szybkie i wygodne , 
jak „Carave l l e " . Ponadto zagraniczne biura 
podróży- będą mog ł y korzystać z chartero-
wanych polskich samolotów, co pozwo l i na 
Obniżenie kosztu wyc ieczek. Turyśc i skan-
dynawscy uzyskają w roku b ieżącym jesz-
cze jedno połączenie: obok promu P Ż M 
„ G r y f " , łączącego Ystad z e Świnoujśc iem, 
kursować będzie M/S „Mazowsze " , p r zewo-
żąc Skandynawów do Ko łobrzega i do T r ó j -
miasta, co pozwo l i :im na poznanie całego 
naszego pasa nad Bał tyk iem. „O rb i s " spo-
dz iewa się uzyskać tą drogą 800 turystów 
dziennie i czyni już przygotowania na p r z y -
jęcie tego, jak to Się u nas żartobl iwie na-
zywa , „nowego na jazdu szwedzk iego" , bar-
dzo zresztą mi le w idz ianego przez ludność 
Wybrzeża . 

Dla turystów z k r a j ó w zachodnich i za-
morskich p r zygo towano 25 tras wyc i e c z -
kowych o wyb i tnych walorach k ra j o -
znawczych. Oprócz tego na zamówien ie 
biur zagranicznych opracowano specjalne 
programy dla (grup turystycznych, pragną-
cych izwiedzać Określone miasta bądź obiek-
ty zabytkowe: pałace, muzea, kościoły. P o -
lepszy się organizacja wyc i ec zek po W a r -
szawie: autokary będą woz i ć gości codzien-
nie przez cały rok, a nie t y lko w miesiącach 
letnich, jak to praktykowano dotychczas. 
K o g o spodz iewają się w Polsce „spece " od 
turystyki w nadchodzącym sezonie? 

„Orb i s " stawia tu na c zo ł owym mie jscu 
gości z Franc j i i k r a j ó w Baneluxu, powinni , 
jak zwyk le , z j aw i ć się Ang l i c y , Włosi i 
Austr iacy, no i oczywiście, jak już wspom-
niel iśmy, po tomkowie skandynawskich W i -
k ingów. Z k r a j ó w socja l istycznych przybędą 
l iczne wyc i eczk i ze Zw iązku Radzieckiego, 
iz Węg i e r i Czechosłowacj i . T o — z Europy. 

Natomiast ze Stanów Z jednoczonych za -
powiedz iany jest p r z y j a zd wyc i ec zek po lo -
ni jnych, a także tzw. grup środowiskowych, 
k i e rowanych przez potężną organizac ję 
„ Internat ional T rave l P r o g r a m Peop le to 
Peop l e " . Organizac ja ta, jak sama nazwa 
wskazuje , postawiła sobie za zadanie kon-
taktować ze sobą ludzi o pokrewnych zawo -
dach i upodobaniach. M ie l i śmy już w Po l -
sce wyc i eczk i f a rmerów amerykańskich, 
k tó r zy pod egidą „peop le to peop l e " z zacie-
kaw ien i em zwiedzal i polskie państwowe 
gospodarstwa rolne i zagrody indywidua l -
nych ro ln ików; mie l i śmy inżyn ierów, któ-
rych interesował przemysł ; l ekarzy któ-
r z y izwiedzali szpitale i p lacówki po lsk ie j 
służby zdrowia, była nawet wyc i eczka sze-
r y f ó w miast amerykańskich, interesujących 
się dokumentacją 'i ściganiem zbrodniarzy 
hit lerowskich, jako na jw iększych gangste-
r ów świata. Do wyc i eczek zupełnie „n i e ty -
p o w y c h " p r zyby łych zza Oceanu należało 
poważne grono właściciel i zakładów pogrze-
bowych ; ci większą część czasu spędzali na 
cmentarzach, a wy j e cha l i pod urokiem sta-
rych warszawskich Powązek , k tóre określil i , 
jako jeden z najp ięknie jszych cmentarzy 
w Europie. 

Turys tyka środowiskowa o b e j m u j e r ó w -
nież i k r a j e europejskie. I tak np. gościła w 

Polsce młodz ież z angielskich szkół ar tys-
tycznych, która zw iedza jąc zabytkowe świą-
tyn ie kopiowała zna jdujące się w nich na-
pisy na p łytach pamiątkowych i nagrobko-
wych . 

D u ż y m powodzen iem cieszy się polska tu-
rystyka specjalna, w i ęc : jeździectwo, polo-
wania i wędkars two . „Wczasy w s iod le " bę -
dą w t y m roku prowadzone w 15 ośrodkach 
p r zy stadninach, m. in. w Łącku, B ia ł ym 
Borze, Gnieźnie i Białogórze. N iektóre z 
tych ośrodków to dawne ma ją tk i z iemskie 
z pałacami zamienionymi w sezonie na ho-
tele dla jeźdźców. W innych — dla zami ło-
wanych koniarzy — „Orb i s " wybudowa ł 
specja lne pomieszczenia, sypialnie w pobl iżu 
stajen. P o b y t y w stadninach t rwa ją od 
7—14 dni, a koszt utrzymania łącznie z dwu-
godzinną jazdą konną nie przekracjza 10 do-
larów dzianinie. Dodatkową atrakcją będą 
tu p o w o z y i bryczk i ; jedyna okaz ja dla auto-
mobi l istów, aby przejechać się „ w parę ko -
n i " leśnym traktem i nareszcie móc odpo-
cząć od benzyny. 

Wie lu amatorów ma ją nasze tereny ło-
wieckie. Będą tu oni polować na dziki, na 
sarny i je lenie, na za jące i p tactwo wodne. 

Dla Szwedów, na ich własną prośbę, szy -
k u j e się „ po l owan i e " innego rodzaju, a mia-
nowic ie — po łów raków, 'które w Szwec j i 
są podobno smakołyk iem (narodowym. Po ło -
w y nà Mazurach połączy isię z wesołą de-
gustacją przy ognisku: będą w i ę c „ rak i po 
po lsku" , z koperk iem — do spożycia na 
miejscu. 

Rok 1969 przynies ie pewną poprawę w 
tzw. „baz ie ho t e l owe j " , która ze wzg l ędu 
ma j e j szczupłość by ła dotychczas źródłem 
w i e lu k łopotów p r z y lokowaniu gości zagra-
nicznych i tu rys tów k ra j owych . Inwes tyc j e 
hote lowe „Orb i su " ruszyły nareszcie na sze-
rokim froncie : już wkró tce p r z y j m i e p i e rw -
szych gości n o w y hote l w Toruniu, następ-
n e — to hote le w Z ie lone j Górze , Szczeci-
nie, Wroc ławiu, Lubl in ie i Katowicach. Na 
wiosnę przystąpi się do b u d o w y dalszych 
— w Częstochowie i w Świnoujściu; w 
ogó le p lanem i n w e s t y c y j n y m ob ję tych jest 
16 gmachów hote lowych w 11 miastach, 
ośrodek turys tyk i myś l iwsk ie j , n owe pen-
s jonaty w Zakopanem i Giżycku, oraz mo -
tel i r o z l eg ł y camping w stolicy, która r ó w -
nież ma „ w p lan ie " t rzy n o w e orbisowskie 
hotele. 

Na po lu obsługi turystów k r a j o w y c h dzia-
łalność „Orb i su " w y r a z i się w nadchodzą-
c y m roku liczbą blisko półtora tysiąca w y -
cieczek zagranicznych. Przewidz iane są r e j -
sy po Bałtyku, Morzu Śródz iemnym, Adr i a -
tyku i na W y s p y Kanary jsk ie , 2- tygodniowe 
wyc i eczk i statkiem p o Wołdze i cieszące się 
n i e zmiennym powodzen iem w y j a z d y do 
Bułgari i , Rumunii , Jugosławi i i na W ę g r y . 

A za tem czekamy ina n o w y sezon tu-
rys tyczny : o b y był pogodny na niebie i ina 
z iemi ! 

L. M. 
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J A N K A S P R O W I C Z (1860—1926) s y n ch ł op sk i z z i emi k u j a w s k i e j , ze w s i S z y m -
b o r z e ( w ó w c z a s w z a b o r z e p r u s k i m ) , z k t ó r e j od p o c z ą t k u s w e j t w ó r c z o ś c i p o e t y c -
k i e j , t j . od lat g i m n a z j a l n y c h , g d y na l e ża ł do t a j n e g o k ó ł k a l i t e r ack i ego , c ze rpa ł 
i n s p i r a c j ę twó r c zą . W l a t a ch g i m n a z j a l n y c h m i a ł op in i ę „ p o l s k i e g o b u n t o w n i k a " , 
tu ła ł się p o w i e l u s zko łach , m. in. w O p o l u . Z tego o k r e s u pochodz i n a j w c z e ś -
n i e j s zy z n a n y dziś w i e r s z K a s p r o w i c z a pt. „ S y n o w i e L u d u " . S t u d i o w a ł p o t e m 
w L i p s k u i w e W r o c ł a w i u l i t e r a tu rę , p u b l i k o w a ł a r t y k u ł y m. in. o życ iu l u d u 
p o l s k i e g o na Ś l ą s k u w p r a s i e s z w a j c a r s k i e j p o d p s e u d o n i m a m i P i o t r H u t a i F r a n -
c iszek S z y b a , za co dosta ł s ię w 1887 r . do p r u s k i e g o w i ę z i e n i a w e W r o c ł a w i u . P o 
o d b y c i u k a r y p rzen iós ł s ię do L w o w a , g d z i e n a w i ą z a ł k o n t a k t z p r z y w ó d c a m i r u -
chu ch łopsk i ego . O p u b l i k o w a ł w t e d y c y k l s o n e t ó w „ Z c h a ł u p y " , p o p r z e d z o n y c h 
p r z e d m o w ą T . T . Jeża ( Z y g m u n t a M ł k o w s k i e g o ) n a j w y b i t n i e j s z e g o w ó w c z a s p r z e d -
s t aw i c i e l a p o l s k i e j e m i g r a c j i . Jeż z a p o w i a d a ł w i e l k i ta lent poe tyck i K a s p r o w i c z a . 

W 1909 r . z d o b y ł n i eza l eżność m a t e r i a l n ą i o t r z y m a ł k a t e d r ę l i t e r a t u r y p o r ó w -
n a w c z e j na U n i w e r s y t e c i e L w o w s k i m , k t ó r e g o w l a t a ch 1921—>1922 b y ł r e k t o r e m . 

U r o d z o n y i r o z m i ł o w a n y w r o d z i n n e j z i e m i k u j a w s k i e j , K a s p r o w i c z ostatnie lata 
spędz i ł na P o d h a l u , w P o r o n i n i e p o d Z a k o p a n e m . U k o c h a ł p o d h a l a ń s k ą p r z y r o d ę , 
l ud i o b y c z a j e t ak g ł ę b o k o , że stał s ię p i e w c ą ich p i ękna , p o ś w i ę c a j ą c im 
w i e l e p o e t y c k i c h u t w o r ó w , j a k np . „ Z A l p " , „ Z T a t r " , l i r y k i p o e m a t ó w , j a k „ T a -
niec Z b ó j n i c k i " . T a m też, z n a j ą c i dz ie ląc n i e g d y ś n i edo l ę l u d u ch łopsk i ego , nap i sa ł 
„ K s i ę g ę u b o g i c h " . „ P r z e d o c z y m a p o e t y ż e g n a j ą c e g o życ i e p r z e s u w a j ą się b a r w -
n y m k o r o w o d e m m i e s z k a ń c y P o d h a l a , s tateczni g a z d o w i e , g ó r a l s c y b a j a r z e , p r z e -
r ó żne w i e j s k i e pows inog i . . . , n i e b r a k t a m r ó w n i e ż l e g e n d a r n e j pos tac i s ł a w n e g o 
z b ó j n i k a z T a r c h o w e j , Janos ika . N a w s z y s t k o , na p r z y r o d ę i ludz i p a t r z y poe ta 
j a k b y z d a l eka , z ł a g o d n ą , m ą d r ą z a d u m ą c z ł o w i e k a , k t ó r y w i e l e p r z e ży ł i p r z e -
m y ś l a ł " . 

D O M 

HARENDZIE 
nap ływu zw i edza j ących i cisza zalega 
w i l l ę na Harendz ie . Jest to pora, k i e -
dy można z łożyć w i z y t ę pani K a s p r o -
w i c z o w e j , z a j m u j ą c e j p oko j e p r z y l e g -
le do muzeum. A l e k i edy na ws t ę -
p ie u ż y w a m właśn ie n a z w y „ m u z e u m " 
— pani Mar i a zastrzega się, .le nie lu-
bi tego określenia, a l bow i em dla n i e j 
„ H a r e n d a " jest i pozostanie ż y w y m 
domem rodz innym, odkąd „zupełn ie 
p r z y p a d k o w o i o k a z y j n i e " kupił go 
K a s p r o w i c z w roku 1923. Spełni ło się 
w ten sposób marzen ie ca łego j e go ż y -
cia, aby mieć w łasny domek wś ród 
gór. A nie by ł o to ł a twe do urzeczy -
wis tn ien ia : Kasprow ic z , c z łow iek 
skromny, by ł — jak zresztą większość 
poe t ów w latach m i ę d z y w o j e n n y c h — 
przeważn i e bez p ieniędzy. 

— Niestety — snuje swo ją opowieść 
w d o w a po poec ie — tylko jeden rok 
był tu zdrów, chodził na spacery, cie-
szył się z otoczenia, utrzymywał ścisły 
kontakt z ludźmi, natomiast pozostałe 
dwa lata nękany ciężką chorobą po-
woli odchodził od życia. Jego zdolność 
poruszania się malała coraz bardziej. 
Tylko oparty o moje ramię mógł po-
suwać się po pokoju. Ale, że kochał 
te rzeki i mostek, który teraz już, nie-
stety, nie istnieje, bo zabrała go po-
wódź, więc tam postawiliśmy ławecz-
kę i powoli, specjalnie zrobioną ser-
pentyną doprowadzałam go do tego 
mostku. Tam trzymając papier na de-
seczce napisał ,,Szum wody" i wiele 
innych swoich wierszy. 

Zapy ta ł em panią Kasp row i c z ową , co 
się stało z b ib l ioteką poety — słynął 
on przec ież ze swoich zami łowań b i -
b l io f i l sk ich: 

— Istotnie, mieliśmy 5 tysięcy to-
mów — i n f o r m u j e pani Mar ia . — Bi-
blioteka znajdowała się w dwóch po-
łączonych pokojach tu na dole. Cała 
sala była urządzona w stylu zakopiań-
skim, meble wykonali miejscowi sto-
larze, aby ściśle zachować charakter 
regionu. Zbiory były bardzo cenne, 
znajdowała się w nich m. in. słynna 
Biblia Radziwiłłówska, na którą Kas-
prowicz polował aż dwa lata, zanim 
zdołał ją zdobyć. W kilka łat po śmier-
ci poety, z uwagi na bezpieczeństwo 
zbiorów — ten dom jest bądź co bądź 
stary i drewniany — przenieśliśmy 
zarówno bibliotekę, jak i najbardziej 
wartościowe meble, obrazy, fotogra-
fie i rękopisy do Poznania, gdzie w 
muzeum miejskim urządzono ;,salę 

Kasprowicza" w izbie chłopskiej, tros-
kliwie na miejscu odtworzonej przez 
górali. Cały ten tak bardzo cenny zbiór 
podzielił los wielu zniszczonych podczas 
wojny bogactw naszej kultury: pod-
czas walk o Poznań w roku 1939 spalił 
się gmach muzeum miejskiego ze 
wszystkim, co się w nim znajdowało: 
z 5 tysięcy tomów ocalało 60 oraz ja-
kaś bardzo skromna część umeblowa-
nia. 

P i ę k n y m f r a g m e n t e m D o m u - M u z e u m 
na Harendz i e jest wpomn iane już prze -
ze mnie mauzo leum Jana K a s p r o w i -
cza, gdz ie zawsze leżą świeże kw ia t y , 
składane na m a r m u r o w e j p łyc ie przez 
zw i edza jących . Mauzo l eum to ma swo -
ją odrębną wzrusza jącą historię. Otóż, 
jak przypomnia ła mi pani Mar ia , po -
eta w j e d n y m ze swoich dramatycz -
nych w i e r s z y w „Ks i ęd z e ubog ich" , 
która stała się j akby j e go testamen-
tem, w y r a z i ł życzenie, aby go pocho-
w a n o przy „Harendz i e " , myś ląc za-

p e w n e o j ak i e j ś ma ł e j p r zydrożne j ka -
pl iczce w pobl iżu domu. A l e po śmier-
ci poety j e go p r zy jac i e l K o r n e l M a -
kuszyński napisał p łomienną odezwę 
0 zbudowanie mauzo leum i z ca łego 
K r a j u pop łynę ły na nie składki. Bu -
dowa t rwa ła z p r z e rwami dość długo, 
bo aż 7 lat, wreszc ie w roku 1933 p r ze -
niesiono t rumnę ze szczątkami poety 
ze starego cmentarza w Zakopanem 
1 złożono ją na zawsze u stóp Harendy , 
zwróconą ku górom, które poeta tak 
ukochał. 

Ostatnio doszła nas smutna w i a d o -
mość o śmierc i Mar i i K a s p r o w i c z o w e j , 
która napisała swo j e wspomnien ia o 
mężu, pt. „Dz i enn ik " , w y d a w a n y obec-
nie w Polsce. W y w i a d nasz jest w i ęc 
ostatnim w j e j p i ęknym życiu. 

Leopold M A R S C H A K 

Rzadko na moich wargach — 

Niech dziś to warga ma wyzna — 

Jawi się krwią przepojony, 

Najdroższy wyraz: Ojczyzna. 

W mej pieśni, bogatej czy biednej — 

Przyzna mi ktoś lub nie przyzna — 

Żyje, tak rzadko na wargach, 

Moja najdroższa Ojczyzna. 

J a n K A S P R O W I C Z 

( F r a g m e n t z X L p ieśn i „ K s i ę g i u b o g i c h " ) 

P o r t r e t J a n a K a s p r o w i c z a 
z j e g o c z a s ó w z a k o p i a ń -
skcłi p ędz l a F r y d e r y k a 
Pau t s cha (1877—1950). z p r a -
w e j — a u t o g r a f poe ty , w 
k t ó r y m i n f o r m u j e on, że w 
„ K S I Ę D Z E O B O G I C H " n i e 
m a „ani jednego wiersza, 
który by miał jakiekolwiek 
pokrewieństwo z biurkiem" 
i w s z y s t k i e w i e r s z e „"po-
wstały w obliczu Tatr, na 
codziennych samotnycłi 
przechadzkach w -polu". F»o 
p r a w e j n i ż e j — j e d e n z 
z a k ą t k ó w p o k o j u w „ H a -
r e n d z i e " , w k t ó r y m mie s z -
ka ł i t w o r z y ł poeta . U 
do łu — m a u z o l e u m K a s p r o -
w i c z a , z b u d o w a n e k u j e g o 
czci o b o k „ H a r e n d y " 
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- f O R O N I N to j akby p r zed -
mieśc ie Zakopanego . S ta -

> ra w ieś góralska, jak i 
i w i e l e innych w okol icy , a 
,przec ież znana chyba n a j -
, bardz i e j i t łumnie odw i e -

dzana przez wyc i ec zk i z całego K r a -
ju. Ź ród ł em tego za interesowania n ie 
jest, jak można by sądzić, jakieś w y -
j ą t k o w o p iękne położenie Poronina, 
lecz d w a zna jdu jące się na j ego t e re -
nie muzea : jedno to p i ę t r o w y d r e w -
niany dom, w k t ó r ym w latach 1913 — 
1914 p r z ebywa ł i p racowa ł w konspi -
rac j i Lenin , drugie zaś mieści się w 
po łudn iowe j części w iosk i na Haren -
dzie. Okol iczni mieszkańcy wskazu-
jąc na ukrytą w|śród starych d r z e w 
na wzgórzu w i l l ę nie nazwą j e j ina-
cze j jak ty lko „ D o m e m K a s p r o w i -
cza". 

Istotnie, to w t y m domu, naby t ym 
w roku 1925, zamieszkał w r a z z ma ł -
żonką „panią M a r y j k ą " — Jan K a s -
prowicz , w i e l k i poeta, dramaturg i m i -
łośnik góra lszczyzny. W n im powsta -
ły j ego ostatnie u two ry „ M ó j św ia t " 
i „ M a l o w a n k i na szk le " ; w nim w r e s z -
cie powa lony ciężką chorobą zmar ł 
1 sierpnia 1926 r. i tu również , obok 
domu — w m a r m u r o w y m mauzo-
l eum nad górsk im potok iem — zo-
stał uroczyśc ie pochowany . 

D o m na Herendz ie , zamien iony obec-
nie na muzeum b iogra f i czne , t łumnie 
odw i ed za j ą mi łośnicy poez j i Jana K a s -
prowicza , k tóre — jak „Ks i ę ga ubo-
g i ch " — czy w dramaturg i i „Bunt N a -
p iersk iego" . — za j ę ł y t rwa ł e mie j sce 
w skarbnicy l i t e ratury po lsk ie j . 

Właśc ic ie lką „ H a r e n d y " i przemi łą 
panią domu jest Mar i a Kasp row i c zowa , 
w d o w a po pisarzu, k tó r e j w- funkc jach 
kustosza zb io rów dz ie ln ie pomaga 
panna W i e s ł awa P io t rowska , o p r o w a -
dza jąca każdego dnia po ki lkaset osób 
przez poko j e par te rowe , wype łn i one 
pamią tkami po poecie, sprzętami k tó -
rych używał , ks iążkami , po które czę-
sto sięgał. 

K i e d y ws z ed ł em do poko ju stoło-
w e g o (piec k a f l o w y , kredens z samo-
w a r e m , stół pok ry t y obrusem, kubki 
rzeźb ione z drewna, krzesła w zako-
piańskim stylu), młodz iutka pani ku-
stosz recytowała w łaśn ie zasłuchanej 
młodz i e ży jakiś f r a gmen t z u t w o r ó w 
poetyckich Kasprow icza , które zna na 
pamięć i dobrze pot ra f i od twor zyć ich 
r e f l e k s y j n y nastrój... 

Ro z g l ądam się po poko ju , patrzę na 
portret poety z ostatnich lat j e go ż y -
cia: charakterystyczna t w a r z o moc -
nym, skupionym w y r a z i e oczu, czarny 
wąs , nad czo łem czarna czupryna, na 
k tó r e j nie znać jeszcze s iw izny — tak 
w y g l ą d a ł Jan Kasprow i c z , k i edy z N o -
w e g o Ta r gu z j echa ł do w i l l i na H a -
rendz ie — ostatnie j , a tak bardzo u-
m i ł o w a n e j przystani swego czynnego 
i bur z l iwego życia. Góra lsk ie obrazy 
na szkle — urocze p r y m i t y w y w i e j -
skich ar tys tów dekoru ją poko je . W 
ramkach na ścianie f r a g m e n t y r ęko -
p isów poety : ostatnie w ie rsze , k i edy 
dotknął go częśc iowy paral iż , pisał na 
deszczułce, a by ł y już tak n i e w y r a ź -
ne, że t y l ko żona po t ra f i ł a je odczy-
tać i przepisać. 

N a półkach w saloniku zb iory j e go 
dzieł, a także książki umi ł owanych 
autorów: Szekspira, Goethego, J. J. 
Rousseau, To łs to ja , Tu rg i en i ewa i w i e -
lu innych. Kasp row i c z znał 6 j ę z y -
ków , a j ego dorobek p r z ek ładowy o -
b e j m u j e u t w o r y l i teratury angie lskie j , 
greck ie j , f rancuskie j , n i emieck ie j i 
skandynawskie j . 

Zb l i ża się godz ina czwar ta , koniec 



F R A N C U S K A 
P L A C Ó W K A T E C H N I C Z N A 

N A Ś L Ą S K U 
„Contacts plus étroits entre techniciens 
et industries de la Silésie 
et de la France" 

O R N I C Y , hutnicy , t echn i -
j cy, i n ż y n i e r o w i e i s tuden-
1 ci r ó żnych szkół i uc z e l -

n i t echn icznych w K a t o -
, w i ca ch i oko l i cy zyska l i 
, n o w e c en t rum f r ancusk i e j 

i n f o r m a c j i i p omocy n a u k o w o - t e c h -
n iczne j . W Domu Technika Naczelnej 
Organizacj i Technicznej, p r z y u l i cy 
P o d g ó r n e j 7 sto l icy Ś ląska, o t w a r t o w 
p i ę k n e j s ta re j w i l l i Ośrodek Francus -

,,J'ai l ' honneur de sa luer toutes les 
personnes ici présentes qu i ont b ien 
vou lu v e n i r assister à l ' i naugura t i on 
de l ' A n n e x e à K a t o w i c e du C e n t r e de 
Documenta t i on F rança i s e S c i e n t i f i q u e 
et T echn ique , en par t i cu l i e r Son E x -
ce l l ence M . A rnau ld Wap le r , A m b a s -
sadeur de F r a n c e en P o l o g n e , M . 
Louis Rix , r eprésentant la d i rec t ion 
de l ' A S T E F de Pa r i s , M . l e m in i s t r e 
Kazimierz Olszewski, p r e m i e r V i c e -

P o laboratorium audiowizualnym oprowadza ła gości lektorka języka f rancus -
kiego p. Kędzierska (z p rawe j ) . O d l ewe j : amb. Francj i w Polsce p. A rnau ld 
Wap le r , minister Kazimierz Olszewski, sekretarz K W P Z P R p. Skibiński, nad 
nim p. Greiér, conseiller commercial, p. S. Wy łupek , wiceminister p. Prynda , 
dyrektor Ośrodka Postępu Technicznego w Katowicach i min. B. Adamsk i 

kiej Dokumentacj i Naukowo -Tech -
nicznej. 

P l acówka ta jest f i l ią centrali miesz-
czącej się od ośmiu lat w Warszawie . 
Śląska f i l ia od 7 listopada ub.r. spełnia 
rolę propagatora f rancuskie j postępo-
w e j myśli naukowo-technicznej, od 
dawna już potrzebnej w tamtejszych 
środowiskach przemysłowców, hutni -
ków, górników itd. Jak przebiegała ta 
uroczystość i jaki cel wyznaczyl i j e j 
Francuzi i Polacy — powiedział o tym 
m. in. dyrektor Ośrodka Francuskiej 
Dokumentacj i Naukowo-Techniczne j 
dyr. inż. Zamoyski . 

Pré s i d en t du C o m i t é de Coopé ra t i on 
E c o n o m i q u e avec l 'E t range r prés l e 
Conse i l des M in i s t r e s et autres r e p r é -
sentants d e l ' admin i s t ra t i on centra le , 
autor i tés locales, les représentants du 
P a r t i et de l ' admin i s t ra t i on de la S i -
l é s i e et les r eprésentants de la sc i en-
ce et de la t echn ique . 

L e Con t r e de Documenta t i on F r a n -
çaise Sc i en t i f i que e t T e c h n i q u e p o u r -
suit ses ac t i v i t és depuis 1961, aux t e r -
mes d 'un p ro toco l e en t r e l e G o u v e r -
nemen t de la R é p u b l i q u e P o p u l a i r e 
de P o l o g n e et l e G o u v e r n e m e n t d e la 
R é p u b l i q u e França i se . A l 'heure ac tu-
e l l e nous ouv rons à K a t o w i c e l ' an -

Uroczystość otwarcia miała charakter polsko-francuski . Tró jko lorową wstęgę 
f rancuską przecinał ambasador Francj i p. A . W a p l e r (na p ie rwszym planie) ; 
b ia ło-czerwoną wstęgę przecinał min. Kazimierz Olszewski (na drugim planie) 

n e x e du Cen t r e dans les l o caux de la 
F é d é r a t i o n G é n é r a l e des Ingén i eurs 
N O T , à qu i nous devons toute no t re 
g ra t i tude , ayant en v u e de f a i r e c on -
na î t re aux technic iens de S i l é s i e les 
récentes réa l i sat ions de la t e chn ique 
f r ança i s e et v i sant à des contacts p lus 
é t ro i ts en t re technic iens et industr ies 
de la S i l é s i e et de la F rance . 

Cet objectif pourra être atteint par 
dif férents moyens tels que: possibilité 
of ferte aux ingénieurs, techniciens et 
chercheurs polonais de se documenter 
sur place en consultant diverses col-
lections de documents scientifique et 
technique français, tels que livres, pé -
riodiques, bulletins d' information, r ap -
ports, catalogues etc. édités par d i f -
férents organismes français ; di f fusion 
du Bulletin donnant des informations 
sur les réalisations françaises scienti-
f iques et techniques les plus intéres-
santes; organisation de colloques, 
cours et conférences; cours de f r a n -
çais destinés aux ingénieurs et tech-
niciens polonais. 

L a d i rec t i on de l ' A n n e x e est assurée 
par M . W i e s ł a w Juszczyk , ingén i eur 
d i p l ômé , connaissant b i en les p r o b l è -
mes de la documenta t i on et l ' i n f o r m a -
t ion s c i en t i f i que et t e chn ique et c 'est 
à lu i que j ' adresse mes me i l l eu r s 
v o e u x pour un t r a v a i l f r u c t u e u x en 
f a v e u r de la t e chn ique d e la S i l é s i e 
et pour une bonne coopéra t i on avec 
les industr ies f r ança i s es . " 

P o u r o c z y s t y m p r z y w i t a n i u gośc i 
p r z e z dy rek to ra Zamoyskiego, a m b a -
sador F r a n c j i w P o l s c e p. A rnau l d 
W a p l e r w n i e z w y k l e se rdecznych s ło-
w a c h p o w i e d z i a ł z e b r a n y m o o ś m i o -
le tn ich dośw iadczen iach w a r s z a w s k i e -
g o Ośrodka F rancusk i e j D o k u m e n t a c j i , 
k t ó r e p r z en i e s i one zos ta ją na t e r en 
Ś ląska, g d z i e z a in t e r e sowan i e pos t ę -
p o w ą myś l ą naukowo- t e chn i c zną F r a n -
c j i już od w i e l u lat j es t ba rdzo duże. 
R ó w n i e ż m in i s t e r Kazimierz O l s zew -
ski w s w o i m w y s t ą p i e n i u w s k a z a ł na 
p r z e j a w y coraz b a r d z i e j z ac i e śn ia j ące j 

Francuska placówka spełnia ważną rolę w dziedzinie do-
kumentacj i informacj i technicznej i nauki języka f r an -
cuskiego na Śląsku. P ierwszymi gośćmi Ośrodka byli m. 
in. ambasador Francj i A . W a p l e r i min. K . Olszewski 

się w s p ó ł p r a c y n a u k o w e j , g ospodar -
c ze j i ku l tu ra lne j m i ę d z y F r a n c j ą i 
Po l ską . 

— C ieszy nas n a j b a r d z i e j f ak t , że 
wspó łp ra ca ta d a j e tak o w o c n e e f e k -
t y i r e a l i z owana j es t z godn i e z nas z y -
m i i n t enc j am i i p l a n a m i — p o w i e d z i a ł 
m in i s t e r . 

N o w y Ośrodek F rancusk i w K a t o w i -
cach z g r o m a d z i ł na uroczystośc i o -
t w a r c i a w ś r ó d l i c znych osobistości o -
f i c j a l n y c h w i e l u se rdecznych i szcze-
r y ch m i ł o ś n i k ó w c y w i l i z a c j i f r a n c u s -
k i e j w Po l sce . K. K O Z Ł O W S K A 

Katowicka f i l ia Ośrodka Francuskie j Dokumentacj i N a -
ukowo-Technicznej mieści się w trzech obszernych sa-
lach, z których jedna jest laboratorium audiowizualnym. 
Zaproszeni gości sp rawdza ją francuskie wyposażenie 

W ROCZNICĘ 
ŚMIERCI 

A P O L U N A I R E ' A 
Roczn i c ę śmie rc i w i e l k i e g o p o e -

t y f r a n c u s k i e g o uczczono w W a r -
s z a w i e u r o c z y s t y m z eb ran i em p o l -
sk i e j s ekc j i S t owa r z y s z en i a K u l -
t u r y E u r o p e j s k i e j (SEC) . 

O A p o l l i n a i r z e — poec ie , t e o r e t y -
ku sztuki i c z ł o w i e k u — m ó w i ł a 

Julia Hartwig , autorka znakomi t e j 
m o n o g r a f i i , k t ó r e j d w a w y d a n i a 
rozesz ły się w P o l s c e b ł y s k a w i c z -
nie. M o n o g r a f i a ta, w p r z ek ładz i e 
Ericka Veaux zostanie w k r ó t c e w y -
dana w P a r y ż u p r ze z f i r m ę Ga l l i -
mard. 

N a w i e c z ó r Apo l l i na i r e ' a , k t ó r e go 
twórc zość i osoba (by ł j ak w i a d o -
m o z pochodzen ia P o l a k i e m , p r a w -
d z i w e na zw i sko b r z m i K o s t r o w i c k i ) 
j es t w Po l s c e p r z e d m i o t e m badań i 
za in t e r esowan ia od w i e l u lat, p r z y -
b y l i p r z eds t aw i c i e l e sztuki i l i t e ra -
tury . O b e c n y b y ł r ó w n i e ż radca 
ambasady f r ancusk i e j w W a r s z a w i e 
p. Robert Chatel. 

D. Ł . 



ARCHIWUM POLSKO-FRANCUSKIE 

FRAHCUSCV PRIVJACIELE 
Sen. DĄBROWSKIEGO 
9 S T Y C Z N I A br. m i j a 

172 lata od chwi l i pod-
pisania przez Jatna 
Henryka Dąbrowskie-
go, za zgodą Napo leo-
na, u m o w y z r ządem 

Lombard i i o utworzeniu Leg i onów 
Polskich w e Włoszech, jako kor-
pusu posi łkującego Lombard ię . 
M i m o iż epopeja L eg i onów stano-
w i jedną z na jbardz i e j znanych 
kart dz i e j ów Polski — jest ona 
przecież bohaterką hymnu naro-
dowego , a także i jedną z bohate-
rek na jpopularn ie jsze j książki 
polskie j — „Pana Tadeusza" — 
to jednak mało komu znany jest 
fakt, że na jb l i ższymi przy jac ió ł -
mi generała Dąbrowskiego by l i 
d w a j ma pół spolszczeni Francuzi 
— T r e m o i Chamaind. War t o ich 
w i ę c w związku z przypadającą 
9 stycznia rocznicą przypomnieć. 

T r emo by ł synem dworzanina 
ostatniego polskiego króla, Stani-
sława Augusta Poniatowskiego. 
Dąbrowskiego poznał przypadko-
w o w Poznaniu. Generałowi , k tó -
r y wsparł by ł powstanie w i e lko -
polskie (1794), grozi ło podówczas 
w ięz i en ie pruskie — T r emo z 
miejsca o f iarował mu swą pomoc. 
Następnie wy j e cha ł T r emo do 
Paryża , ale niedługo zabawi ł w 
s w e j p ie rwsze j o j czyźn ie — został 
bow i em p i e rwszym emisariuszem 
porozb iorowe j emigrac j i do Dą-
browskiego, p r zebywa jącego w t e -
dy w Warszawie . K i e d y po poro-
zumieniu się przez n iego iz emi-
grac ją paryską Dąbrowski zaczął 
tworzyć w e Włoszech Leg i ony , 
T r e m o natychmiast pośpieszył do 
generała. W trakcie podróży na-
pisał list do by łego posła francus-
k i ego p r z y kró lu Stanisławie, L a -
roehe 'a . " Je goûte déjà le plaisir 
de vo ir ces héros, ces défenseurs 
de la l iberté ! ...Oh! que de raisons 
pour re l ever le courage..." — p i -
sał w t y m liście o żołnierzach Dą-
browskiego. 

„ N i e w i e l e rąk bohaterów uścis-
nął w Reggio , by ł b ow i em sam 
j ednym z p ierwszych -—• pisze o 
n im w opowieści poświęconej 
ówczesnym „ P r z y j a ź n i o m w o j a c -
k im" , znakomity polski pisarz 
Wac ław Berent. — Stał się bez-
pośrednim w polu organizatorem 
p ierwszych kadrów leg ionowych. 
On p ierwszy objeżdżał z Dąbrow-
sk im „ zak łady " jeńców armii 
austriackiej, by s w y m gorącym 
sercem Francuza wywab i ć z nich 
ochotnika polskiego; on nie ty lko 
ćwiczy ł ich na ład n o w y musbry 
r ewo lucy jne j , lecz przepa ja ł o-
w y m duchem „Obrońców w o l -
ności" , on wreszc ie s w y m „en 
avant, c i toyens! " po r ywa ł do 
p ierwszych bo j ów to wąsate i 
c iężko następl iwe chłopstwo po l -
skie. 

N ied ługo bił się tak pod Dą-
browskim w jego dobre j sprawie. 
Po leg ł śmiercią najstraszl iwszą i 
na wo jn i e " . 

O drugim francuskim p r z y j a -
cielu wodza Leg ionów, Chamand, 
w iadomo m. in. że „k l e c i ł " wiersze 
po polsku, że „by ł powszechnie 
kochany w szeregach", i że Dą-
browski darzy ł go n i e zwyk l e 
serdeczną przy jaźnią . „ G d y będę 
miał jednego konia — pisał do 

n iego w j ednym z l istów — będę 
co drugi dzień szedł na piechotę, 
abyś T y móg ł go dosiadać". 

Chamand poległ w kilka mie-
sięcy po Tremo. P o jego śmierci 
Dąbrowski „ w z d w o j o n y m teraz 
bólu we r t owa ł (...) l isty obu, p r z y -
jaźń ich cała odw i j ać mu się po-
częła od drug iego końca " — po-
wiada biograf generała, wspom-
niany już Wac ław Berent, i doda-
je jeszcze, że pamięć o Chamand 
tkwi ła w Dąbrowsk im „ j a k cko 
własne". . . 

W S E T N A BOCZNICĘ URODZIN 
W Y S P I A Ń S K I E G O 

17 stycznia br. przypada stule-
cie urodzin Stanisława Wysp iań-
skiego (1869—1907). Wyspiański 
by ł malarzem, poetą i — przede 
wszys tk im — dramaturg iem; j e -
go twórczość dramaturgiczna sta-
now i jedno ze szczy towych osiąg-
nięć l i teratury polskiej. Podob-
nie jak w ie lu innych dawnych i 
współczesnych pisarzy i ar tystów 
polskich, Wyspiański spędził sze-
reg lat w e Francj i , gdz ie pod 
w p ł y w e m lektury arcydzieł dra-
maturgicznych i przedstawień te-
atralnych doszedł do świadomości 
swego talentu poetyckiego, roz-
winął swó j niepospol i ty talent 
sceniczny i zaczął pisać p ierwsze 
utwory teatralne. 

P o raz p i e rwszy przy jechał 
autor „ W e s e l a " do Franc j i na 
wiosnę 1890 r . Mia ł w t e d y 21 lat. 
Mieszkał stale w Paryżu , ale od-
bywa ł także wyc i eczk i do innych 
miast — do Amiens, Rouen, 
Re ims i Chartres. To ostatnie 
'miasto szczególnie przypadło 
poecie do serca. „ Za t r z yma ł em 
się długo przed katedrą (w Char-
tres zna jdu je się jedna z n a j -
wspanialszych katedr gotyckich 
— red.), pozwa la jąc się porwać 
wrażen iu — pisał 8 czerwca 
1890 ir. w liście do przy jac ie la , 
także poety, Luc jana Ryd la . — 
A miasto! Cóż za interesujące — 
właśc iw ie miasteczko (...). Co za 
przy jemność chodzić po mieście i 
rysować. Masa dzieciaków zawsze 
się zbiegnie gapić się, w y p o w i a -
dać swo j e uwagi , a buziaki ładne, 
zdrowe , o oczach c iekawych i 
sprytnych.. . " . 

Zawar t y w t ym mało znanym 
liście do Luc jana Ryd la entuz ja-
styczny opis Chartres opatrzy ł 
Wyspiański następującym, nie-
z w y k l e w y m o w n y m komenta-
rzem: „ Ż e b y w y r a z y mog ły mieć 
barwy, słowa zdQlne by ł y w y r a -
zić czucie i uniesienia na w idok 
arcydzieł sztuki i piękna p r zy ro -
dy, zdania doborem dźw i ęków 
oddać głos — gdyby myśl starczy-
ła za słowa, a n ie potrzeba by ło 
przedmiotu pośredniego — to by 
to może jakoś wszys tko w opisie 
takim wyg ląda ło . A l e tak to bę-
dzie ty lko notatką, do k t ó r e j o -
beonie z gó ry już czuję niechęć, 
bo jeszcze na to wszys tko patrzę, 
co opisuję, ale do k tó re j z chęcią 
bym powróci ł , gdy m i p r zy jdz i e 
stąd przenieść się gdzie indziej . . . " 

A p r e n d r e e t à l a i s s e r 

CULTURE ET GRANDEUR 
D e la cu l ture du peup l e dépend la g randeur d 'une nat ion. B i en q u e nous 

v i v i o n s à une époque où la puissance des pays est ca lcu lée à par t i r de 
l eur po tent i e l é c o n o m i q u e et m i l i t a i r e , i l ne f a i t aucun doute que le 
r a y o n n e m e n t cu l ture l d 'un pays , si pet i t so i t - i l , j oue un rô le , et non le 
mo indre , dans l e respect que lui por tent les autres nations. TJne nat ion 
puissante où par e x e m p l e l 'assassinat po l i t ique , l e gangs t é r i sme et la c o r -
rupt ion f l eur i ssent peut ê t re à la r i gueur cra inte , ma i s c e r t a inement pas 
respectée . C e qu i m a n q u e à ce t te nat ion, c 'est jus t ement ce q u e l q u e chose 
qu i s ' appe l l e cu l ture ( i l y a toutes sortes de cu l ture — inte l l ec tue l l e , po -
l i t i que , c i v i que ) . Ce t t e cul ture , ou plutôt ces cul tures ne sont pas l e f ru i t 
du hasard ; e l les sont l e résul tat de t rad i t i ons séculaires, des moeurs en 
v i g u e u r depuis t ou jours dans l e pays , et aussi d 'un t rava i l en p r o f o n d e u r 
qu i e x i g e de la par t des m i l i e u x compétents des in i t ia t i ves et é ga l emen t 
des moyens . L a r évo lu t i on en P o l o g n e , nous l e répétons assez souvent , 
a eu pour o b j e t non seu l ement d ' e f f e c t u e r des t r ans f o rmat i ons sociales, 
é conomiques et po l i t i ques tout à f a i t rad ica les , e l l e a cherché et a réussi 
à changer la men ta l i t é et l e m o d e de v i e du Po lona is . Depu is des années, 
la P o l o g n e n 'a plus d ' i l l e t t rés ; ce pas essent ie l pour l 'essor cul ture l d 'une 
nat ion a é té f r anch i au cours des p r e m i è r e s années de l ' e x i s t ence d e la 
P o l o g n e popu la i re . A u j o u r d ' h u i on c o m m e n c e à réco l t e r les f ru i t s de la 
r é vo lu t i on cu l ture l l e (qui n'a na ture l l ement r i en à v o i r avec ce qu i se 
passe en Ch ine ) . 

R i en n ' i l lust re m i e u x ce qui se passe en P o l o g n e dans l e d o m a i n e de 
la cu l ture que les c h i f f r e s publ iés par l ' O f f i c e Cent ra l des Sta t i s t iques 
dans son dern i e r annuaire . A u cours des qua t r e dern ières années, les thé -
âtres p ro f ess ionne l s et les ensembles d 'amateurs , les f o y e r s et les maisons 
de cul ture , les c inémas et les c lubs ont donné 2,5 m i l l i ons de spectac les 
pour un publ ic g l oba l de 260 mi l l i ons de spectateurs. Et la p r e u v e que 
la cu l ture n'est pas un iquement l ' a f f a i r e des pro fess ionne ls , c 'est que r i en 
qu 'au cours de l ' année d e rn i è r e 210 000 art is tes amateurs ont donné près 
de 82 000 spectacles, dont la mo i t i é à la campagne . P r è s d 'un m i l l i on de 
Po l ona i s p rennent une part a c t i v e à la v i e a r t i s t i que et cu l ture l l e d e p lus 
de 35 000 ensembles amateurs . Cer ta ines entrepr ises cu l ture l l es ont une 
e n v e r g u r e v r a i m e n t excep t i onne l l e , ainsi par e x e m p l e l e concours de r é c i -
tat ion pour amateurs , qu i a l i eu tous les ans sous les auspices des ma isons 
de culture", eng l obe p lus de 150 000 par t i c ipants o r i g ina i res de tous les 
coins et reco ins de Po l o gne . 

L ' a t t a chemen t a u x b iens cul ture ls est incu lqué dès les p r em i e r s pas 
e f f e c tués à l ' éco le , et ce la cont inue au l y c é e et à l ' é co l e supér i eure ( s i gna-
lons qu 'en P o l o g n e toutes les éco les supér ieures ont leur ensemb l e ar t i s t i -
que — et m ê m e p lus ieurs — dont l ' a c t i v i t é est appréc i ée dans tous les 
m i l i e u x , car ces ensembles et cabarets estudiant ins se f on t une j o i e de 
se p r o d u i r e dans les usines, les pet i tes agg l oméra t i ons et, en été, à la 
campagne ) . P u i s q u e nous s ommes p a r m i les étudiants, rappe lons que la 
P o l o g n e f a i t pa r t i e du haut de l ' é che l l e mond i a l e en ce qu i conce rne l e 
n o m b r e d 'é tudiants par rappor t à la populat ion . Sur chaque 10 000 hab i -
tants, i l y a en P o l o g n e 90 é tud iants ; pour se f a i r e une idée de cet te p r o -
por t ion , j e m e pe rme ts d e s igna ler qu ' en F r a n c e i l y en a 104, en B e l -
g i q u e — 80, en G r a n d e - B r e t a g n e — 64, en I t a l i e — 58, en Suisse — 55, 
en A l l e m a g n e de l 'Ouest — 44. 

L e l i v r e et la presse, l eurs t i rages et l eur d i f fus i on , sont un s i gne t an -
g i b l e du d é v e l o p p e m e n t cul ture l . A u cours de 1968 on a pub l i é en P o -
logne 10.800 t i t res d e l i v r e s de tous genres dont l e t i r a g e a at te int l e 
c h i f f r e de 110 mi l l i ons de v o l u m e s ; i l y a t r en te ans ce t i rage , pour un 
pays dont la popu la t i on était l é g è r e m e n t supér ieure , é ta i t de 29 mi l l i ons 
de vo lumes . On p r é v o i t que dans deux ans on pub l i e ra en P o l o g n e 160 
mi l l i ons de v o lumes . P o u r ce qu i est de la presse, on pub l i e en P o l o g n e 
1522 quot id iens , j ou rnaux et pé r i od iques dont le t i r age g loba l annue l est 
de p lus d e deux m i l l i a rds et d em i d ' e xemp la i r e s . G r â c e à une po l i t i que 
des p r i x f a v o r i s an t la d i f f u s i o n du l i v r e , les publ icat ions en P o l o g n e sont 
bon marché , cependant cer ta ins m i l i e u x ne peuven t se p e r m e t t r e d 'acheter 
tout ce qu i para i t dans l e doma ine les intéressent (c 'est ent re autres l e 
cas de la j eunesse sco la i re et es tud iant ine ) ; c 'est pourquo i augmen t e d ' an -
née en année l e n o m b r e de b ib l i o thèques — il y en a ac tue l l ement plus de 
50 000 avec 182 mi l l i ons de vo lumes . 

L ' e s so r de la t e chn ique dans l e d o m a i n e de la cu l ture j oue un rô l e 
essent ie l dans sa d i f fus i on . U ne f a i t aucun doute que la radio , l e c inéma 
et la t é l é v i s i on — quand tous ces é l éments se t r ouven t ent re les ma ins de 
gens sé r i eux et c omprenan t l ' impor tance de ces moyens de d i f f u s i o n co l -
l e c t i v e des biens cul ture ls — sont d 'une g rande impor tance car i ls p e r -
met t en t de popu la r i s e r des va l eurs év iden tes au sein m â m e des f o y e r s . 
L e Po l ona i s v a au c inéma plus souvent q u e l e França is ou l e B e l g e (511 
c inéphi les pour 1000 habitants, cont re 487 en F r a n c e et 469 en Be l g i que ) , 
ma is depuis un cer ta in t emps l e n o m b r e des amateurs de c inéma d im inue T 
sens ib l ement ; en P o l o g n e c o m m e par tout a i l l eurs la ra ison rés ide dans l e Y 
d é v e l o p p e m e n t r ap id e d e la t é l év i s i on , ce c inéma à domic i l e . Sur tout qu 'en A 
P o l o g n e les restr ic t ions concernant la p ro j ec t i on des f i l m s à la T V sont 
moins r i goureuses q u e dans les pays occ identaux 

L a cu l ture n'est pas f a i t e pour *ê t re rentab le . C'est en par tant de ce 
p r inc ipe q u e s'est dé rou l ée la r é vo lu t i on culturel ' .c en Po l o gne , l 'Etat 
f ou rn i t à tous les m i l i eux , à tous les o rgan i smes cul ture ls les f onds né -
cessaires à l eur d é v e l oppemen t . Ces f onds ne ï on t par, peu important j — 
ils r eprésentent le d i x i è m e de l ' ensemb le des dépenses annuel les de l 'Etat. 
I l ne f au t donc pas s 'é tonner des succès r empor t és depuis une v i n g t a i n e 
d 'années par la cu l ture po lonaise , ils ne. sont pas dus au hasard. I ls ont 
é té poss ib les g râce au t r a va i l de tous les Po l ona i s et à une jus te po l i t i -
que de l eur g ouve rnemen t . 

L a P o l o g n e ne f a i t pas par t i e des g randes puissances, ma is au jourd 'hu i 
e l l e r a yonne avec beaucoup plus d ' intens i té que pas ma l de pays où la 
cu l ture est dé la issée au p ro f i t d 'autres doma ines beaucoup mo ins louables . 

G A L 



39 si lnikóuj o k r ę t o w y c h ze Stoczni 
Gdańsk i e j 

„ K K O L " , „ C Z A R N E Z Ł O T O " , „ C Z A R N E B R Y L A N T Y " — a to 
wszystko po prostu węgiel. Jest jedną z podstaw gospodarki 
Kra ju , a jego eksport stanowi 10°/o wartości całego polskiego 
eksportu. Produkcja ciągle rośnie i ciągle jest unowocześnia-
na. Na naszym zdjęciu: kopalnia „Bielszowice" z lotu ptaka 

^ M o d e l a r z e 
po l scy b e z k o n -
kurency jn i 
VŁT Eu rop i e 

O l b r z y m i m sukcesem po l -
skich reprezentantów zakoń-
czy ł się w i e l k i m i ędzynaro -
d o w y konkurs mode larzy , zor -
gan i zowany w Bazy le i 
( S zwa j ca r i a ) przez Europe jsk i 
Z w i ą z e k Mode la r zy Okrę to -
w y c h „ N a v i g " . T y tu ł d ruży -
nowego n i eo f i c j a lnego mistrza 
Europy zdoby l i mode larze : J. 
Dębowsk i i A . Za j ąc z k lubu 
mode la r zy L O K w K r a k o w i e . 
Po l scy mode la r ze uznani zo -
stali za bezkonkurency jnych 
w Europie. 

^ P ie rwszy 
„ rodow i ty 
s zczec in i an in " 
na ś l u b n y m 
k o b i e r c u 

W Urzędzie Stanu Cywi lne -
go Szczecin-Dąbie stanął na 
ślubnym kobiercu p ierw-
szy urodzony tu po wojnie 
„rodowity szczecinianin" — 
Zdzisław Trzyciecki. 23-letni 
plutonowy Trzyciecki urodził 
się 14 maja 1945 roku, zaled-
wie w kilkanaście dni po 
wyzwoleniu Szczecina. Jego 
rodzice przybyli tu z wo j en -
nej tułaczki z Niemisc, do-
kąd zostali wywiezieni na ro-
boty przymusowe. 

N a j w i ę k s z a stocznia polska, 
Stocznia Gdańs l^ , od przeszło 
s iedmiu lat spec ja l i zu je się 
w budow i e s i ln ików okręto-
w y c h na l i cenc j i znanej duń-
sk ie j f i r m y Burmeis ter i 
Wa in . Zak ład jest j e dnym z 
trzech producentów serc okrę -
towych w Po lsce — obok Za -
k ł adów H . Ceg ie lsk iego w 
Poznaniu i huty „ Z g o d a " w 
Świę tochłowicach. 

W 1961 r. w nowo pows ta -
ł y m zakładz ie w y p r o d u k o w a -
no p i e rwszy 5 - cy l i nd rowy 
si lnik ok rę towy typu „Gdańsk 
1" o mocy 5.450 K M . W l a -
tach 1961—1967 stoczn iowcy 
zbudowa l i 35 s i ln ików 5 - c y -
l i nd rowych o łączne j mocy 
190.756 K M . W br. p rzys tą -
piono do budowy 6 -cy l indro -
w y c h s i ln ików napędu g ł ó w -
nego o mocy 6.540 K M , prze -
znaczonych dla p rodukowa-
nych w stoczniach przemys ło -
w y c h baz rybackich o noś-
ności 10 tys. D W T . Ostatnio 
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JAK NA NARTY TO W TATRY. W zdrowym tatrzańskim kli-
macie, wśród przepięknych widoków górskich trenują zawod-
nicy, a także i zwykle „patałachy". Właściwie wystarczy po-
wiedzieć jedno słowo: Zakopane, i wiadomo, że to jedno ze 
światowych centrów turystyki górskiej, sportu i wypoczynku 

Skarb antycznych m o n e t 
Muzeum Św ię t ok r zysk i e w 

K ie l cach po sk lasy f ikowan iu 
i dokonaniu opisu p r zygo to -
wa ło w y s t a w ę antycznych 
147 monet r zymsk ich denarów 

republ ikańskich oraz z p i e r w -
szych lat cesarstwa r z ymsk i e -
go, pochodzących ze 175 roku 
przed naszą erą i z d rug i ego 
roku nasze j ery . Skarb ten 

Leka r z ped ia t ra ur sk lep ie z o b u i r i e m 

„GWINEJSKIE SAFARI" W 
SZCZECINIE. Pisaliśmy już 
obszernie o dr W. Filipowia-
ku, dyrektorze Muzeum Po-
morza Zachodniego w Szcze-
cinie, dziś światowej sławy 
archeologu, który na własną 
rękę przed kilku laty odkrył 
podczas letniego urlopu le-
gendarną stolicę średniowiecz-
nego cesarstwa Mali, miasto 
Niani zwane „Troją Afryki". 
Wynikiem jego odkrycia by-
ła wielka polsko-gwinejska 
wyprawa archeologiczno-etno-
graficzna do Niani. Dzięki tej 
współpracy muzeum szcze-
cińskie otrzymało wspaniałe 
zbiory sztuki afrykańskiej, któ-
re wystawiono w jego salach 

P o raz p i e rwszy w Po l sce 
uruchomiony został w Gdań-
sku punkt porad lekarskich 
w sklep ie obuwn ic zym. P o -
rady udz ie lane są dwa razy 
w tygodniu przez l ekar za -pe -
diatrę. 

Matki , k tóre dokonują w 
t ym sklep ie zakupów obuwia 
dla swych dzieci, na mie jscu 

^ A lp in i ś c i 
f rancuscy 
ui Po l sce 

Na zaproszenie Zarządu 
G ł ó w n e g o K lubu W y s o k o g ó r -
skiego p r zy j e cha l i do Wars za -
w y d w a j "słynni w świec ie a l -
piniści f rancuscy. Jeden z 
nich to Jean Franco, obecnie 
dyrektor N a r o d o w e j Szko ły 
Narc iars twa i A l p in i zmu w 
Chamonix . W s ł a w i ł się on m. 
in. j ako k i e rown ik zwyc i ę s -
k i e j ekspedyc j i na j eden z 
na jwyżs zych szczy tów w H i -
mala jach — Makalu . Drug i 
Francuz to André Conta-
mine, alpinista n a j w y ż s z e j 
k lasy i p r z ewodn ik w r e j on i e 
m a s y w u Mont Blanc. 

Oba j goście zw iedzą Po lskę 
i przez k i lka dni będą baw ić 
w Tatrach. Spotka ją się t ak -
że z po lsk imi wsp inaczami , 
których często goszczą u sie-
b ie w A lpach . 

są i n f o rmowane — jaki r o -
d za j obuwia jest na jbardz i e j 
odpow iedn i dla ich pociech. 
Za leżn ie od stopnia znie-
kształcenia stopy dziecka, l e -
karz w y s t a w i a recepty i k i e -
r u j e do s z ewców spec ja l i s tów, 
w przyk l in icznych Zakładach 
Ortopedi i . 

zdano przeds tawic i e lom P R S 
czwar ty si lnik 6 - cy l indrowy . 
Jest to równocześn ie 39 s i l -
nik ok r ę t owy w y b u d o w a n y w 
Stoczni Gdańskie j . Ich łącz-
na moc wynos i 220.800 K M . 
W Zakładz ie B u d o w y S i ln i -
k ó w w montażu jest p ro to t y -
p o w y si lnik 7 - cy l i nd rowy 
(7.650 K M ) . 

• Cy rk 
już p o d d a c h e m 

Warszaw iacy m ó w i l i o bu-
dow l i p r z y ul. K ruc zkowsk i e -
go „ s rebrny cy rk " , a t o z ra -
c j i a lumin i owe j okładz iny . 
Jest to architektura prosta, 
funkc jona lna , nowoczesna -—• 
szkło i a lumin ium. B łyszczą-
ca e l ewac j a jest w ł a ś c i w i e 
j e d y n y m upiększeniem. Z 
z ewną t r z stały wa r s zawsk i 
cy rk w y g l ą d a na p r a w i e go -
t o w y , a le sporo jest jeszcze 
do zrobienia wewną t r z . P i e r w -
sze w y s t ę p y na n o w e j arenie 
p r z e w i d u j e się na jes ień p r z y -
szłego roku. Na w idown i , pod 
kopułą o średnicy 43 m e t r ó w 
zas iądz ie 2,5 tys iąca osób. O -
bok będz ie mog ł o pa rkować 
400 samochodów. 

4P Ca ły K r a j b u d u j e 
D z i e c k a 

K o n c e p c j ę Centrum Z d r o -
w i a Dziecka, p r zygo towaną 
przez Instytut Ma tk i i Dz i e c -
ka w W a r s z a w i e wspó ln i e z 
g r onem spec ja l i s tów, rozes ła-
no do zaop in iowania szero-
k iemu gronu ped ia t rów , p ra -
cown ikom w i e l u w y d z i a ł ó w 
zdrowia , w o j e w ó d z k i c h o -
ś rodków matk i i dziecka, k l i -
nik ped ia t rycznych oraz to -
w a r z y s t w naukowych. Będą 
one obecnie p r z edmio t em w n i -
k l i w e j anal izy . 

Od chw i l i pod jęc ia in i c j a -
t y w y uczczenia pamięc i dz ie -
ci, k tó re wa l c z y ł y i g inę ły w 
okres ie I I w o j n y św ia t owe j , 
budową Pomn ika Centrum 
Z d r o w i a Dziecka — zagadnie -
niem t y m ż y j e cała Po lska. 
Świadczą o t y m setki l i s tów 

odkry l i w l is topadzie br. w 
Połańcu w pow iec i e s taszow-
skim W ł a d y s ł a w Kłos ińsk i i 
M i e c z y s ł aw Marczewsk i , k t ó -
rzy przekaza l i go muzeum. 
Jak w y n i k a z p r z ep rowadzo -
nych badań p racown ików na-
ukowych M u z e u m Św i ę t o -
krzysk iego , znalez ien ie skar-
bu monet antycznych w s k a -
zuje, że kontakty ówczesne j 
ludności s łowiańsk ie j zamiesz-
ku jące j t e reny K i e l e c c zy zny 
z I m p e r i u m Romanum należy 
datować na p i e rwszy w i e k 
naszej ery . P i sa l i śmy o t y m 
w repoc-tażu pt. „C za r y na 
Ł y s e j Gór ze " . 

Ł A P A Ć Ś N I E G W SIECI? Co roku zawieje śnieżne przypra-
w ia j ą o ból głowy drogowców i kolejarzy. Tradycyjnie szosy 
i tory kolejowe ogradza się płotkami przeciwśnieżnymi. O l -
sztyńskie Zakłady Sieci Rybackich w Korszach, znane z do-
skonałych wyrobów eksportowych na cały świat, wyproduko-
wały eksperymentalnie sieci-płotki przeciwśnieżne. Tańsze od 
płotków drewnianych a mają być skuteczniejsze. Na razie roz-
stawiono je na próbę wzdłuż dróg województwa olsztyńskiego 

POLSKA MODA Z CZESKIM 
DODATKIEM. Moda i model-
ka z krajowego zakładu hau-
te couture „Moda Polska". A 
dodatki — przedmiot pożąda-
nia pięknych pań — stan'crwią 
„klejnoty" naprawdę tanie, z 
czeskiej wytwórni w Jablon-
cu. Tej biżuterii w Kraju peł-
no, ale panie życzą sopie 
jeszcze więcej. A czego w 
związku z pokazem życzyliby 
sobie panowie, pozostawia-
wy domyślności czytelników... 

C e n t r u m Z d r o w i a 

do komite tu budowy , k w o t y 
p ien iężne p łynące stale od 
mieszkańców całego K r a j u i 
Po lon i i zagraniczne j . Dz iennie 
na konto b u d o w y Pomn ika 
Centrum Z d r o w i a Dz iecka 
w p ł y w a 300 wp ła t ; w sumie 
w p ł y w y wynoszą już ponad 
100 min zł. 

P o rozpatrzeniu w i e lu zg ło -
szonych p ropozyc j i w y b r a n o 
mie j scowość Między l es i e . S ta -
nie tam wyposażony w 
na jnowocześn ie j s zy sprzęt i 
aparaturę szpital dz iec ięcy, 
k tóry zas ięg iem o b e j m i e ca -
ł y K r a j . P o w i n i e n to być o -
środek, w k t ó r y m g ł ó w n y m 
punktem będz ie szpital dz ie -
cięcy na ok. 600—700 łóżek. 
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Z DA NI 'E M 
§ Do doroczne j n a g r o d y „Osca -

r a " , p r zyznawane j przez a m e r y -
kańską akademię sztuki i w iedzy 
f i l m o w e j , k inematog ra f i a polska 
zgłosi ła f i lm „ Ż y w o t Ma t eu s za " 
reż. W i t o l d a Leszczyńskiego. 

• W Polsce odby ły się u roczy -
stości związane z 60-leciem Z w i ą -
zku Z a w o d o w e g o M e t a l o w c ó w , 
k tóry dziś l iczy 800 tys. cz łon-
ków . 

• Po lskie K o l e j e P a ń s t w o w e 
p rzew ioz ły w roku budże towym 
1968 335 min ton t owa rów , a w 
roku b ieżącym p l anu j ą p r zew ie -
zienie 381 min ton. 

• 17 myś l iwych z N R F , Austr i i 
i Be lg i i po l owa ł o w Bieszcza-
dach na je lenie, co kosztowa ło 
ich ok. 650 tys. f r a n k ó w . 

• Papież P a w e ł V I p r zy j ą ł na 
aud ienc j i a rcyb i skupa w r o c ł a w -
skiego Bo l e s ł awa Kominka . 

• 250 tysięcy l odówek p r o d u k -
cj i Z a k ł a d ó w „ P o l a r " w e W r o c -
ł a w i u naby l i od 1963 r. odb io rcy 
z Ang l i i , Bu łgar i i , N R D , N R F , 
Rumuni i i W ę g i e r . 

9 L iceum Medyczne P i e l ę gn i a r -
s twa N r 2 w W a r s z a w i e otrzy -
ma ło imię He l eny W o l f — „ D o k -
tor A n k i " — go rące j patriotki , 
k tó ra po leg ła bohaterską śmiercią 
w wa lkach partyzanckich z hit le-
r o w s k i m okupantem na K ie l ec -
czyżnie. 

• W W a r s z a w i e odby ła się d w u -
dn i owa kon f e r enc j a naukowa , p o -
święcona udz ia łowi ruchu ludo -
w e g o w odzyskaniu n iepod leg -
łości w 1918 r. 

• W cementowni „ W a r t a " w 
Dzia łoszynie w y p r o d u k o w a n o m i -
l i onową w tym roku tone cemen-
tu, choć p r z e w i d y w a n a zdolność 
p r o d u k c y j n a cementowni , u ru -
chomione j pięć lat temu, w y n o -
siła 830 tys. ton rocznie. 

• W W a r s z a w i e pobito rekord 
r o zmia rów „rzeczy znalezionej**, 
gdyż zgubiona przez c i ęża rówkę 
na ul icy O k o p o w e j tokarka ( ! ! ) 
waży ł a 2 tony. 

• W Poznaniu uruchomiono w 
II Kl inice Internistycznej w r a -
mach społecznej s łużby zd row ia 
— oddział odchudzania ' kobiet. 



Scenograf, dekorator, reżyser, malarz Jó-
zef Szajna zwróci ł uwagę na swą twórczość 
tnie ty lko w Polsce, ale i w iininych krajach. 
Nazwisko jego znane było również i w N i -
cei i środowisko teatralne tego miasta chcia-
ło zapoznać się z jego pracami. Obozy kon-
centracyjne — Oświęcim i Buclbwenwald, w 
których więz iony był Szajna, wyc isnęły na 
n im silne piętno. Widoczne t o jest bardzo 
wyraźnie w jego pracach. Obrazy, kompo-
zyc je tworzone z e lementów kle jonych, pro-
jekty dekoracji, kostiumy, manekiny prze-
rażające potwornym smutkiem, narzucające 
w i z j ę zniszczenia, bólu, k r zywdy , tortur i 
śmierci, wstrząsnęły widzami. Rozmawia jąc 
z młodymi artystami ze środowiska Nicei 
stwierdzić można, że Józef Szajna w y w a r ł 
na nich bardzo głęboki wp ł y w . 

Otwarcie w y s t a w y Józefa Szajny w loka-
lu klubu „Antonin A r taud " odbyło się w 
sposób bardzo oryginalny. Nazwano je „ roz-
pakowywan iem" — „Débal lage Szajna" . W 
obecności publiczności otwierane były ko le j -
no paczki i skrzynie z jego pracami. Z ostat-
n ie j otwieranej skrzyni wyszedł ż y w y czło-
wiek u charakteryzowany przez artystę, po-
kry ty tatuażem, przedstawiający człowieka-
męczennika, więźnia obozu koncentracyjne-

Od prawe j : pp. Z. Strzelecki, J. Szajna, dyr. Korzeniewski , J. Lepage, E. Baudé, H. de 
Fointmichel i pani Ungl inik w czasie inauguracji jednej z imprez (fot. Cargano — Nice) 
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go. Po tem udali się wszyscy w pochodzie 
przez miasto. Nieśli eksponaty wys tawy , 
budząc zrozumiałe poruszenie wśród prze-
chodniów. W kilka dni później można było 
zobaczyć raz jeszcze ten oryginalny vernis-
sage wys tawy w te lewiz j i . 

Druga część wys tawy prac Józefa Szajny 
umieszczona została w hallu „Théâtre 06". 
Jest to dawne kino, które grupa „Les 
Vaguants" zaadaptowała na salę teatralną, 

w k tóre j stale występuje . W n i e j również 
odbywały się seanse f i lmów polskich. 

W Salle de la Marine, obok muzeum, czyn-
na była wystawa scenografii polskiej. Zd j ę -
cia, makiety, kostiumy, rekwizy ty teatralne 
tworzy ły bardzo interesującą całość, wyka -
zującą bogactwo koncepcji i wszechstron-
ność poszukiwań ludzi polskiego teatru. 

„Toutes les félicitations de la v i l le et de la 
population niçoise" — gratulował w imieniu 

mera Nicei p. Jacques Médecin jego zastęp-
ca, p. Hervé de Fontmichel. 

„Richesse, diversité, profondeur de l ' inspi-
ration. Nous admirons sans réserve cette 
magni f ique exposit ion" — stwierdził in-
spektor Académie de Nice p. E. Baudé. 

Z innych wys taw przewidziano również 
ekspozycję plakatów polskich oraz prac p. 
Jaremy i — znanej już z szeregu wystaw w e 
Francj i — p. Natalii Piontek. Vernissage 
wys tawy tkanin p. Piontek, które stanowiło 
otwarcie cyklu 'polskich imprez, odbyło się 
bardzo uroczyście. Wziął w nim udział rad-
ca do spraw kulturalnych Ambasady P R L 
w Paryżu p. Jan Babiński, dyrektor Instytu-
tu Teatralnego w Warszawie prof. Bohdan 
Korzeniewski, znany aktor, reżyser i autor 
wie lu prac z dziedziny teatru p. Zenobiusz 
Strzelecki, przedstawiciel mera Nicei p. 
Hervé de Fontmichel i w ie le 'innych osobis-
tości «polskich i francuskich. 

O L S K I E J imprezy artystycznej 
tych rozmiarów nie było jesz-
cze nigdy w Nicei, ani w żad-
n y m innym ośrodku południo-
w e j Francj i . „Cyc le Polonais" 

stanowił swego rodzaju panoramę współ -
czesnej sztuki polskiej. 

Z in ic jatywą zorganizowania „Cyc le Po -
lonais" w Nicei wystąpiła grupa aktorska 
„Les Vaguants". Udział w urzeczywistnieniu 
tego planu wzięła rada miejska Nicei, 
wyda tne j pomocy udzieliła Ambasada P R L 
w Paryżu. „Cyc le Polonais" zawierał w pro-
gramie widowiska teatralne, bardzo szeroki 
przegląd f i lmów polskiej produkcji, wysta-
wy , koncerty. 

J. S Z A J N A I W S P Ó Ł C Z E S N A 
S C E N O G R A F I A P O L S K A 

„ L es Vaguants" , występujący w „Théâtre 06", zwracają uwagę ambicjami repertuarowy-
mi. Różewicz znalazł się wśród najwybitnie jszych autorów współczesnych (fot. W . Sławny) 
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C9CLE POLONAIS" 09 I1ICEI 
Pokazy i fest iwale polskich f i lmów odby-

wa ł y się już wie lokrotnie w różnych mia-

stach Francj i . P o raz p ierwszy jednak m N i -

cei 'zorganizowano pokaz polskiej produkcji 

f i lmowe j , k tóry trwał ponad 6 tygodni i 

k tóry objął w y j ą t k o w o duży wybó r f i lmów. 

P o w ie lu seansach odbywa ły się dyskusje. 

Dyskusje w y w i ą z y w a ł y się również po pre-

lekcjach prof. Korzeniewskiego i p. Szajny, 
na wystawach, w teatrze, w 'klubie „Antonin 

Arttaud", na audycjach polskiej muizyki z 

p ły t i wieczorach poez j i . 

Jednym iz na jciekawszych osiągnięć „Les 

Vaguants" by ło wystawienie sztuki Tadeu-
sza Różewicza „Avis de recherche" ( „ W y -

szedł 'z domu") . U twó r ten porwał cały ze-

spół aktorski i zachęcił do stałego już odtąd 

czerpania repertuaru z polskiej twórczości 

dramaturgicznej. W sali „Théâtre 06", gdzie 

odbyło się już ki lka premier wybi tnych 

utworów współczesnej dramaturgi i europej-

skiej, publiczność przy ję ła „ A v i s de recher-

che " iz w i e lk im zainteresowaniem i aplau-

zem. By ło to wydarzen ie nie t y lko dla „Les 

Vaguants" , ale i dla w ie lu miłośników sztu-

k i teatralnej w Nicei. 

Z ducha polskiego teatru, f i lmu, polskiej 
plastyki i muzyki zrodził się bardzo o ryg i -

Wśród makiet, fotograf i i , r ekwizy tów teat-
ralnych ustawiano manekiny w kostiumach. 
Na zdjęciu: Śmierć z „Don Juana" Mol iera 

Jedna z f igur skomponowana przez Szajnę, 
które j niesamowitość i smutek szczególnie 
silnie oddziaływały na każdego patrzącego 

„Déba l lage " Sza jny był otwarciem wys tawy , z jaką publiczność Nice i jeszcze sie nie spotkała 
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naliny utwór, k tóry wystawiany był również 
w Nicei w okresie trwania „Cyc le Po lo-
nais". Zatytułowany został „Oratorio con-
centrationnaire". Na t le muzyki Krzysztofa 
-Pendereckiego ( „Pas ja według Św. Łuka-
fsza") stworzyła trójka (młodych ludzi teatru: 
uNuma Sadoul, Irène Lambelet i Jean-Philip-
pe Guerlais w i z j ę ludzi cierpiących, o f iar 
obozów koncentracyjnych, wo j en i prześla-
dowań. W widowisku, które odbiega formą 
od wszelikiego tradycjonalizmu teatralnego, 
pragnęli oni wyraz ić protest przeciw k r z y w -
dzie człowieka. „Oratorio concentration-
naire" wystawiane było w wie lk im hallu 
kasyna w Nicei. 

Zorganizowany po raz p ierwszy w Nicei 
„Cyc le Polonais" był n iewątpl iwie bardzo 
udanym przedsięwzięciem artystycznym. 
Duża ilość imprez, które się nań składały, 
dopomogła do przyciągnięcia publiczności o 
różnych gustach i różnych zainteresowaniach 
artystycznych. W „Cyc le Polonais" był re-
prezentowany polski f i lm, teatr i plastyka, 
skromniej muzyka i literatura. N ie ulega 
jednak wątpliwości, że „Cyc le Polonais" sta-
nowił bardzo poważne przedsięwzięcie, ma-
jące na celu zapoznanie mieszkańców Nicei 
ze sztuką Polski. 

• 
„Oratorio concen-
trationnaire" było 
zaskoczeniem dla 
publiczności. T k w i -
ła w nim chęć pro -
testu przeciw ludo-
bó jstwu. Fot. (2): 
Y . Coatsalion — Nice 

Sztuka Różewicza 
„Wyszed ł z d o m u " 
cieszyła się dużym 
powodzeniem. „Thé -
âtre 06" będzie te-
raz coraz częściej 
sięgał do bogatego 
repertuaru polskiego 

„Wys tawa ta jest dowodem dużego dorobku Polski w dziedzinie sztuki, teatru, scenografii. 
Polska ma dużo do powiedzenia w te j dziedzinie"' — mówiła Polka z Nicei, p. Elżbieta Targos 

Polska scenografia była e fektowna dzięki odpowiednie j oprawie eksponatów w Salle de la Marine 



Z okaz j i „Cyc l e Po lona is " zwróc i l i śmy się do szeregu osóib 
w Nice i iz zapytaniem, jaki jest ich sąd o te j imprez ie i o sztuce 
polskiej , z którą można się było dz ięki imprezom zapoznać. 

Oto k i lka wypow i edz i . 

P. Jean-Raymond B O N F I L S 

•— Jes t em d y r e k t o r e m F o y e r du 
Jeune T r a v a i l l e u r . M i e s z k a j ą w t y m 
domu m ł o d z i r obo tn i cy , p r a c o w n i c y 
u m y s ł o w i i studenci , k t ó r z y zna leź l i 
pracę w N i ce i , mus i e l i opuścić r odz inę 
i zamieszkać w pob l i żu s w e g o zak ła -
du — m ó w i p. Bonfi ls. — T r z e b a t e j 
m ł o d z i e ż y z apewn i ć n i e t y l k o dob r e 
w a r u n k i m i e s zkan i owe , a le i r o z r y w k i 
ku l tura lne . D l a t e g o w i ę c o r g a n i z u j e m y 
im często w i e c z o r k i a r tys tyczne , p o g a -
danki , z b i o r o w e w y j ś c i a na i m p r e z y . 
W z e s z ł ym roku zapros i l i śmy d y r e k t o -
ra pa r y sk i e go „ O r b i s u " p. J. P i ewce -
wicza, k t ó r y m ó w i ł m ł o d z i e ż y o tu r y s -
t y c e do Po l sk i . P o t e m w y s ł a l i ś m y j e d -
nego z naszych pens j onar iuszy na w a -
k a c j e do Po l sk i . I n n y m ra z em z o r g a -
n i z o w a l i ś m y w i e c z ó r f i l m u po l sk i ego 
i w y s t a w i l i ś m y w nas zym domu p o l -
sk ie p l aka ty . 

— „ C y c l e P o l o n a i s " z a in t e r e sowa ł 
nas bardzo . M ł o d z i e ż p r z y j e ż d ż a g r u -
pami na po l sk i e f i l m y , z a p o z n a j e się 
ze scenogra f i ą po lską, a g d y c yk l z o -
stanie zakończony , z o r g a n i z u j e m y d y -
skusję . P r z y p u s z c z a m , że będz i e ona 
ba rdzo c i ekawa . N a t emat f i l m u 
„ N ó ż w w o d z i e " d y s k u t o w a l i ś m y już 
i pad ło w i e l e ba rdzo c i e k a w y c h , b a r -
dzo k o n t r o w e r s y j n y c h zdań. 

P. Jean-Phi l ippe G U E R L A I S 

— Spo tkan i e z J ó z e f e m Sza jną dało 
nam, l u d z i o m teatru, b a r d z o dużo. R o z -
m a w i a l i ś m y z n i m w i e l e razy , kontak t 
ten p o d t r z y m a m y , m a m y ob iecane na -
w e t od n i ego ma t e r i a ł y , k t ó r e p o z w o l ą 
nam na przeksz ta ł cen ie naszego spek -
taklu na t rochę inny. I sztuka S z a j n y , 
i on sam m ó w i ą : ja zna ł em śmierć , 
w y znac ie życ ie . M y także chcemy 
m ó w i ć o śmierc i , o śmierc i ok ru tne j i 
n i epo t r z ebne j m i l i o n ó w ludz i . C h c e m y 
m ó w i ć po to, ż eby p ro t es t ować p r z e -
c i w k o ludobó j s twu . W i e m y , że j eszcze 
teraz, po ty lu latach, o d k r y w a n e są 
z b i o r o w e m o g i ł y o f i a r obo zów i m a s o -
w y c h eg zekuc j i . C h c e m y o t y m m ó w i ć , 
bo u w a ż a m y to za nasz obow ią z ek . 

Na t ło m u z y c z n e d o „ O r a t o r i o C o n -
cen t ra t i onna i r e " w y b r a ł p. Guer la is 
w r a z z ko l e gam i , w s p ó ł a u t o r a m i t e go 
n i e z w y k ł e g o w i d o w i s k a m u z y k ę K r z y -
szto fa P ende r e ck i e go . U w a ż a że nada -
j e się ona w y j ą t k o w o do t ego r o d z a j u 
spektaklu. 

Na t emat „ C y c l e P o l o n a i s " w N i ce i 
m ó w i p. Guer la i s , ż e p r zynos i on ba r -
dzo dużo. Sztuka po lska n ie jest w e 
F r a n c j i dos ta teczn ie znana. 

P. Michel H A R T 

P r z e d p ięc iu la ty s i edmiu zapa l eń-
c ó w za łoży ło teatr w N ice i . N a z w a l i 
go , od numeru depar tamentu A l p e s 
M a r t i m e s — „ T h é â t r e 06". J e d n y m z 
n ich by ł p. Michel Hart, r e żyse r i ak -
tor, d a w n i e j amator , obecn ie p racu jący 
z a w o d o w o . C i ar tyśc i zapa leńcy t w o r z ą 
r o d z a j r obo tn i c ze j spó łdz ie ln i t w ó r -
cze j . W m i a r ę po t r z eby angażu ją do -
d a t k o w o a k t o r ó w na spektakle . C e l e m 
ich jest z a p e w n i e n i e N i c e i s ta łego 
tea t ru ; spek tak l e o r g a n i z o w a n e w k a -
syn i e miastu już n i e w y s t a r c z a j ą . 

— W ł ą c z y l i ś m y do naszego r e p e r -
tuaru R ó ż e w i c z a i W i t k i e w i c z a . Z e 
sztuką „ W y s z e d ł z d o m u " j e źd z i l i śmy 
do L i è g e na M i ę d z y n a r o d o w y F e s t i w a l 
M ł o d e g o Tea t ru . D rama tu r g i a polska 
jest nam bl iska. S t rona sa ty ryczna , f a r -
sowa z pod ł o ż em t r a g i c z n y m , tak jak 
w sztuce Ró ż ew i c za , w y s t ę p u j e u P o -
l a k ó w ba rd zo często. U d e r z a j ą c a jest 
wo lność w y r a z u z a r ó w n o w p las tyce , 
j ak w sztuce t ea t ra lne j , a t akże r ó ż -
norodność k i e r u n k ó w ar tys tycznych . 
W dz i edz in i e sztuki p l a k a t o w e j w i d a ć 
sta łe poszuk iwan ia i os iągan ie ba rdzo 
dob ry ch e f e k t ó w g ra f i c znych . 

— Chc i e l i b y śmy poznać Po l skę , 
chc i e l i byśmy śc iągnąć g rupę tea t ra lną 
z Po l sk i do N ice i , a le n ie m a m y na to, 
n iestety , w y s t a r c z a j ą c y c h ś r odków . 

P. Jacques L E P A G E 

— W czasie t r w a n i a „ C y c l e P o l o -
na i s " w i d z i a ł e m sporo f i l m ó w p o l -
skich: „ S a l t o " , „ N ó ż w w o d z i e " , „ R ę -
kop is zna lez iony w Saragoss i e " , „ S a m -
son" , „ P a s a ż e r k a " , k tó ra zresztą n a j -
ba rd z i e j m i s ię podoba ła z e w s z y s t -
kich. W po l sk im f i l m i e uderza p e w n e -
go r o d z a j u surowość , w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć 
ś r o d k ó w i — gó ru j ą ca nad w s z y s t k i m 
i n n y m — p r a w d a ludzka , k tóra sta-
n o w i na j i s t o tn i e j s zą war t o ść f i l m ó w . 

P. Jacques Lepage, k t ó r y p r a c u j e 
obecn ie w admin i s t rac j i , jest o f i c e r e m 
r e z e r w y . W czas ie w o j n y by ł w n i e -
w o l i n i em i e ck i e j i t am ze tknął się z 
P o l a k a m i . Jeden z j e g o t o w a r z y s z y 
n iedo l i o b o z o w e j , p. Jean Bour i l l y , 
obecn ie p ro f e so r l i t e r a tu ry po l sk i e j na 
Sorbon ie , w t e d y r ó w n i e ż zb l i ż y ł s ię 
do P o l a k ó w i z a in t e r esowa ł po lską 
kul turą . 

— Chc ia łbym, ż eby o k a z j e po zna -
w a n i a l i t e ra tury i sztuki po l sk i e j t r a -
f i a ł y się częśc ie j . I n t e r e s u j e m n i e 
szczegó ln ie m a l a r s t w o i sztuki p l a -
styczne. 

P. Antoinette M U N U E R A 

— Z ca łego cyk lu po lsk ich i m p r e z 
n a j b a r d z i e j ws t r z ą sa j ą ca by ła dla 
m n i e w y s t a w a prac Józe f a S z a j n y . 
M o i m zdan i em f ak t , ż e ukazu j e ona 
p r a w d ę o c i e rp i en iach c z ł ow i eka , o 
k t ó r y c h dotychczas j e s zcze n ie w s z y s -
cy w i e d z ą , s t anow i j e j n a j w i ę k s z ą 
war tość . Z t ego r o d z a j u o ryg ina lnośc ią 
w p las tyce spo tka łam się, dz i ęk i S z a j -
nie, po raz p i e r w s z y . Dobrze , ż e jest 
t o w y s t a w a o b j a z d o w a , tak że w i e l u 
ludz i b ędz i e m o g ł o poznać prace 
S z a j n y . 

Panna A n t o i n e t t e M u n u e r a jest u-
czennicą l i c eum w N ice i . I n t e r e s u j e się 
f i l m e m i — zw łaszc za — tea t rem. P r ó -
b u j e n a w e t s w y c h sił na scenie. C y -
k l e m po lsk ich impr e z by ła ba rd zo za -
in t e r esowana i pos tanow i ł a go dob r z e 
w y k o r z y s t a ć . 

P. Jean-Sebastien A L T M A N N 

W t e j chw i l i s tud iu j e na Facu l t é des 
L e t t r e s w N ice i . P o c i ą ga go d z i enn i -
ka r s two , prasa l i t e racka . „ J e ż e l i m i ź l e 
p ó j d z i e — będę p r a c o w a ł w szko l -
n i c tw i e lub w a d m i n i s t r a c j i " — m ó w i . 
Jako student p. A I tman zwraca u w a -
gę na to, że w N i c e i p o w i n n o b y ć w i ę -
c e j i m p r e z a r t ys tycznych , k t ó r e ksz ta ł -
cą młodz i e ż . Z kontak tu a r t ys t yc znego 
z Po l ską jest b a r d z o z a d o w o l o n y . 

— Szkoda , ż e w t y m roku początek 
za j ęć na un iwe r sy t e c i e został opóźn i o -
ny, bo w i e l u k o l e g ó w n ie m o g ł o zoba -
czyć sztuki Ró ż ew i c za . Jest to u t w ó r 
n a p r a w d ę ba rdzo o r y g ina lny . D a j e się 
z t e j sztuki w y d o b y ć r ó żne p lany , c i e -
k a w e in t e rmed ia . Czasami odc zuwa się 
nawe t , że tekstu j es t za dużo, bo ba r -
dzo w i e l e e l e m e n t ó w można suge ro -
w a ć be z s łów. Pub l i c zność jest za -
skoczona sztuką, r e a g u j e bardzo ż y -
w o . N a końcu t r zeba ludz i om m ó w i ć , 
że sztuka skończoną. W s z y s c y j ednakże 
s t w i e r d z a j ą , ż e po lsk i d rama tu rg p r z y -
niósł i m coś c i e k a w e g o i zupe łn ie no -
w e g o . 

P. N u m a S A D O U L 

W r a z z p. J e a n - P h i l i p p e Guer la i s i 
p. I r è n e L a m b e l e t o p r a c o w a ł p. Sadoul 
o r y g i n a l n e w i d o w i s k o z a t y t u ł o w a n e 
„ O r a t o r i o Concen t ra t i onna i r e " . Jak 
sam s tw i e rdza , na rodz i ł o s ię ono z 
ducha po l sk i e j sztuki , p o zo s t a j ą c e j 
c i ąg l e pod w r a ż e n i e m p r z e ż y t e j p r z e z 
naród t raged i i . 

— W i d z i e l i ś m y u S z a j n y jak g d y b y 
r e z y gnac j ę , c i e r p l i w e p r z y j m o w a n i e 
c i e rp ien ia . W nas zym w i d o w i s k u chc ie -
l i śmy podnieść głos protestu p r z e c i w -
k o c i e rp i en iu c z ł ow i eka . P r a g n ę l i ś m y 
m ó w i ć i o obozach k o n c e n t r a c y j n y c h , 
i o innych t rag i c znych sy tuac jach, j a k 
w o j n a w W i e t n a m i e , n a w i ą z a l i ś m y n a -
w e t do A p o k a l i p s y , a żeby t y m d o -
nośn ie j w y r a z i ć protest p r z e c i w k r z y w -
dz i e i pon iżan iu godnośc i ludzk i e j . 

P . N u m a Sadou l jest j ednocześn ie 
ak t o r em i r e ż y s e r em. P r a g n i e szu-
kać n o w y c h f o r m , n o w y c h koncepc j i 
a r t ys tycznych i d la t ego z w r ó c i ł się do 
sztuki po l sk i e j . Jest zdania , ż e z n a j -
d z i e w n i e j e l emen ty , k t ó r y ch szuka , 
e l ementy , k t ó r e p o z w o l ą na z e r w a n i e 
z t r a d y c y j n y m i f o r m a m i i s t w o r z e n i e 
p r z e z g rupę „ L e s V a g u a n t s " zupe łn i e 
n o w e g o teatru, l ansu jącego n ie znaną 
publ icznośc i sztukę. 

P. Gui l l aume M O R A N A 

— W y c h o d z ą c od s p r a w t ea t ra lnych 
zb l i ż y l i śmy s ię d o Po l sk i i j e s t e śmy z 
t e go ba rdzo zadowo l en i . „ T e a t r 06", 
k t ó r y m k i e ru j ę , w y s t a w i ł j edną sz tukę 
po l ską : „ A v i s de r e c h e r c h e " R ó ż e w i -
cza. A l e s t a w i a m y sob i e od razu p y -
tan ie : d l a c z ego n ie w i ę c e j ? M a m y w 
p r o j e k c i e u t w ó r W i t k i e w i c z a „ O n i " , 
a le i na t y m n i e kończą się nasze p l a -
ny. N i e p r a g n i e m y b y ć a w a n g a r d ą , 
p r a g n i e m y b y ć t ea t rem. S z u k a m y ź r ó -
deł teatru i d l a t ego z w r a c a m y się np. 
do W i t k i e w i c z a . B ę d z i e m y mus ie l i 
sztuki j e g o adap tować , a le b ę d z i e m y 
j e w y s t a w i a l i . N a R ó ż e w i c z a pub l i c z -
ność, m o i m zdan iem, r e a g u j e dosko -
nale. T r z e b a s tw i e rdz i ć , ż e w w i e l u 
sztukach aktor jest ich n i e w o l n i k i e m ; 
w sztukach R ó ż e w i c z a c z y W i t k i e w i c z a 
ak to r zy są zupe łn i e n ieza leżn i . 

T a k w i ę c g rupa „ L e s V a g u a n t s " stać 
się m o ż e w a ż n ą p l a cówką p r o p a g o w a -
nia teatru. B ę d z i e to m ia ł o t y m w i ę k -
sze znaczenie , ż e N i c ea jest obecn i e 
m ias t em u n i w e r s y t e c k i m i skupia du-
żo m ł o d z i e ż y . 



LA PREUVE PAR QUATRE... ROUES 
I l y a cent ans c 'éta i t l e 

charbon , puis v i n t l ' é l e c t r i -
c i t é ; h ier c 'é ta i t l e bâ t iment , 
au j ou rd ' hu i c 'est l ' au tomob i l e 
q u i d é c i d e de l ' impor tance 
é c o n o m i q u e d 'un pays. L ' i n -
dust r i e au tomob i l e est la 
p r e u v e de la v i t a l i t é de tout 
po ten t i e l é conomique , car 
c e t t e indust r i e m e t à son 
s e r v i c e des d iza ines d e b r a n -
ches industr ie l l es ( ch imie , 
pé t ro l e , é l ec t ro techn ique , m é -
ta l lu rg i e , préc is ion etc.) et 
déc ide du d é v e l o p p e m e n t de 
d i za ines d 'autres doma ines 
(routes, serv ices , gadgets , 
t ranspor ts etc.). C 'est pour 
ce la que l ' indust r i e auto -
m o b i l e est cons idérée à l ' heu -
r e ac tue l l e c o m m e la r e ine 
d e l ' é conomie ; i l est poss ib le 
q u e dema in , la b ranche qu i 
déc ide ra du p rog r ès t echn i -
q u e sera toute autre — pa r 
e x e m p l e l ' a é ronaut ique ou la 
ch im i e , ma i s pour l e m o m e n t 
c 'est l ' au t omob i l e qu i est en 
t ê t e du progrès . 

L a P o l o g n e n'a j ama i s eu 
d e g randes t rad i t ions dans 
ce d o m a i n e — avant la g u e r -

r e i l n ' y a va i t qu 'une seu le 
usine d e m o n t a g e à V a r s o v i e 
et e l l e appar tena i t à des 
act ionnaires é t rangers . A p r è s 
la guerre , on déc ida de m e t -
t re en m a r c h e une indust r i e 
au tomob i l e r épondant aux 
besoins d 'un pays s ' indu-
str ia l isant à pas de géant . 
On constru is i t donc i l y a 
v i ng t ans une us ine d e 
camions à S ta rachow ice , dans 
la v o ï v o d i e de L u b l i n . I l 
s 'agissait d e p r odu i r e des 
camions ind ispensables au 
t ranspor t du m a t é r i e l néces -
sa ire aux g randes const ruc-
t ions du soc ia l i sme. Jusqu'à 
ce jour , on a p rodu i t dans ces 
usines p lus ieurs t ypes de 
camions , les uns plus m o d e r - " 
nés que les autres. L e p r e -
m i e r pas éta i t f a i t ; en 1951 
on déc ida d e p r o d u i r e des 
automob i l es pour tour is tes 
basées sur l i cence sov i é t i que 
— c 'est a insi que f i r e n t l eur 
appar i t i ons les „ W a r s z a w a " 
qui , mode rn i s ées à la l ongue , 
sont cons idérées par leurs 
propr i é ta i r es (la p lupar t des 
chau f f eu r s de t ax i s ) c o m m e 

une v o i t u r e inusable . N ' é tan t 
pas é c o n o m i q u e pour l e 
c h a u f f e u r du d imanche , la 
„ W a r s z a w a " a é té r e m p l a c é e 
ces t emps dern ie rs par une 
v o i tu r e mode rne , p r odu i t e 
sous l i c ence i ta l i enne. I l 
s 'ag i t d e la „ P o l s k i F i a t " , 
soeur p r esque s iamoise de la 
„ F i a t 125". A par t i r de l ' an-
née procha ine , p r e sque toutes 
les p ièces de ce t t e a u t o m o -
b i l e seront produ i t es en P o -
logne , par une indust r i e en 
p le in essor. Pa ra l l è l emen t , on 
cont inuera à p r o d u i r e des 
„ W a r s z a w a " et des pet i tes 
cy l indrées „ S y r e n a " — p r e -
m i è r e v o i tu r e en t i è r ement 
po lonaise . 

L ' i n d u s t r i e au t omob i l e p o -
lona ise c o m m e n c e à péné t r e r 

sur les marchés é t rangers — 
en par t i cu l i e r sur c e u x des 
pays scand inaves et du 
M o y e n - O r i e n t — surtout 
g r â c e à ses pet i ts véh i cu l es 
ut i l i ta i res , te ls que la „ N y -
sa " ou l e „ Ż u k " , et encore à 
ses autobus „ J e l c z " t rès a p -
préc iés en ra ison d e l eu r 
man iab i l i t é et l eur r en tab i -
l i té . S i gna lons encore que 
l ' indust r i e du v éh i cu l e a 
p lus ieurs succès à noter en 
ce qu i conce rne la product ion 
de motos . L e s économis tes 
po lona is p r é vo i en t q u e dans 
un a v e n i r r e l a t i v e m e n t p r o -
che, l ' au tomob i l e cessera en 
P o l o g n e d ' ê t r e cons idé rée 
c o m m e un luxe , e l l e d e v i e n -
dra un m o y e n de t ranspor t 
à la po r t é e des t rava i l l eurs . 

LES BRAS ET LA TETE 
C e qu i m a n q u e l e p lus à 

l ' a g r i cu l tu re mode rne , ce n e 
sont pas t e l l emen t les bras 
que les têtes. L a cu l ture de 

EN BREF DE POLOGNE • EH BREF DE POLOGNE 
• L a veuve du peintre 

polonais Adol f Mil l ich a 
remis à l 'ambassade de 
Pologne en France Quatre 
toiles de son mari qui 
seront transmises au 
Musée national de Va r so -
vie. 

A L e professeur polo-
nais Z . Leszczycki a été 
élu au cours du dernier 
congrès qui s'est tenu à 
N e w Delhi président de 
l 'Union Géographique In -
ternationale pour une 
période allant jusqu 'à 
1972. 

• Les descendants de 
Napoléon et de M a d a m e 
Wa lewska , M . Charles 
Wa l ewsk i et ses deux 
soeurs qui habitent Par is 
on fait connaître leur in-
tention de se rendre en 
Pologne af in de prendre 
part aux recherches en-
treprises à Kiernozia ten-
dant à reconnaître les 
dépouilles de leur célèbre 
ancêtre. 

A. L e Théâtre Populaire 
Polonais de Lvov , en 
Ukraine, vient de célébrer 
le dixième anniversaire 
de sa création. A u cours 
de ces dix années le 
théâtre a donné près de 
200 représentations. 

A L 'agence de presse 
britannique Reuter annon-
ce que les célèbres cou-
reurs de fond du Kenya 
Keino, Temu et Kiprugut 

ont l'intention de venir 
en Pologne au cours de 
la saison prochaine a f in 
de prendre part à p l u -
sieurs meetings sportifs. 

A. A u cours d 'un incen-
die qui détruisit une 
vieille église de la région 
de Rzeszów une toile 
datant de 1518 est deve -
nue la proie des f lammes. 

A. L e prochain congrès 
mondial des f emmes aura 
lieu à Helsinki au mois 
de ju in de cette année. 

A . Fernande l - jun ior a 
été la vedette d 'un spe-
ctacle de variétés présenté 
par la télévision de Ka to -
wice. 

A Le Musée régional de 
Warka , patrie de Pułaski , 
héros de la guerre d ' indé-
pendance des Etats-Unis, 
va être transformé en un 
musée consacré entière-
ment à l 'histoire et aux 
faits de l 'émigration polo-
naise à travers le monde. 

A L a capitale polonaise 
n'a plus que 896 lampes 
à gaz. L a compagnie du 
gaz emploie sept a l lu -
meurs. On prévoit qu 'au 
cours des prochaines an -
nées ces lampes seront 
toutes remplacées par 
l'électricité. 

.A. D u 10 au 12 juil let 
aura lieu à Cracovie le 
Ral lye annuel de la 
Fédération Internationale 

d 'Automobile. On prévoit 
la présence d 'environ 1000 
participants venus du 
monde entier. 

A. On prévoit pour cette 
année un ral lye auto-
mobile à travers la Po log -
ne organisé par l 'Auto -
mobi le -C lub de Pologne 
destiné aux Polonais de 
l 'etranger. 

A A u cours de leur 
visite au Vatican, les 
évêques polonais accom-
pagnés du Cardinal Stefan 
Wyszyński ont été reçus 
par SS le Pape Pau l V I . 

A L e concours national 
de dectylographie s'est 
terminé par la victoire 
de M m e Barba ra P iechu-
ra, dactylo à la Radio P o -
lonaise, qui a obtenu 522 
frappes à la minute avec 
0,1 pour cent d'erreurs. 

-A. 1006 restaurants de 
toute la Pologne ont pris 
part au concours de la 
„Poêle d 'A rgent " organisé 
par un hebdomadaire con-
sacré au tourisme. Le 
lauréat de l 'année écoulée 
est le restaurant „Kos -
mos" de Kętrzyn. 

A Deux spécialistes 
français des sports d'hiver, 
entre autres le directeur 
de l 'Ecole de Ski et 
d 'Alpinisme de Chamonix, 
M. Jean Franco, ont été 
les hôtes des alpinistes 
polonais. 
(Les in format ions de cette 
rub r ique sont puisées dans la 
presse polonaise) . 

la t e r r e e x i g e en e f f e t 
au jourd 'hu i une connaissance 
p ro f e s s i onne l l e app ro f ond i e . 
C 'est p o u r q u o i on c r é e en P o -
l o g n e des centa ines d 'éco les 
d ' ap t i tude a g r i c o l e ouve r t es 
à tous c e u x qu i dés i rent t r a -
va i l l e r la t e r r e su ivant les 
pr inc ipes les plus m o -
dernes de l ' ag r i cu l ture . 
A l ' h eure actuel le , cent 
m i l l e j eunes gens et j eunes 
f i l l e s dés i rant cont inuer 
l ' a c t i v i t é d e leurs parents 
é tudient dans ces éco les où 
l ' ense i gnement est donné 
g ra tu i t ement . L ' é c o l e p r o f e s -
s ionne l l e q u e nous vous p r é -
sentons sur ces photos est 
une des plus anc iennes de 
P o l o g n e , e l l e a é t é c r é ée en 
1946 à K ł a n i n o dans la v o ï -
v o d i e d e Gdańsk après l ' adap -
tat ion d 'une anc i enne r é s i -
dence de l ' hobereau de l ' en -
droi t . P a r a l l è l e m e n t à l ' en -
se i gnement théor ique , les 
é l è v es t r a va i l l en t d i r e c t ement 
la t e r re . L e s résul tats ob t e -
nus sont p lus q u e sat is-
fa i sants — l ' é co l e de K ł a n i n o 
a obtenu l ' année dern iè re , et 
ce la pour la seconde fo is , la 
p r e m i è r e p lace dans l ' é m u -
lat ion en t re les écoles a g r i -
coles d e Po l o gne . L e s é l è ves 
d e l ' é co l e ont p rodu i t 41 
qu in taux de b lé à l 'hectare , 
629 qu in taux de be t t e raves 
à sucre à l 'hec tare et 255 
qu in taux de p o m m e s de t e r -
re . L e s résul tats dans l e do -
m a i n e de l ' é l e v a g e sont 
aussi impress ionnants . D e -
ma in , ces j eunes gens r e t ou r -
neront dans les exp lo i ta t i ons 
de leurs parents et p r endron t 
la r e l è v e . Cer ta ins i ront t r a -
v a i l l e r dans les f e r m e s 

d 'Eta t ; d 'autres , les plus 
doués, poursu i v ron t l eurs é tu -
des supér ieures . T o u t ce la 
aux f r a i s de l 'Etat et pour l e 
b i en - ê t r e des consommateurs . 



Władysław Umiński 

Z N O J N Y CHLEB 

Syn poznańskiego stolarza Sob ies ław Mrocki , urodzony 
w zaborze pruskim, o d b y w a ł naukę w g imnaz jum. Ojciec 
p ragną ł wykształcić syna na lekarza lub adwokata . 
N a u k ę p rze rwa ł j ednak dramatyczny incydent, w w y n i -
ku którego Sob ies ław został pobity przez pruskiego 
nauczyciela . Chłopiec zbuntowa ł się, rzucił nauczyc ie lowi 
obelgę i uciekł. K i l k a następnych lat p rzepracowa ł w j ed -
n y m z polskich m a j ą t k ó w , potem wcie lono go p rzymuso -
w o do w o j s k a pruskiego. 

W okresie r ek ruck im zaprzyjaźni ł się z W o j t k i e m P o -
trzebą, sk romnym Ślązakiem, srogo p rześ l adowanym przez 
P r u s a k ó w , który zrozpaczony i bezsilny postanowi ł 
odebrać sobie życie, pozoru jąc ten fakt spadnięciem z 
konia podczas ćwiczeń. Tak też się stało. S t r a t owany zo-
stał przez konia, w ki lka godzin późnie j zmarł . Już po -
przedniego dnia p r zeczuwa jąc nieszczęście wręczy ł M r o c -
k iemu list do swych rodz iców, b iednych ro ln ików ze 
Śląska. 

Śmierć W o j t k a wzmog ła wściekłość P r u s a k ó w i prze -
ś ladowanie polskich rekrutów . Ich nienawiść przeniosła 
się na przy jac ie la zmarłego, Sob ies ława Mrock iego . Jeden 
z pruskich o f i ce rów podczas ćwiczeń zamiast ćwiczyć ko-
nia, zaczął trzaskać biczem w twarz Mrock iego . Sob ies ław 
nie wy t r zyma ł ; stratował koniem P ru saka i uciekł z te-
renu koszarowego . Stał się dezerterem z ka j ze rowsk iego 
wo j ska . 

N a j p i e r w postanowi ł odszukać na Ś ląsku rodz iców 
zmar łego przy jac ie la i wręczyć im list. Serdecznie przez 
nich p rzy j ę ty opuścił następnie ich dom. Uda ł się na 
tułaczkę po świecie j ako dezerter. Musia ł j ak na j p r ędze j 
uciec poza granice zaboru pruskiego, gdzie grozi ła mu 
na jsroższa kara za dezerc ję . Uda ł o się Sob i e s ł awow i 
uciec pociągiem do Ber l ina a stamtąd do „ w o l n e g o 
mias ta " H a m b u r g a . Stąd postanowi ł w y j e c h a ć do A m e -
ryki . 

Na l e ża ł o w i ę c a lbo zarob ić w H a m b u r g u k i l k a -
dz ies ią t marek , a lbo dostać s ię na okrę t be zp ła t -
n i e w charak te r z e j ak i egoś p racown ika . P r z e c i e ż 
tak i w i e l k i p a r o w i e c p o t r z e b u j e obs ług i pa laczy , 
kucharzy , l o k a j ó w , kuchc ików , s m a r o w n i k ó w , s ło-
w e m , ca łego l eg i onu ludz i . 

T a k sob ie r o zmyś l a ł Sob i e s ł aw w nocy , którą 
spędz i ł p r a w i e bezsennie . K i e d y się r o zw idn i ł o , 
ubra ł się n a j p i e r w s z y i zaczął g a w ę d z i ć z t o w a -
r z y s z a m i py t a j ą c , c z y n i e m a j ą dla n i ego j ak i egoś 
za j ęc ia . 

A l e j e g o t o w a r z y s z e noc l egu sami ż y l i z dnia na 
dz ień. 

Jeden z nich w y ł a d o w y w a ł okrę t p r z y b y ł y w ł a ś -
n i e z A m e r y k i P o ł u d n i o w e j z ł adunk i em d r z e w a 
b r a z y l i j s k i e g o i k a w y ; d rug i m i a ł c h w i l o w e z a j ę -
c ie p r z y b u d o w i e j ak i egoś składu; t r zec i w c z o r a j 
b y ł za j ę t y , a le " dziś n ie w i ed z i a ł , za co z j e śn iada-
nie, s ł o w e m by ła to nędza ostatnia. 

O ś w i a d c z y l i oni dość n iechętn ie M r o c k i e m u , że 
w H a m b u r g u m i e j s c o w y c h si ł jest dosyć , że dla 
p r z y b y s z ó w , zw łaszcza z k r e s ó w wschodn ich , n i e 
m a w c a l e m i e j s ca . 

W y g l ą d a ł o to na odp rawę . M r o c k i się w i ę c n ie 
narzuca ł . P o s t a n o w i ł sam szukać sob ie zarobku. 

Na l e ża ł o do łożyć ws zy s tk i ch sił, ż eby dostać się 
na okręt . Tu , w H a m b u r g u , na z i em i R z e s z y N i e -
m i e ck i e j , m o g l i go t akże aresz tować . T y l k o tam, 
za oceanem, c zu łby s ię ca łk i em bezp ieczn ie . 

P r z y n a g l o n y obawą , Sob i e s ł aw p o w l ó k ł się do 
b iura t o w a r z y s t w a ż eg lug i ocean iczne j . 

Z a p r o w a d z o n o go do kantoru m ies z c zącego się 
w obsze rne j izbie , z a s t aw i one j b iu rkami i sto ł -
kami . 

P r z y j e d n y m z na j ł adn i e j s z y ch b iurek s iedz ia ł 
w y g o l o n y N i e m i e c i pa l i ł g r u b e cygaro . 

W kan to r z e t ym, jak ob jaśn iono Sob i es ława , 
s p r z e d a w a n o s z y f k a r t y * em i g ran t om . W ł a ś c i w e 
b iuro d y r e k c j i mieśc i ł o się na p i e r w s z y m p ię t r ze . 
N i e chc iano t am wpuśc i ć Mrock i e go , w y w n i o s k o -
w a n o b o w i e m z j e g o n iezby t e l e ganck i ego ubrania , 
ż e jest c z ł o w i e k i e m p ros t ym. 

Sob i es ław , w y s i l a j ą c s ię na jak na j l eps zy ak -
cent n i em ieck i i k ł an i a j ą c się j ak n a j u p r z e j m i e j , 
p r zys tąp i ł do o w e g o spas ionego urzędn ika . 

— O ś m i e l a m się pros ić o j a k i e k o l w i e k za j ę c i e 
na j e d n y m z o k r ę t ó w uda j ących się do A m e r y k i 
rzekł . — P o d e j m ę się każde j , na j c i ę ż s z e j n a w e t 
pracy , bo n ie m a m c z y m opłac ić s z y f ka r t y . 

U r z ę d n i k ani drgną ł , puszczał t y l ko coraz w i ę k -
sze k ł ęby d y m u t y t o n i o w e g o spomiędzy mięs i s tych 
w a r g . 

— Jes tem c z ł o w i e k i e m chę tnym, e n e r g i c z n y m i 
s u m i e n n y m . 

M i l c z en i e . U r z ędn ik , j ak się zda j e , ani s łyszy , 
ani w i d z i Sob i es ława , k t ó r y skutk iem t e go obe j ś -
cia t rac i coraz b a r d z i e j o d w a g ę . 

— M ó g ł b y m być W ostateczności l o k a j e m , pa la -
czem, s m a r o w n i k i e m , c z y m k o l w i e k z resz tą ; z d e c y -
d o w a ł b y m się nawe t p r z y j ą ć j ak i eś z a j ę c i e 
w kuchni . 

• S z y f k a r t a — bilet ok rę towy . 

U r z ę d n i k podnos i n ieco g ł o w ę i rzuca na M r o c -
k i e g o i r on i c zne spo j r zen i e . 

— C z y m się pan z a j m o w a ł e ś ? — py ta z z i m n y m 
l e k c e w a ż e n i e m . 

-— B y ł e m ro ln ik i em. . 
— Dla r o l n i k ó w n i e ma, jak panu w i a d o m o , żad -

nego za j ę c i a na morzu . 
W y b u c h a śmiechem ze s w e g o w ł a s n e g o dowc ipu 

i z n o w u k ładz i e c y ga r o m i ę d z y g rube w a r g i . 
Sob i e s ł aw n i e rozumie , stoi i pa t r z y ba rdzo n i e -

śmiało . 
— M o ż e jednak.. . 
— Zbo ż e na ocean ie n ie rośn ie — d o d a j e N i e -

miec . 
— Ja s ię k a ż d e j r obo ty p o d e j m ę , nawe t n a j -

uc i ą ż l iwsze j , b y l e zarob ić na p r z e j a z d — jąka 
M r o c k i . 

— A i l e s bese t z ! * — o d p o w i a d a l akon iczn i e u-
rzędnik . 

Sob i e s ł aw stoi i czeka, a l e c z ł ow i ek pa lący c y -
ga ro n ie o d w r a c a oczu od p a p i e r ó w i n a j s p o k o j -
n i e j puszcza k ł ę b y d y m u . 

M r o c k i jest j u ż d o p r o w a d z o n y do w r z e n i a ; pa -
n u j e j ednak nad sobą; w duszy p r zek l ina n i e -
u p r z e j m e g o i d r w i ą c e g o urzędn ika , a le n ie d a j e j e -
szcze za w y g r a n ą . 

— P r o s z ę pana — m ó w i z n ó w po d ług i e j chw i l i 
m i l c zen ia . — M n i e b a r d z o za l e ży na t y m , żeby 
się dostać do A m e r y k i ; chcę s ię t a m os ied l ić na 
d ługo, szukać zajęcia. . . N i e ch m i pan n i e o d m a w i a . 
Jeże l i m o j a praca okaże s ię zby t m a ł o w a r t a , j e -
s tem g o t ó w dopłac ić coko lwiek . . . 

U r z ę d n i k o d w r a c a s ię i m i e r z y b a d a w c z y m s p o j -
r z en i em M r o c k i e g o . 

— H m , b a r d z o panu za l e ży? — m r u c z y . — 
A m o ż e pan m u s i j echać? M o ż e p i lno , hę?... 

S ł o w o „ m u s i " jest w y p o w i e d z i a n e z t ak im p r z e -
c i ą g ł y m akcentem, ż e S o b i e s ł a w o w i rob i się z i m -
no... 

N i ebac zn i e śc iągnął na s i eb ie p o d e j r z e n i e ; za -
pomn ia ł o t ym , że do A m e r y k i uc i eka j ą r o zma i c i 
w y k o l e j e ń c y a lbo w p r o s t k r ym ina l i ś c i p r a gnący 
zat rzeć za sobą ś lady , un iknąć w i ę z i en i a i ż e 
w s z y s c y doskona le o t y m w i e d z ą , a u r zędn i cy t o -
w a r z y s t w a n a j l e p i e j . Na l e ż a ł o się w y c o f a ć jak n a j -
p r ę d z e j z t e j pułapki . N i e b y ł o b y nic d z i w n e g o , 
g d y b y N i e m i e c zawo ła ł t e r a z po l i c j ę i kaza ł aresz -
t ować p o d e j r z a n e g o pasażera , k t ó r y „ m u s i " j echać 
do A m e r y k i . 

Z i m n e j k r w i ! 
— T a k jest , m u s z ę — o d p o w i a d a z p o d o b n y m 

nac isk iem — bo n i e m a m - tu ta j z c zego żyć ; da-
r e m n i e s zukam p racy ; n ikt m i j e j dać n ie chce. 

— Cóż ja na to po radzę? 
U r z ę d n i k w z r u s z y ł r a m i o n a m i i z n ó w zag ł ęb i ł 

się w s w o j e pap i e r y . Sob i e s ł aw czuł, że go . w g a r -
d le d ł a w i rozpacz i g n i e w , w ł o ż y ł w i ęc zamaszyś -
c ie c zapkę na g ł o w ę i n i e k ł a n i a j ą c się n a w e t u -
r z ę d n i k o w i w y b i e g ł na ul icę. 

Szed ł pros to p r zed s iebie, po t r ą ca j ą c ludz i ; p i ęś -
ci zac iska ły m u się, m ia ł ochotę k ląć na ca ły głos, 
r zuc i ł n a w e t pod adresem n i e g o d z i w e g o ur zędn ika 
pa rę dob i tnych po lsk ich w y r a z ó w . 

Sob i es ław , d o z n a w s z y n i epowodzen i a , n ie upad ł 
w c a l e na duchu; p r z e c iwn i e , zaos t r zy ło to j e g o e -
nerg ię . 

Chc ia ło m u się jeść, bo opuści ł obe r żę bez po -
si łku. Zamias t j ednak udać s ię do j ak i e j ś r es tau-
rac j i w mieśc ie , w s i a d ł do t r a m w a j u i po j e cha ł 
do d z i e ln i c y p o r t o w e j . 

W y s i a d ł s z y , zna laz ł się w p r a w d z i w y m l a b i r y n -
c ie ul ic z a b u d o w a n y c h p o obu b r zegach rzek i , j ak 
w W e n e c j i . N a w o d z i e snuły s ię łodz ie , bark i , a 
n a w e t i w i ę k s z e statki . Jeszcze da l e j w i d n i a ł is t -
ny las m a s z t ó w . S ta ły tu setk i o k r ę t ó w pochodzą -
cych ze wszys tk i ch k r a j ó w nadmorsk i ch ca łego 
świata . M o g ł e ś s ię tu napa t r zyć na p r z e d s t a w i c i e -
li w s z e l k i c h na rodowośc i ; o uszy o b i j a ł y ci się j ę -
z yk i pom i e s zane j ak w b i b l i j n e j w i e ż y Babe l . So -
b i e s ł aw k r o c z y ł o g l ą d a j ą c s ię dokoła ze z d u m i e -
n i em. N i e w y o b r a ż a ł sob ie n a w e t t ak i ego zb i o r o -
w i ska o k r ę t ó w ; po t rącano go , k r z y c z a n o nań b r u -
ta lnie , ż e b y s ię usunął z d r o g i ; on j ednak n i e z w a -
żał na to ; stał na b u l w a r z e nadb r z e żnym, p o m i ę -
d zy s tosami pak, i pa t r z y ł w g ł ąb t e go masz t o -
w e g o lasu, a serce m u b i ł o z radosnego w z r u s z e -
nia. 

„ T o ż to r a j p r a w d z i w y dla c z ł ow i eka p ragnące -
go puścić s ię w św ia t s z e r ok i " — pomyś l a ł S o -
b ies ław. 

M r o c k i , k t ó r y m ia ł doskonały w z r o k , m ó g ł o d -
c z y t y w a ć ze znaczne j od leg łośc i n a z w y s ta tków, 
w y p i s a n e w s z e l k i m i j ę z y k a m i : „ O r i n o c o " , „ P e r -
nambuco " , „ H o n g k o n g " , „ N a t a l " , „ A u r e l i a " , „ L u -
i s iana" itd. N a j w i ę c e j b y ł o s t a tków ang ie lsk ich, 
a le n ie b rak ło ho lendersk ich , n i emieck ich , f r a n -
cuskich, amerykańsk i ch . 

W i e l k i c h p a r o w c ó w oceanicznych n i gdz i e n ie 
m ó g ł dostrzec, stały one na k o t w i c y p r z y ujśc iu 
Ł a b y do morza . W porc i e r z e c znym, pod mias t em, 
t ł oczy ły się p r z e w a ż n i e okrę t y hand l owe , z k t ó -
rych k a ż d y p r z y sposobności zab iera ł na tura ln ie 
podróżnych . 

„ P o co ja m a m się pchać na w i e l k i , s zybk i p a -
r ow i e c ? — m y ś l a ł Sob i e s ł aw w l o k ą c się b u l w a -
rem. — C z y m i za l e ży na pośp iechu? W c a l e n ie ! 
P r z e c i e ż m a m aż za w i e l e czasu. S ł y s za ł em z a w -
sze, że za p r z e p r a w ę , t r w a j ą c ą kró tko , t r zeba p ła -
cić słono, bo taki « K a i s e r W i l h e l m » na p r z yk ł ad 
pożera o g r omną i lość w ę g l a , d a j e k o m f o r t i dobre 
życ i e pasażerom. N i c d z i w n e g o , za w y g o d y t r zeba 
płacić setki m a r e k ! S k o r o tak, to na z w y c z a j n y m 
t o w a r o w o - o s o b o w y m p a r o w c u dostanę się do A -
m e r y k i za p o ł o w ę t e j sumy , a k to w i e , c zy n ie 
z n a j d ę j ak i egoś za j ęc ia . P r z e d e w s z y s t k i m t rzeba 
zas ięgnąć j ę z y k a " . 

Na szeregu d o m ó w , c iągnących s ię w z d ł u ż bu l -
w a r u po r t owego , Sob i e s ł aw dos t r zeg ł k i lka w y -
m o w n y c h m a l o w i d e ł w y o b r a ż a j ą c y c h bute lk i , k u f -
le, m a r y n a r z y t r ą ca j ą cych sie k i e l i s zkami i inne 
godła p i j a ck i e ; p o w y ż e j zaś napisy w r o d z a j u 

• A l l é s b e s e t z ! (niem.) — Wszys tko za jęte ! 

B i e r q u e l l e " , „ B i e r h a l l e " . P r z e d jedną z tych b rud -
nych i c iasnych k n a j p stała g rupa o f i c e r ó w p ro -
w a d z ą c y c h r o z m o w ę w n i e z r o z u m i a ł y m j ę zyku . 

Z k i lku w y r a ż ó w zas łyszanych M r o c k i domyś l i ł 
się, ż e to by l i A n g l i c y . 

Z b l i ż y ł s ię w i ę c n i eśmia ło do o f i c e ra , k t ó r ego 
f i z j o n o m i a n a j b a r d z i e j m u się podoba ła , i r zek ł po 
n i em i e cku : 

P r o s z ę bardzo , n iech m i pan raczy wskazać 
jak iś statek, na k t ó r y m za sk romną opłatą m ó g ł -
b y m p r z e p r a w i ć się do A m e r y k i — rzek ł uchy-
l a j ą c czapki . 

M a r y n a r z , s y m p a t y c z n y m ł o d y poruczn ik , ob-
rzuc i ł Sob i e s ł awa b a d a w c z y m spo j r z en i em . W i -
doczn ie m łodz i en i e c z rob i ł na n im k o r z y s t n e w r a -
żenie, bo uśmiechną ł się p r zychy ln i e . 

— P r z y j d ź pan tu w i e c z o r e m — odpar ł po c h w i -
l o w y m n a m y ś l e — m o ż e ci co poradzę , a le t e raz 
n i e m a m czasu. 

Sob i e s ł aw ukłon i ł się. 
— B ę d ę czeka ł — r z ek ł z radośc ią . 
L i c z y ł n i eborak m i n u t y do zachodu słońca. S i e -

dz ia ł na b u l w a r z e i c zeka ł c i e rp l iw i e , c zy n ie na-
d e j d z i e ó w o f i c e r , k t ó r e g o f i z j o n o m i ę zapamię ta ł 
doskonale . 

K i e d y zaczę ło się już rob ić c i e m n a w o , n i e zna -
j o m y ukaza ł s ię na brzegu . Sob i e s ł aw zb l i ż y ł s ię 
z d e j m u j ą c czapkę. 

— Ach , to pan ! -— rzek ł u p r z e j m i e A n g l i k . —-
P r o s z ę s iadać z e mną do sza lupy. 

M r o c k i j e d n y m susem znalaz ł się na łódce, p r z y 
c z y m o m a ł o co n i e w p a d ł do w o d y . Szczęśc iem, 
p o d t r z y m a ł go w ioś l a r z . 

W k i l ka m inu t p r z y b y l i do boku j ak i egoś stat -
ku i w l e ź l i po t rap ie , c z y l i bocznych schodkach, 
na pokład. 

O f i c e r , p o w i t a n y p r z e z m a r y n a r z y z g r o m a d z o -
nych na pomośc ie , o d p r o w a d z i ł Sob i e s ł awa na t y l 
statku, g d z i e z n a j d o w a ł y się k a j u t y o f i c e rsk i e , z 
da la od ś w i a d k ó w , zaczą ł m u z a d a w a ć pytania . 

— P o d o b a ł e ś m i s ię m łodz i eńc z e — r zek ł z ł y m 
akcen tem n i em i e ck im . — C h c i a ł b y m coś d la c i e -
b i e uczyn ić , a l e w i es z , m ó j statek n ie k u r s u j e m i ę -
dzy A m e r y k ą a Europą , d l a t ego też n i e m o g ę c i ę 
zabrać : to jest m ó g ł b y m cię p r z ew i e ź ć , n i e d a l e j 
j ednak niż do L o n d y n u . P o n i e w a ż , j ak p o w i e d z i a -
łeś, j ę z y k ang ie l sk i znasz ba rdzo słabo, w i ę c n i e -
po t r z ebn i e byś t y l k o czas trac i ł . T u t a j , w H a m -
burgu, stoi dużo s ta tków a lbo uda j ą c y ch się do 
S tanów , a lbo takich, k t ó r e s tamtąd w r a c a j ą . M y -
ślę w ł a ś n i e o p e w n y m kap i t an i e ang i e l sk im, k t ó r y 
p o w i n i e n z n a j d o w a ć s ię w porc i e ; dam ci do n i e -
go l ist po l e ca j ą cy . C z ł o w i e k to na pozó r t w a r d y , 
n i eokrzesany , a le w g runc i e r z ec zy ba rd zo d o b r y 
i uc zynny . P o c z e k a j , zobaczę t y lko , czy j e g o ż a -
g l o w i e c z a w i n ą ł do tu t e j s z e j p rzys tan i . 

O f i c e r poszed ł na c h w i l ę do s w o j e j k a j u t y i 
p r zyn iós ł s tamtąd jak i ś z a d r u k o w a n y pap ier . 

— T o jest spis ws zy s tk i ch ok r ę t ów , k t ó r e p r z y -
chodzą do H a m b u r g a i stąd w y p ł y w a j ą . Zap i sane 
są tu nazw i ska kap i tana i w łaśc ic i e la , p o j emność 
statku, j e g o p r z e znaczen i e i tak da l e j . Z a r a z s ię 
p r z e k o n a m y . 

W mi l c z en iu p r z eb i e g ł pap i e r o c zami ; S o b i e s ł a w 
t y m c z a s e m ro zg l ąda ł s ię z z a c i e k a w i e n i e m po p o -
k ładz ie . 

P a n o w a ł a tu ta j w z o r o w a czystość. T o w a r b y ł 
w i d o c z n i e w y ł a d o w a n y i „ V i c t o r i a " o c z ek iwa ła na 
n o w y ładunek. M a r y n a r z e s i edz i e l i na z w o j a c h l in 
czy na schodach i a l bo pa l i l i f a j k i , a l bo żul i t y -
toń p lu jąc na w s z y s t k i e strony, p r z e w a ż n i e j ednak 
do mor za . 

P o k i lku minutach o f i c e r machną ł radośn ie r ę -
ką. 

— M ó j p o c z c i w y R o b e r t j es t w ł a ś n i e w H a m -
burgu ; to doskona l e ! Poszukasz pan „ D e l f i n a " , tak 
s ię n a z y w a barka Rober ta , i w e ź m i e s z ten oto b i -
lec ik , w k t ó r y m proszę , ż eby c ię zabra ł , j ak b ę -
dz ie m ó g ł n a j t a n i e j . D o d a j ę , że n ie o d m ó w i s z w 
p o d r ó ż y p e w n y c h pos ług , a żeby w ten sposób w y -
nagrodz i ć skąpą zapłatę . Os t r z e gam c ię t y lko , m ó j 
chłopcze , ż e podróż ż a g l o w c e m t r w a znaczn ie d łu -
ż e j an iże l i na p a r o w c u i j est dość p r z y k r a d la 
osób n i e o s w o j o n y c h z m o r z e m . R o b e r t b a w i t u t a j 
od t y godn i a ; jest w i ę c nadz i e j a , że podn ies i e k o t -
w i c ę lada godz ina , k to w i e , m o ż e n a w e t jutro. . . 
Powodzen ia . . . A g d y b y ci się n ie uda ło zabrać, t o 
p r z y j d ź znowu . 

O f i c e r poda ł S o b i e s ł a w o w i r ękę na pożegnan i e , 
k tórą ten uścisnął z c a ł y m zapa łem. 

O k r ę t o w a sza lupa odw i o z ł a M r o c k i e g o na ląd. 
N i e b a w e m Sob i es ław , z l i s t em w k ieszen i , k r o c z y ł 
ż w a w o do b iura ok r ę t owego . Dop i e r o j ednak n a -
z a j u t r z zna laz ł „ D e l f i n a " . 

By ł a to n i e zby t duża barka, tak iż S o b i e s ł a w 
bez t rudu dostał się na pokład. 

— G d z i e kap i tan? — spyta ł po n i emiecku p i e r w -
szego napo tkanego m a r y n a r z a . 

M a r y n a r z na raz i e n i e z rozumia ł , a le k i edy m u 
M r o c k i pokaza ł kar tkę , k i w n ą ł g ł o w ą i z a p r o w a -
dz i ł go do d r z w i k a j u t y . 

Sob i e s ł aw stał p r z e z d łuższy czas, nie ś m i e j ą c 
się dob i j ać . 

W końcu j ednak zebra ł się na o d w a g ę i z a s tu -
kał . 

D r z w i się o t w o r z y ł y . 
M r o c k i m ia ł przed sobą p r a w d z i w y typ w i l k a 

morsk i ego . Stał przed n im c z ł ow i ek o musku l a r -
ne j postaci , w p o p l a m i o n y m m u n d u r z e o f i c e r sk im , 
0 t w a r z y c z e r w o n e j od n a d u ż y w a n i a g rogu , p o m a r -
szczone j i ponure j . O c z y j e g o b ł yszcza ł y jak stal 
1 r zuca ł y spo j r z en ia p r z e n i k a j ą c e do g łębi . Od 
razu można by ł o domyś l i ć się, ż e c z ł o w i e k ten 
p r z y w y k ł r o z k a z y w a ć . 

— Czego? — zagadną ł k ró tko po n i emiecku , u j -
r z a w s z y młodz i eńca . 

Zamias t o d p o w i e d z i Sob i e s ł aw pokaza ł mu list. 



K a p i t a n w y s z e d ł na pokład , odsunął c o k o l w i e k 
pap i e r od oczu i w mi l c z en iu p r z e c zy t a ł ka r tkę 

— Dokąd chcesz pan j echać? — zapy ta ł n ie pa -
t r ząc na Sob i es ława . 

— D o j a k i e g o k o l w i e k por tu w Stanach Z j e d n o -
czonych, b y l e na s a m y m po łudn iu — odpar ł S o -
b ies ław . 

— W y b i e r a m y s ię do B a l t i m o r e , k t ó r y j es t w 
M a r y l a n d z i e , o i l e panu w i a d o m o . S t amtąd m o -
żesz pan ł a t w o dostać się choc iażby do N o w e g o 
Jorku. 

— Ba rdzo chętn ie ; os tateczn ie b o w i e m w s z y s t -
ko m i j edno , gd z i e w y l ą d u j ę . 

— H e możesz zapłac ić? 
— Jak n a j m n i e j ; pos i adam b o w i e m ca łego m a -

ją tku s i edemdz ies ią t mar ek , a muszę przec i e ż w y -
l ą d o w a ć z paroma do l a rami w kieszeni , ż eby z 
g łodu nie umrzeć . 

— N o , to dasz p ięćdz ies iąt . B ę d z i e to t y l ko z w r o t 
tego , co z j e s z w drodze , bo podróż p o t r w a n a j -
m n i e j sześć t ygodn i , j eś l i p r z e c i w n e w i a t r y a lbo 
burze nas nie z a t r z y m a j ą . 

— A j e ż e l i b y m p o m a g a ł za łodze? — zagadną ł 
z b i c i em serca Sob i es ław . 

— N a cóż taki jak ty szczur l ą d o w y m o ż e s ię 
p r z ydać na pok ładz i e? — rzek ł kap i tan , p o g a r d l i -
w i e mrużąc oczy . — Chyba w kuchni a lbo p r z y 
w y ł a d o w y w a n i u t o w a r ó w . N o , niech c ię t a m ! P o -
możesz w Ba l t imore , a na m o r z u będz i e s z do 
wszys tk i e go , j e ż e l i c i ę choroba morska n ie zrob i 
do n iczego . Zas t r z e gam sob ie t y lko , ż ebyś n ie u d a -
w a ł pana; ja pasa ż e r ów n ie zab i e r am z zasady ; 
t o w i ę c e j kosz tu je , n iż p r zynos i , a zresztą dz iś n ikt 
nie chce p łynąć pod ż a g l a m i ; k a ż d e m u p i lno i g o -
t ó w zapłac ić za p r z e j a z d p a r o w c e m t r z y r a z y t y l e , 
i l e ja od c i eb i e w e z m ę . 

— W i ę c i l e pan kap i tan żąda, j e ż e l i s ię zgadza 
p r z y j ą ć m o j ą p o m o c na pok ładz i e? 

— No , k i edy tak, to p r z e w i o z ę c ię po cen ie kos z -
tu, za cz terdz ieśc i marek . Za ł a tw i one? 

Sob i e s ł aw uc ieszy ł s ię n i e zmie rn i e , chociaż p o -
nura f i z j o n o m i a kap i tana i j e g o b e z c e r emon ia lne 
obe j ś c i e n i e zby t m u się podoba ły . N i e na leża ło 
j e d n a k w a h a ć się. N a podobną sposobność w y p a -
d łoby z a p e w n e czekać długo. P o c h w i l o w y m na-
m y ś l e Sob i e s ł aw k i w n ą g ł o w ą . 

— A w i ę c cz terdz ieśc i m a r e k . D z i ę k u j ę panu — 
rzek ł k ł an i a j ą c się. 

— N o , będz iesz z adowo l ony , m ó j chłopcze -— 
rzek ł kap i tan. — U p r z e d z a m c ię j ednak, ż e p o d -
noszę k o t w i c ę n i e p r ę d z e j n iż za t r z y dn i ; m o ż e s z 
w i ę c t y m c z a s e m wa ł ę sać s ię po szynkach. A l e ż e -
b y ś nie p r z ep i ł p i en i ędzy p r ze znaczonych na drogę , 
r ad z ę ci, po zos taw j e u mnie . 

M r o c k i w e s t c h n ą w s z y , w y j ą ł z k ieszen i w o r e -
czek i w r ę c z y ł k a p i t a n o w i cz te rdz ieśc i marek . 

M a r y n a r z poszed ł do k a j u t y i za c h w i l ę p o w r ó -
c i ł z k w i t k i e m . 

— M a s z oto dowód , żeś opłac i ł kosz ty p r z e j a zdu 
na ba r c e „ D e l f i n " . A t e raz w y n o ś się, bo n i e m a m 
czasu. C z w a r t e g o dnia o św i c i e podnos imy k o t w i -
cę. Jeże l i s ię spóźnisz , pozos tan iesz w H a m b u r g u . 

P o w i e d z i a w s z y to, kap i tan o d w r ó c i ł s ię na p i ę -
c ie . 

M r o c k i j ednak , zamias t opuścić pokład statku, 
p r z y s i ad ł s ię do m a r y n a r z y , k t ó r z y na n i m p ra co -
wa l i , i w paru s ł owach p r z eds t aw i ł s w o j e z am ia r y . 

— P o d r ó ż n y , oho ! — rzek ł j eden z m a j t k ó w 
uśmiecha j ą c s ię z ł oś l iw i e . — A czy t y k i e d y j e ź -
dz i ł e ś po m o r z u ? 

— N i e m a m zamia ru zostać m a r y n a r z e m — od -
par ł Sob i es ł aw . 

— W i ę c n i e skosz towa łeś j e s zcze p i any m o r -
sk i e j ? 

— O p r ó c z p iany na p i w i e n i e m i a ł e m w ustach 
ż a d n e j inne j . 

— Cha, cha, cha! N o , t o mus isz s ię t r z ymać , 
u p r z e d z a m c ię b o w i e m , że nasza barka n ie na l e ży 
d o n a j l e p i e j z b u d o w a n y c h s ta tków. 

— I n a j n o w s z y c h — doda ł inny m a j t e k w t r ą c a -
j ą c s ię do r o z m o w y . 

— Skacze n i emi łos i e rn i e , k i edy się f a l a p o d n i e -
s i e ! — dorzuc i ł t rzec i . — W e ź ze sobą parę bute l ek 
rumu, j e że l i chcesz do j echać ż y w y do A m e r y k i . 

T e k p i n y smutno nas t ro i ł y Sob i e s ł awa ; zaczął 
r o z g l ądać się po pok ładz i e i n i e b a w e m sam się 
przekona ł , ż e „ D e l f i n " jest ba rdzo zn i s z c zonym 
statk iem. W s z y s t k o na n i m b y ł o zde ze l owane , p o -
łatane, choc iaż u t r z y m a n e ba rd zo czys to , jak w 
o g ó l e na angie lsk ich statkach; m o ż e t y l ko ho l en -
de rsk i e r y w a l i z u j ą pod t y m w z g l ę d e m z ang i e l -
sk imi . 

Zaczę ł y m u p r zychodz i ć do g ł o w y ponure myś l i . 
„ W t y m , co m i m ó w i l i ci m a r y n a r z e , mus i być 

t rochę p r a w d y , p r zec i e n ie zn iechęca l iby m n i e bez 
p o w o d u . W i d o c z n i e okrę t n i e j es t n a j l e p s z y " . 

A l e radość ze zna lez ien ia sposobu p r z e p r a w y 
zag łuszy ła w M r o c k i m n i epokó j . W e s ó ł poszed ł na 
bu lwar , do p i e r w s z e j l e p s z e j t a w e r n y , ż eby co -
k o l w i e k przekąs ić . 

Dla oszczędności , zamias t udać się do hote lu, po -
s tanowi ł p r z enocować p o m i ę d z y s tosami pak l e żą -
cych na bu lwa r z e . 

T a k też uczyni ł . Wsuną ł s ię m i ę d z y beczk i , zna-
laz ł nawe t j edną dużą, zupe łn i e pustą, i urządz i ł 
sob ie w n i e j pos łanie z e s łomy, k t ó r e j n ie b ra -
k o w a ł o . 

Z a c h o w y w a ł s ię j ednak cicho, jak m y s z pod 
miot łą , o b a w i a j ą c się zwróc i ć na s ieb ie u w a g ę p o -
l i c j i p o r t o w e j , k t ó r e j p r z eds t aw i c i e l e snul i s ię p i l -
nu j ąc t o w a r ó w n a g r o m a d z o n y c h w n i e z m i e r n e j 
i lości. 

N i k t g o j ednak n ie z a u w a ż y ł . O świc ie , zbu-
dzony ruchem, j ak i doko ła n i ego panowa ł , w s t a ł i 
zaczął zas tanawiać się, j ak spędz ić t e pa rę w o l -
nych dni, k t ó r e g o dz i e l i ł y od od ja zdu . 

L ę k a j ą c s ię w y d a w a ć ostatni grosz , pos tanow i ł 
poszukać sob ie za j ęc ia , choc iażby p r z y godnego . 

Idąc b u l w a r e m py ta ł r o b o t n i k ó w w y ł a d o w u j ą -
cych okrę ty , c z y n ie p r z y d a ł a b y się j e g o pomoc . 

P o k i lku godz inach d a r e m n y c h p r ó b udało m u 
się zna leźć pracę. Chc iano w y ł a d o w a ć jak n a j p r ę -
d z e j ok rę t p r z y b y ł y zza m o r z a ; p r z y j m o w a n o w i ę c 

każdego , k to się t y l ko zgłos i ł , p łacąc po d w i e m a r -
k i za dz ień. 

P raca j ednak by ła nad w y r a z c i ężka : na leża ło 
w y n o s i ć na b u l w a r pak i z t o w a r a m i , k t ó r y ch by ła 
n ieskończona i lość. Os t re ć w i e k i da r ł y odz i e ż i k a -
l e c z y ł y p l e cy t r a g a r z o m ; na szczęście Sob i e s ł aw 
w po r ę s ię spostrzeg ł , bo j e g o po r ządna m a r y n a r -
ka zn i s zc zy łaby s ię do szczętu. 

Z ł o ż y ł ją w b e z p i e c z n y m mie j s cu , sam zaś p ra -
c o w a ł w s a m e j koszul i , k tó ra n i e b a w e m by ła 
m o k r a od potu. 

W i e c z o r e m M r o c k i , znużony tak, iż l e d w i e t r z y -
ma ł się na nogach, dostał d w i e m a r k i i z apow i ed ź , 
ż e n a z a j u t r z m o ż e się j eszcze s taw i ć do tego sa-
m e g o za jęc ia , j e ż e l i m a ochotę. 

B i edak , g ł odny , bo oszczędza ł na j edzen iu , z n ó w 
spędz i ł noc w j a k i e j ś puste j szopie , p o m i ę d z y p a -
kami . N i e m i a ł j ednak co pod ł o żyć pod g ł o w ę , b o 
s ł omy n ie by ł o ; p r z e l e ża ł w i ę c na g o ł y m d r z e w i e . 
K i e d y s ię obudz i ł o świc ie , czuł się j ak w y j ę t y 
spod wozu . 

C h w i e j ą c się na nogach, poszed ł j ednak do p r a -
cy , ł a k o m y na n a j m n i e j s z y choćby zarobek . 

P o d r o d z e w y p i ł k u f e l p i w a i z j a d ł k a w a ł e k 
k i e ł basy z ch l ebem; by ł o t o j e g o p o ż y w i e n i e do 
samego w i e c zo ra , p o n i e w a ż w c iągu dnia n i e m i a ł 
an i j e d n e j w o l n e j chw i l i . Gnano t r a g a r z y jak z w i e -
rzęta , ob i ecu jąc i m do ło żyć za pośp iech po marce . 
N i e b y ł o t o do pogardzen ia , to też Sob i e s ł aw n i e 
narzekał . Koś c i g o bo la ły , n ie m ó g ł się schy lać , a l e 
kon iec k o ń c ó w zarob i ł t e go dnia aż t r z y " mark i , 
z c zego b y ł n i e z m i e r n i e z a d o w o l o n y . N i e naruszy ł 
p r z y n a j m n i e j ostatnich t r z ydz i e s tu marek , k t ó r e 
zachowa ł , j ak to się p o w i a d a , na czarną godz inę . 

W i e c z o r e m zaczą ł j ednak padać z i m n y deszcz 
p r z y p ó ł n o c n y m w i e t r z e ; p o n i e w a ż zaś M r o c k i n ie 
pos iada ł p łaszcza ani c i ep ł e go pal ta , w i ę c n i e m i a ł 
o d w a g i n o c o w a ć pod g o ł y m n i ebem, ażeby n i e za-
cho rować . Mus i a ł t edy przespać s ię w j a k i e j ś no -
rze, p o m i ę d z y n a j u b o ż s z y m i robo tn ikami , co go 
kosz t owa ł o pó ł mark i . 

N a t rzec i dz i eń , p o m i m o poszuk iwań , n ie po t ra -
f i ł sob ie zna leźć p r a cy : wa ł ę sa ł s ię w i ę c b e z ce lu 
po po r c i e p r z y g l ą d a j ą c s ię okrę tom. Zaszed ł , sam 
n ie w i e d z ą c k i edy , do m ie j s ca , gd z i e stał na k o t w i -
cy „ D e l f i n " , i w s t ą p i ł na pok ład d o w i e d z i e ć się, 
czy n i e zm i en i ono g o d z i n y od jazdu . 

Okaza ło się, że statek w y c h o d z i z por tu o w y -
znaczone j godz in ie . 

Sob i e s ł aw popros i ł , ż eby g o już p r z y j ę t o na p o -
kład. K a p i t a n z godz i ł się na t o z zas t r zeżen i em, ż e 
p r z e z ten j eden dz ień M r o c k i n i e dostanie j edzen ia 
z kuchn i o k r ę t o w e j , a le sam sobie kup i , co m u 
potrzeba . Za to m i a ł p r a w o p r z enocować . 

Ł a d o w a n i e „ D e l f i n a " by ł o już skończone. Z a b i e -
rał on dużo w i n a r eńsk i ego i innego w a r t o ś c i o w e -
go t owaru . Za ł o ga g o t o w a ł a s ię do drog i , p i j ą c za -
pamię ta l e g rog . 

N a m a w i a n o Sob i e s ł awa do kompan i i , a l e on n i e 
da ł s ię w c i ą g n ą ć do żadnego szynku. Po s z ed ł do 
sklepu, kup i ł sob ie pap i e ru l i s t owego , p ióro , m a r -
kę pocz tową , zas iadł na pok ładz i e p o m i ę d z y j e s z -
cze n i e up r zą tn i ę t ym i p a k a m i i zaczął pisać d ług i 
l ist do rodz i c ów . 

Te ra z , k i edy już m u nic nie groz i ło , pos tanow i ł 
o p o w i e d z i e ć i m całą p r a w d ę . G d y ta kope r t a d o j -
dz i e do m i e j s c a przeznaczen ia , on będz i e j u ż z n a j -
d o w a ł się na p e ł n y m mor zu . 

B y ł a t o s p o w i e d ź pe łna żalu i skruchy ; p r z e p r a -
szał w n i e j r o d z i c ó w za zawód , j ak i i m zrob i ł , za 
s w o j e unies ien ie , k t ó r e zmus i ł o g o do opuszczen ia 
swo i ch ukochanych s ta ruszków i p o z b a w i ł o ich 
nadz ie i w y p o c z y n k u p r z y boku s y n o w s k i m ; b ł a -
ga ł o p r zebaczen i e tak szczerze , ż e j e go ł z y po zo -
s t a w i ł y n i e za ta r t e ś lady na pap i e r z e i j ak ogn is te 
p i ec zęc i e ś w i a d c z y ł y o t y m , co s ię dz ia ło w j e g o 
sercu w t e j os ta teczne j chw i l i rozstania . 

O b i e c y w a ł , ż e n igdy , w n a j g o r s z y c h n a w e t dla 
s ieb ie czasach, n i e zapomn i o Po l s ce i o swo ich , 

że b ędz i e s ię starał os łodz ić , choć z dala , los r o -
dz i com. W y r a z i ł nadz i e j ę , ż e będz i e m ó g ł zabrać 
ich do s i eb ie za ocean, na l epszą do lę , i pros i ł , ż e -
by p isano do n i e go na Ba l t imore . 

N a j w i ę c e j c zu łych s ł ó w e k z w r ó c i ł do L e o n k i . 
P r z y r z e k a ł , ż e na p a m i ą t k ę p r z y ś l e j e j z A m e r y k i 
coś c i e k a w e g o i ładnego . L i s t z a j ą ł d w a b i t e a r k u -
sze p i sma . 

Sob i e s ł aw odda ł g o sam na pocz tę i w r ó c i ł 
z u lgą w sercu na okręt , k t ó r y s z y k o w a ł s ię do 
w y p ł y n i ę c i a z por tu . 

O d z i e w i ą t e j M r o c k i już spał na s w o i m hamaku, 
z a w i e s z o n y m u suf i tu kambuza , t o jes t obs ze rne j 
k a j u t y dla za łog i . 

O św i c i e s a m y m m a r y n a r z e p o w s t a w a l i , z w o ł a n i 
donośną p iszcza łką kap i tana , i w y b i e g l i na pokład , 
gd z i e p a n o w a ł w i e l k i ruch. 

U p r z ą t a n o ostatn ie pak i i k ł adz i ono j e na d n o 
okrę tu . Z a m y k a n o d r z w i p r o w a d z ą c e pod pomost , 
s z o r owano wszys tko , zamia tano . W r e s z c i e oko ło 
p i ą t e j , k i e d y z rob i ł o s ię już w i d n o , z a z g r z y t a ł w a ł 
od k o t w i c y . 

W t e j c h w i l i w p a d ł ktoś d o k a j u t y i p o c h w y c i ł 
za ko łn i e r z M r o c k i e g o . 

— D o k o t w i c y ! — z a w o ł a ł nad n i m g łos j e d n e -
go z t o w a r z y s z ó w . — K a p i t a n ka za ł ! 

M r o c k i z e r w a ł się na r ó w n e nog i i w y b i e g ł na 
pokład . 

K a z a n o m u stanąć u k o ł o w r o t k a z k i lkunastu 
i n n y m i i w y c i ą g a ć ko tw i c ę , k tó ra na szczęśc ie n i e 
by ła c iężka i n ie s iedz ia ła ba rdzo g ł ę b o k o w m u -
l e r z e c znym. 

W pó ł g o d z i n y p o t e m r o z w i n i ę t o żag l e i „ D e l -
f i n " zaczą ł p o w o l i p ł ynąć ś r odk i em rzek i , m i ę -
d zy l a b i r y n t e m s ta tków, ku morzu . 

P o d r ó ż rozpoczę ła się. 

N A O C E A N I E 
M r o c k i p r z ekona ł się ba rd zo p rędko , ż e n i e j es t 

s t w o r z o n y na maryna r za . K i e d y „ D e l f i n " opuści ł 
k o r y t o r z ek i i w y d o s t a ł s ię na M o r z e P ó ł n o c n e 
k i e r u j ą c s ię w stronę s ł a w n e g o kanału L a Manche , 
S o b i e s ł a w dozna ł od razu sku tków tego , co ż eg l a -
r z e n a z y w a j ą „k ró tką f a l ą " . 

N a l e ż y w i e d z i e ć , ż e na o t w a r t y m A t l a n t y k u ba ł -
w a n y są w y s o k i e , a nas tępu ją po sob ie w znacz -
nych odstępach. Jedna g r z y w a f a l i od l e g ł a jest od 
d r u g i e j o paręse t m e t r ó w . Statek, unoszący s ię na 
tak ich ba łwanach , podnos i s ię i opada m i a r o w o , 
m n i e j w i ę c e j co minutę . I n a c z e j j e dnak m a j ą s ię 
rzeczy na c iasnych morzach , a zw łaszcza na n a w i e -
d z a n y m p r z e z w i a t r y pó łnocne kana l e L a Manche . 

T a m idz i e k ró tka f a l a . O d j e d n e g o p ien is tego 
g r zb i e tu do d r u g i e g o jest z a l e d w i e k i lkadz i es ią t 
m e t r ó w , a często znaczn ie m n i e j . Jeszcze w i ę c sta-
tek n i e doszed ł do r ó w n o w a g i spad łszy z g r z b i e -
tu j ednego , a już nas tępny p o r y w a g o na s w o j e 
sp ien ione ba rk i i podrzuca w górę . T o t e ż okrę t na 
k r ó t k i e j f a l i t ańczy jak ieś wśc i ek ł e , n i e us ta j ą c e 
ani na c h w i l ę f a n d a n g o c zy sza lonego mazura , 
idąc w c iąg łych podskokach, tacza s ię j ak p i j a n y , 
pochy la na boki , s t a j e dęba , j e d n y m s ł owem, p o d -
l e ga z a r ó w n o popr z ec znemu, j ak pod łu żnemu k o -
łysan iu be z ż a d n e j p r z e r w y . 

K toś , k to p r z ep ł yną ł be z z łych nas t ęps tw A t l a n -
tyk , m o ż e r o z c h o r o w a ć s ię na zakończen i e pod ró ży 
w m a r n y m kana l e i tak t e ż się z w y k l e dz i e j e . 

M r o c k i w parę godz in z a l e d w i e p o opuszczen iu 
por tu z rozumia ł , c o to jes t o w a pod ła k ró tka f a l a . 

la boutique polonaise 
25, rue Drouot 
PARIS 9* 

téléphone! 770-83-37 
c.c.p- Paris* 189. 

ï poleca następujące książki po cenach najniższych 
Arno ld — Zychowski 
Arno ld — Zychowski 
Bo lduan Tadeusz 
Ciborowski — Jankowski 
Czarnecka Irena 
Fredro A leksander 
Kochanowski Jan 
Krasicki Ignacy 
Linder Karo l 
Małek — Nyka 
Pigoń Stanisław 
P r ze rwa -Te tma j e r 
Sienkiewicz Henryk 
Sienkiewicz Henryk 
Sienkiewicz Henryk 
Sienkiewicz Henryk 
Sienkiewicz Henryk 
Sienkiewicz Henryk 
Słowacki Juliusz 
Studziński Boles ław 
Studziński Boles ław 
Tobiaczyk Saysse K . 

Zarys historii Polski 
Précis d'histoire de Pologne 
Gdańsk 1945—1965 (a lbum) 
W a r s z a w a odbudowana. Varsovie reconstruite 
Po lska sztuka l udowa (duży a lbum w oprawie ) 
Ś luby panieńskie 
Elegie 
Satyry 
W o j s k o polskie X - X I X wiek. Miniatury 
W Pieninach (a lbum) 
W ł a d y s ł a w Orkan — twórca i dzieło 
Janosik Nędza Litmanowski 
Bez dogmatu (w oprawie ) 
Krzyżacy (w oparwie ) 
Quo vadis (w oprawie ) 
Trylogia (6 tomów) 
Trylogia (6 tomów w oprawie ) 
W pustyni i w puszczy ( w oprawie ) 
Dzieła (14 tomów w oprawie ) 
N a polach Lotaryngii 
Lorra ine 1940 
K r a k ó w (a lbum) 

Polecamy płytę nr XL0324 — 33 T . 30 cm. „ W P O L S K I E J Z A G R O D Z I E " (Polki, 
wiaki , oberki) — gra Zespół Instrumentalny Tadeusza Kozłowskiego oraz Zespól 
Stefana Macie jwskiego. 

D o c e n w y miet l i o n y chi d o l i c z a m y k o s z t y w ł a s n e p r z e s y ł k i p o c z t o w e j . 

11,70 
11,70 
15,45 
12,35 
44,45 

1,80 
1,65 
0,90 

12,35 
18,50 
10,80 
8,95 
9,25 

13,90 
18,50 
27,70 
48,0» 
15,45 

105,06 
10.80 
10,80 
18,50 

walce, k u j a -
Klarnecistów 



L e s c h a n ł e u r s c h e z nous 

JACQUES HUSTIN 
— „C'est le Forłunio de la chanson' 

Marcel Achard 
...H s ' y p r épa ra i t depuis nombreuses 

années , sans b rû l e r les é tapes , la issant m û r i r 
c e qu ' i l por ta i t en lu i et t r a va i l l an t dans 
l ' o m b r e à l ' épanoui r . A u j o u r d ' h u i , et depuis 
b i entô t t ro is ans J A C Q U E S H U S T I N chante 
en publ ic . 

A c c o m p a g n é au p iano par R e n é Four r e , 
dont i l f au t s igna ler l e jeu express i f et 
nuancé, jouant l u i - m ê m e de la gu i tare , 
J A C Q U E S H U S T I N in te rprè te ses oeuv res 
a v e c une sobr ié té r emarquab l e , qu i n ' exc lu t 
pas cependant la f o u g u e ou l e br io . Ses in te r -
pré ta t i ons chaudes et d 'une g r ande classe se 
f o n d e n t sur un m é t i e r d é j à sûr dont les r e s -
sources ne sont emp l o y é e s qu 'à bon esc ient ; 
les gestes, rares, por tent tou jours . I l chante 
a vec une tendresse goua i l l euse et quand i l l e 
f a u t uin d y n a m i s m e b ien contrô lé , des o euv r e s 
d 'une f o r t e intens i té poé t ique . Si la chanson 
n 'est pas la poés ie , e l l e peut y a t t e indre : 
Jacques H U S T I N est de c eux qui p a r v i e n -
dront à anéant i r l ' idée , pour tant f o r t r épan -
due, a lors que d 'autres, par a i l l eurs , g a l v a u -
dent l e t i t r e de poète , q u e la chanson n e 
peut ê t r e qu 'ar t m ineur . 

U n Interview — en quelques questions — 
de J A C Q U E S H U S T I N . 

— Comment avez-vous débuté dans la 
chanson? 

— „ M e s débuts dans la chanson datent 
depu is t rès l ong temps . P e u t - ê t r e à l ' â g e de 
13 ans ou 14. A ce t te époque j ' in te rpré ta i s des 
chansons de F ranc i s L E M A R Q U E et B R E L . 
J e nour issais une v é r i t ab l e passion pour 
F E R R E . Je l 'a i découve r t t rès j eune. Je n 'a i 
pas a t tendu que ses p r em i e r s d isques soient 
r ééd i t és pour les acheter . Je les conserve 
d 'a i l l eurs p réc i eusement dans m a d iscothèque, 
usés jusqu 'à la corde . P e u i m p o r t e pu isque 
j e les connais par coeur. Je ne dés i r e pas ê t r e 
un mé t éo r e . Je v e u x app r endre m o n m é t i e r 
pas à pas. J 'ai peur du „ t u b e " qu i vous b o m -
b a r d e „ g rosse t ê t e " en 15 jours. A l 'heure 
actuel le , beaucoup de carr i è res se l im i t en t à 
d e u x ou tro is d isques. Et puis après? C 'est 
p e u t - ê t r e la ra ison pour l aque l l e j e p r é f è r e la 
scène au disque. On m e dira que le d i sque 
cond i t i onne le publ ic , c 'est v r a i pour cer ta ines 
personnes , de toute f a ç on l e chanteur a g é n é -
r a l e m e n t l e publ ic qu ' i l mér i t e . A u départ , 
j ' a i é té soutenu m o r a l e m e n t par des amis, il 
en est de m ê m e pour l ' instant. Un publ ic 
ob j e c t i f (et par conséquent c r i t ique ) est un 
publ i c ami puisqu ' i l vous a ide consc i emment 
ou inconsc i emment à vous r éa l i s e r " . 

— Quel est à votre avis, votre public? U n 
public de jeunes ou un public plus âgé? 

— „ J e crois que m o n publ ic n 'a pas d 'âge . 
P o u r autant que nous soyons sur la m ê m e 

l ongeur d 'onde, nous nous comprenons . L e 
publ ic doi t lui aussi se donner . Sans cela, 
c 'est imposs ib le . 

— Dans vos chansons vous parlez plusieurs 
fois de la Meuse? 

— „C ' es t A l a i n - G u y J A C O B — avec qu i j e 
co l l abore r é gu l i è r emen t — qu i en par l e , et 
pour cause: I l hab i te sur les quais et j e suis 
l i é g e o i s ! " 

— Quelles sont les circonstances qui vous 
ont amené à la chanson plutôt qu 'à la poésie, 
où tout autre formé d'art? 

— „ A v a n t d ' éc r i r e des chansons j e fa isa is 
de la scu lpture et de la pe inture , j e jouais 
( très m a l ) du piano, j ' é c r i va i s des poèmes . 
J 'ai acheté une gui tare , c o m m e tout ado lescent 
ayant l e m y t h e d e l ' ob j e t . Et vo i l à , d e u x bouts 
de r ime , t ro is accords et une l i gne mus ica l e , 
c 'é ta i t la p r e m i è r e chanson. L a chanson est 
une po r t e o u v e r t e sur la poés ie . E l l e peut la 
po r t e r là où une p laque t t e ( éd i t ée l e plus 
souvent à f r a i s d 'auteurs ) ne peut accéder . 
C 'est p eu t - ê t r e un m o y e n adap t é aux e x i g e n -
ces de l ' époque . Si l e p r o g r a m m a t e u r est 
dans le coup, la chanson peut s ' i n f i l t r e r p a r -
tout. C 'est une a r m e de d i f f u s i o n pour la 
poés ie . " 

A . U . 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 
sk i ego 7 D S 10 — b a r d z o chc i a ł -
b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ą z 
m łodz i eżą w e F r a n c j i . Jest s tu -
d e n t e m I V r o k u W y d z i a ł u M e c h a -
n i c z n o - T e c h n o l o g i c z n e g o . M o ż e 
k o r e s p o n d o w a ć na r ó żne t e m a t y . 

FINAŁ RAJDU LONDYN - SYDNEY 
Doskonałe miejsce Polaków 
Zwyciężyli Szkoci 

Ostatn ie k i l o m e t r y o b f i t o -
w a ł y w n i e z w y k l e d r a m a t y c z -
ne w y d a r z e n i a i p r zyn ios ł y 
w i e l e n iespodz ianek . Os ta tecz -
n i e zwyc i ę z cą r a j d u i z d o b y w -
cą n a g r o d y w wysokośc i 10 
tys. f u n t ó w został Szko t A n -
d r e w Cowan , j adący z par t -
n e r e m B. C o y l e na samocho -
dz i e „ H i l m a n H u n t e r " — 50 
pkt . 

W i e l k i sukces odnieś l i r e -
prezentanc i Po l sk i : Sob i e s ł aw 
Zasada i M a r e k W a c h o w s k i , 
k t ó r z y w os ta tn ie j f a z i e r a j -
du w y k a z a l i o l b r z y m i e do -
św i adc z en i e i odporność p s y -
chiczną, z a j m u j ą c w os ta tecz -
n e j k l a s y f i k a c j i r a j d u w y -
śmieni te , c z w a r t e m i e j s c e — 
63 pkt . karne . 

O to w y n i k i : 
1. A n d r e w C o w a n i B . C o y l e 

( W . B r y t a n i a ) na „ H i l m a n - H u n -
t e r " — 50 pkt . k a m . 

2. P a d d y H o p k i r k i T . Nas i l 
( W . B r y t a n i a ) na „BMC -1800 " — 
56 pkt k a r n . 

3. I. V a u g h a n i R. F o r s y t h ( A u -
s t ra l i a ) na „ F o r d F a l c o n " — 62 
pkt . k a r n . 

4. S o b i e s ł a w Z a s a d a i M a r e k 
W a c h o w s k i ( P o l s k a ) na „ P o r s c h e 
911s" — 63 pkt . k a r n . 

5. H o d g s o n i R u t h e r f o r d ( A u -
s t ra l i a ) na „ F o r d F a l c o n " — 70 
pkt . k a r n . 

6. A a l t o n e m ( F i n l a n d i a ) i L i d -
d o n ( W . B r y t a n i a ) na „ B M C -
1800" — 71 pkt . k a r n . 

7. K l e i n t i K l a p p o r t h ( N R F ) na 
„ F o r d 20 M R S " — 91 pkt . k a r n . 

8. F i r t l i i H o i n v i l l e ( A u s t r a l i a ) 
na „ F o r d F a l c o n " — 114 pkt . 
k a r n . 

9. N e y r e t i T e r r a m o r s i ( F r a n c j a ) 
— na „ C i t r o e n L S 21" — 125 pkt . 
k a r n . 

10. C l a r k ( W . B r y t a n i a ) i A n -
d e r s e e n ( N o r w e g i a ) na „ F o r d 
L o t u s C o r t i n a " — 144 pkt . k a r n . 

W s z y s c y k i e r o w c y , k t ó r z y 
p r z y b y l i na m e t ę w S y d n e y , 
z godn i e ośw iadczy l i , ż e ostat-

n i e e tapy ra jdu , m i ę d z y O -
m e o i Sydney , p r o w a d z ą c e 
gó r sk im i se rpen tynami , b y ł y 
na j t rudn i e j s zą do pokonania 
przeszkodą . T a k i e g o zdania 
by l i r ó w n i e ż po lscy k i e r o w -
cy, k t ó r zy j ednak ukończy l i 
tę mo rde r c zą i m p r e z ę w do -
b r e j k o n d y c j i . N a j l e p i e j o 
t y m św i adc z y f ak t , ż e zdo -
by l i oni m i a n o n a j l e p s z e j z a -
łog i na t ras ie aus t ra l i j sk i e j . 

O b s e r w a t o r z y r a j d u t w i e r -
dzą, że c z o ł o w e l oka ty o s i ąg -
nęl i k i e r o w c y pos i ada j ący s i l -
ne n e r w y i w i e l k ą odporność 
psychiczną. W y g r a l i ci, któ--
r z y po t r a f i l i n a j l e p i e j r o z ł o -
żyć s i ły na całą t rasę — do 
os ta tn iego k i l ome t ra . 

F in i s z po l sk i e j za łog i w o -
statnich 24 godz inach b y ł 
f an tas tyczny . N a ok. 1000 m i -
lach po t r a f i l i oni a w a n s o w a ć 
aż o 10 m i e j s c i g d y b y n i e 
p e c h o w y d e f ek t h a m u l c ó w na 
szosach T u r c j i oraz k ł opo ty z 
p ę k a j ą c y m i oponami już w 
A z j i — m o g l i b y z p o w o d z e -
n i em w a l c z y ć o z w y c i ę s t w o . 

NAJSTARSZE MARATONY AUTOMOBILIZMU 
Samochody , k t ó r e w 1894 

roku ukończy ł y p i e r w s z y w 
histor i i au t omob i l i zmu r a j d 
na 130 -k i l ome t rowe j t ras ie z 
P a r y ż a do Rouen , os iągnę ły 
przec ię tną szybkość oko ło 19 
km/godz., dysponu jąc s i ln ika-
m i o mocach r zędu 4 K M . D la 
p o r ó w n a n i a w a r t o w i e d z i e ć , 
ż e samochód „ P o r s c h e " p o l -
sk i e j za łog i w r a j d z i e L o n -
dyn — S y d n e y m i a ł moc 160 
K M i s zybkość m a k s y m a l n ą 
225 km/godz. 

W roku 1900 zwyc i ę z ca 570-
k i l o m e t r o w e g o r a j d u na t r a -
s ie Ve rsa i l l e s — L y o n os iąg -
ną ł na samochodz i e „ P e n -

• Z O F I A T L A Ł K A — B i e l s k o -
B i a ł a , K a m i e n i c a 165. — M a 19 
lat» W u b i e g ł y m r o k u zda ł a m a -
t u r ę i o b e c n i e p r a c u j e w b iu rze , 
a l e m a z a m i a r s t u d i o w a ć p r a w o 
na n o w o o t w a r t y m U n i w e r s y t e c i e 
Ś l ą s k i m . Je j h o b b y to k o r e s p o n -
d e n c j a z m łodz i e żą c a ł e go św ia ta , 
i n t e r e s u j e się ich ż y c i e m i o b y -
c z a j a m i . Chę tn i e w y m i e n i p ł y ty , 
z n a c z k i p o c z t o w e i w i d o k ó w k i . 
M o ż e k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u 
f r a ń c u s k i m , n i e m i e c k i m i r o s y j -
s k i m . O d p o w i e na k a ż d y ' list. 

• Z B I G N I E W W R Ó B L E W S K I — 
Szczy tno , u l . K a j k i 11 m . 1, w o j . 
o l s z tyńsk i e — uczeń, lat 16, p r a g -
n ie k o r e s p o n d o w a ć z m łodz i e żą 
p o l o n i j n ą na t e m a t y m ł o d z i e ż o w e . 
L u b i m u z y k ę b i g - b e a t o w ą , z b i e -
ra p ł y t y i znaczk i p o c z t o w e . 

• T E R E S A K O W A L E W S K A — 
Je l en i a G ó r a , A l e j a W o j s k a P o l -
s k i e g o 17 m . 2 — c h c i a ł a b y k o -
r e s p o n d o w a ć z c h ł o p c e m l u b 
d z i e w c z y n ą ( lat 17—20) n a j c h ę t -
n i e j z F r a n c j i l u b Be l g i i . M a 17 
lat, i n t e r e s u j e się f i l m e m , a k t o -
r a m i i f i l a t e l i s tyką . 

• Z B I G N I E W K U L I Ń S K I — 
C z ę s t o c h o w a , ul ; 1 M a j a 19 m . 100 
— za p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " p r a g n i e n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę z m ł o d ą P o l o n i ą 
f r a n c u s k ą i b e l g i j s k ą . M a 22 lata , 
p a s j o n u j e się m u z y k ą , m a l a r -
s t w e m i g r a f i k ą , a p r z e d e w s z y s t -
k i m l i t e r a tu r ą . 

• S Y L W E S T E R S K O R U P A — 
Ł ó d ź 43, u l . R o g o z i ń s k i e g o 10 m . 
47 — p ros i o p o m o c w n a w i ą -
zan iu k o r e s p o n d e n c j i z m łodz i e żą 
p o l o n i j n ą . I n t e r e s u j e się ż y c i e m 
m ł o d z i e ż y ; j a k w y k o r z y s t u j e ona 
w o l n e c h w i l e od nauk i , j a k i e są 
j e j i d e a ł y i z amie r zen i a na p r z y -
szłość. P r a g n i e o t r z y m a ć w i e l e l i -
s tów , o d p o w i e na k a ż d y , b o k o -
r e s p o n d e n c j a to j e g o h o b b y . 

P K A T A R Z Y N A W A R D Z I A K — 
Ż a r y k / Z a g a n i a , u l . P o d c h o r ą ż y c h 
32 m . 2, w o j . z i e l onogó r sk i e — 
m a 16 lat i c h c i a ł a b y k o r e s p o n -
d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą w 
w i e k u d o lat 19. I n t e r e s u j e się 
f i l m e m , m u z y k ą i b a l e t e m . C h ę t -
n ie w y m i e n i w i d o k ó w k i . 

• W Ł O D Z I M I E R Z K Ł Y S Z K O - -
N o w a Só l , u l . Z j e d n o c z e n i a 5 m . 
2, w o j . z i e l onogó r sk i e — lat 23, 
chę tn ie n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę 
z R o d a k a m i z F r a n c j i l u b B e l -
gii . Z b i e r a . p ł y t y g r a m o f o n o w e , 
w i d o k ó w k i 'i z d j ę c i a so l i s t ów 
o r a z z e s p o ł ó w a r t y s t yc znych . O -
c z e k u j e na l i sty . 

• W A C Ł A W E R H A R D — K a t o -
w i c e , u l . Kośc iu s zk i 31a m . 4 — 
p r a g n i e d r o g ą k o r e s p o n d e n c j i n a -
w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k i e k o n t a k t y z 
P o l a k a m i z F r a n c j i . I n t e r e s u j e 
się l i t e r a tu rą , m u z y k ą , s p o r t e m 
i t u r y s t y k ą . Z b i e r a p ł y ty , znacz -
ki, w i d o k ó w k i , p l a k a t y , p r o s p e k -
ty s a m o c h o d o w e , k t ó r e chętn ie 
w y m i e n i ze s w o i m i e w e n t u a l n y -
m i k o r e s p o n d e n t a m i . 

• A N D R Z E J P R Z Y G O D A — 
W a r s z a w a 45, u l . P o d c z a s z y ń s k i e -
g o 18 m . 18 — m a lat 15, in te re su -
j e się spo r t em, f i l m e m , f o t o g r a f i ą 
i . o c e a n o g r a f i ą , zb i e ra w i d o k ó w -
k i i p ł y ty , p r a g n i e k o r e s p o n d o -
w a ć z m łodz i eżą w e F r a n c j i . 

• Z D Z I S Ł A W N I T A K — O p o l e , 
u l . K r a s z e w s k i e g o 3 i M A R E K 
M R Z Y G Ł O C K I — O p o l e , u l . G r u n -
w a l d z k a 22 — m a j ą po 15 lat i 
u czę s zcza j ą do I X k l a s y L i c e u m 
O g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o . O b y d w a j m a -
j ą p o d o b n e z a i n t e r e s o w a n i a , a 
m i a n o w i c i e : g e o g r a f i a , h istor ia , 
t u r y s t yka , m u z y k a , chemia , p r z y -
r oda a n a w e t po l i t yka . Z b i e r a j ą 
w i d o k ó w k i , p ł y ty , m a p y t u r y -
styczne, c zasop i sma , a także f o -
tosy a k t o r e k i t eks ty p iosenek . 

MICHEL J Â Z Y I Z E S P Ó Ł 
„LES PETITS CHANTEURS A LA CROIX DE ROIS" 

• T A D E U S Z 
G d a ń s k - W r z e s z c z , 

P E C Z E K — 
ul . W y s p i a ń -

— 
Kierownik chóru ojciec Delsinne jest zdania, że nie 

wystarczy mieć piękny głos, aby dobrze śpiewać 
potrzebna jest również kondycja fizyczna. To jest 
przyczyną, że słynny sportowiec Michel Jazy służy 
pięknym przykładem młodocianym adeptom sztuki i 
trenuje wraz z nimi. 

h a r d - L e v a s s o r " s zybkość 
przec ię tną 25 km/godz. W t r z y 
la ta p ó ź n i e j szybkość ta na 
t ras ie r a j d u P a r y ż — Be r l i n 
(1200 k m ) w y n o s i ł a już 99 
km/godz. S a m o c h o d y w y c z y -
n o w e w latach 1903—1905 
d y s p o n o w a ł y mocą s i ln ików 
w granicach 80—90 K M , co 
p o z w a l a ł o na os iągan ie s z y b -
kości m a k s y m a l n e j nawe t p o -
nad 150 km/godz. 

Spośród w i e l u o d b y w a j ą -
cych się w t amtych czasach 
r a j d ó w spo r t owych , tak ich 
jak z Ch i cago do Sy rakuz i 
z p o w r o t e m (oko ło 3200 k m ) , 
c zy r a j d ó w turys t yc znych na 
tras ie 80 tys. k i l o m e t r ó w , p r o -
w a d z ą c y c h p r ze z 11 t ys i ęcy 
miast i os iedl i , odby t y ch w 
latach 1902—1907 przez A m e -
rykan ina G l i ddena na s a m o -
chodz i e „ N a p i e r " , na u w a g ę 
zas ługu je p i e r w s z y w histor i i 
samochodu r a j d dooko ła św i a -
ta na samochodz i e „ P a n h a r d -
L e v a s s o r " , odby t y w roku 
1902. Samochód ten, z 2 5 -
k o n n y m s i ln ik iem, w y p o s a ż o -
ny by ł w łóżka, s za f y , stół, 
kuchnię , zb io rn ik i na w o d ę i 
500 1 pa l iwa , broń palną itp. 

I n n y m g o d n y m u w a g i p r z e d -
s i ęwz i ę c i em , p o r ó w n y w a l n y m do 
p e w n e g o s topn ia z t e g o r o c z n y m 
„ R a j d e m 100- lecia" L o n d y n — S y d -
ney , b y ! — z o r g a n i z o w a n y w r o -
ku 1907 przez p a r y s k i dz i enn ik 
„ L e M a t i n " — r a j d s a m o c h o d o -
w y P e k i n — P a r y ż . N a t rasę o 
d ługośc i 16 tys ięcy k i l o m e t r ó w 
w y r u s z y ł o z P e k i n u pięć z a ł ó g : 
cz te ry f r a n c u s k i e na l ekk i ch sa -
m o c h o d a c h i j e d n a w ł o s k a na 
c i ężk im s a m o c h o d z i e „ I t a l a " . 
Z a w o d n i c y napo tka l i na n iesa -
m o w i t e t rudnośc i t e r e n o w e i k l i -
ma tyczne . W a l c z y l i z b u r z a m i 
p i a s k o w y m i , b a g n a m i . r z e k a m i 
bez m o s t ó w , puszczą , s t epami i... 
b a n d a m i r o z b ó j n i k ó w . N i e z r a żo -
n y p r z e c i w n o ś c i a m i , W ł o c h B o r s -
hese, j a d ą c przez pus tyn i ę G o b i , 
U r g e — dz i s i e j s zy U ł a n B a t o r — 
t rasą kole i t r a n s s y b e r y j s k i e j , I r -
kuck , T o m s k , M o s k w ę , K o w n o . 
K r ó l e w i e c i Be r l i n , po 60 dn iach 
(44 dni j a z d y i 16 dni w y p o c z y n -
ku ) w j e c h a ł d o P a r y ż a , z d o b y -
w a j ą c p i e r w s z ą n a g r o d ę . P o z o -
stałe t rzy za łog i ( j e d n a , na s a m o -
chodz i e t r z y k o ł o w y m , w y c o f a ł a 
się na począ tku r a j d u ) p r z y b y ł y 
na m e t ę 21 dni za z w y c i ę z c ą . 
T r i u m f a t o r r a j d u zuży ł na p o k o -
nan ie c a ł e j t r a sy 14 opon oraz 
b e n z y n y za o k o ł o 14 tys. rub l i 



MADY 
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KOCHANA PANI ANNO! 

Czytając stale „Rady od 
serca", chciałam i ja opisać 
moje życie. Miałam bardzo 
ciężkie dzieciństwo i młodość. 
Ojciec był starszy od matki 
o 23 lata; było nas pięcioro, 
nie skończyłam szkoły, praco-
wałam. Matka miała kochan-
ka. Ja byłam najstarsza i 
matka mnie nienawidziła, bo 
jej mówiłam prawdę. Wresz-
cie po wojnie wyjechałam. Tu 
poznałam człowieka, który 
wydawał mi się dobry. Zna-
liśmy się dwa lata i pobra-
liśmy się. 

Mamy dxooje dzieci: syn 19 
lat, córka — 27. Mąż jest co 

dzień gorszy. Ja żyję uczci-
wie, a on w każdym męż-
czyźnie widzi kochanka, wy-
zywa mnie od szmat, jak idę 
do pracy, to mówi, że do ko-
chanka. 

Syn pracuje i chodzi do 
szkoły wieczorowej, córka u-
czy się. Mam bardzo dużo 
pracy w domu, ale nie boję 
się żadnej pracy, wszystko u-
miem zrobić, a mąż mi stale 
zarzuca kłamstwa, grozi, że 
mnie sfotografuje z kochan-
kami. Już nie mam sił. Czu-
ję, że wpadnę w jakąś choro-
bę nerwową. Poszłabym z 
domu, ale co z dziećmi? Nie 
skończą szkoły, co się z nimi 
stanie? Córka mówi, że przer-
wie naukę, jeśli ja odejdę. 

Nie wiem, co mam robić, 
Jakie podjąć kroki, jestem 
bezradna. Piszę ze łzami, bo 
co ja zawiniłam? 

NIESZCZĘŚLIWA 

D R O G A P A N I ! 

Mężczyźn i często m a j ą t a -
kie uro jenia . P o w i n n a pani 
postarać s ię jakoś załagodzić 
sytuację . W y d a j e m i slię n ie-

rea lna decy z j a odejśc ia z do -
mu. Co pani ze sobą pocz -
nie? Być może przez l ekce -
ważen i e cho rob l iwe j zazdroś-
ci męża wzbudz i ła pani w 
nim jeszcze większą. M o ż e 
postępowała pani l ekkomyś l -
n i e — nie m a j ą c kochanków, 
ale s twar za j ąc p e w n e d w u -
znaczne sytuac je . 

Chc ia łabym wiedz i eć do-
kładnie j , co pani jeszcze m a 
mężowii do zarzucenia, poza 
tym, iż ciągle panią pode j r z e -
wał? C zy mąż p i j e , czy nie 
da j e p ien iędzy , czy zan iedbu-
je dom? 

N iech m i pani w i e r z y , jeśl i 
j e d y n y m jego p r zew in i en i em 
jest owa pode j r z l iwa zazdrość 
— można z t ym żyć. T y l e 
czasu przeży l i śc ie razem, czy 
niie w a r t o pogodz ić się i zna-
leźć jakiś sposób na dalsze 
wspó lne życie. Bardzo p ro -
szę, niech się pani nad t ym 
zastanowi i napisze do mnie 
iraz jeszcze. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem czytelniczką „Rad 
od serca" i bardzo mi się po-

dobają. Proszę się nie gnie-
wać, ale nie zgadzam się z 
radą, której pani udzieliła 
pewnej kobiecie (TP 17.XI.) 

Owa kobieta zakochała się 
w człowieku, który przez pa-
rę lat ją oszukiwał i nie do-
prowadzał do zawarcia zwią-
zku małżeńskiego, nie trosz-
cząc się o swoich dwoje dzie-
ci — nie dał im nazwiska. 
Pani Anna, mimo że ten czło-
wiek zaczął pić i grać w kar-
ty, radzi kobiecie wyjść za 
niego teraz (on teraz chce się 
ożenić). 

Czy pani zdawała sobie 
sprawę, co to jest za strasz-
ne życie kobiety, gdy mąż 
idzie po wypłacie na karty, 
przychodzi pijany do domu? 
Pani radzi wychodzić za pija-
ka, karciarza, zamęczać się z 
nim na śmierć, tylko dla na-
zwiska dla dzieci? Te dzie-
ci mogłyby się w przyszłości 
wstydzić ojcowskiego nazwi-
ska, jakby on im matkę za-
dręczył. Ta kobieta miałaby 
całe życie żal do pani Anny 
za taką radę. Moim zdaniem 
— wziąć dzieci i usunąć ta-
kiego człowieka. 

CZYTELNICZKA 

K O C H A N A P A N I ! 

Bardzo dz i ęku ję za ten list. 
P i s ze pani : co to za życ i e z 
p i j ak i em i karc iarzem? O -
czywiiście — okropne życ ie . A l e 
niech mi pani p o w i e : co to za 
życ ie z d w o j g i e m nieślubnych 
dzieci, które będą w y t y k a -
ne palcami, które n iestety , 
jak pani dobrze wie , w o p i -
nii społecznej , zwłaszcza w 
m a ł e j mie jscowośc i , n i g d y n ie 
są uznawane za tak ie j ak 
wszystkie . W m o i m p r z eko -
naniu nie pow inno być żad -
nych różnic, a spowodowane 
są one ty lko przesądami i za -
co faniem. A l e przesądy i za -
cofanie istnie ją w naszym 
społeczeństwie. I d latego n i e 
wiem, czy 'w t ym konkre tnym 
przypadku raie l ep i e j usank-
c j onować ten zw iązek . T y m 
bardz ie j , że wca l e nie j es tem 
pewna, czy ta kobieta jest 
go towa naprawdę odejść, z e r -
wać z t ym mężczyzną i r o z -
począć samodz ie lne życie. N i e 
j es tem pewna, czy owa k o -
bieta ze s targanymi n e r w a m i 
ma dosyć na to sił. D la t ego 
udz ie l i łam jej takiej odpowie -
dzi. 

A N N A 

KURKOWE MAŁŻEŃSTWO 

Jednym z licznych î niemalże koniecznych obowiązków ko -
biet udających się w dalszą podróż jest pójście do fryzjera . 
Wiadomo, że dobrze ułożone włosy działają lepiej na samopo-
czucie pań niż portfel z pieniędzmi. W trosce o miły uśmiech 
i życzliwość płci pięknej, a także o zapewnienie im komfor -
towych wojaży S N C F wprowadzi ły w składach pociągów nie 
lada nowość. Jest to nowy wagons lits croisière, w którym nie 
tylko można zażyć orzeźwiającej kąpieli czy tuszu, lecz także 
dać do oczyszczenia podręczną garderobę i... iść do fryzjera-
Salon fryzjerski wyposażony jest we wszystkie niezbędne do 
mycia i układania włosów utensilia. Przy braku czasu przed 
podróżą jest to znakomite rozwiązanie dla pań, które zawsze 
chcą być eleganckie. „Voiture-Services Croisière" prezentowa-
ny był ostatnio wraz z salonem fryzjerskim i pokazem prak-
tycznym w Nicei. 

L E N G - P I C A R D ET C-ie 

LES C A R A B I N I E R S z B i l l y - M o n t i g n y 
to j edno z na jba rdz i e j znanych f rancus-
kich t owa r z y s tw ku rkowych na Nordz i e . 

Ka żdego roku „Carab in i e r s " o rgan izu ją pu-
bl iczne z awody kurkowe , w których mogą 
brać udział za równo mężczyźn i , jak i kob i e -
ty. Konkurs ten t rwa od kwie tn ia do paźdz i e r -
nika. W r. 1968 n a j w i ę c e j punktów uzyskała 
w t y m konkurs ie kobieta — p. Józefina W o l -
niewicz z Sal laumines. N i e d a w n o temu pr ze -
p rowadz i l i śmy z nią r o zmowę . 

— Strzelać zaczęłam jakieś trzy lata temu 
— powiedz ia ła nam p. Wo ln i ew i c z . — Dlacze-
go? No, bo mąż ciągle był na strzelnicy, a ja 
siedziałam sama w domu i czekałam. Ponie-
waż po pewnym czasie całkiem już sobie to 
samotne siedzenie w domu sprzykrzyłam, więc 
postanowiłam, że będę chodzić na strzelnicę 
razem z mężem. Zaczęłam strzelać, uzyskiwa-
łam niezłe wyniki, no i w zeszłorocznych za-
wodach zajęłam pierwsze miejsce, i to mimo 
iż w tym „concours public" wzięło udział aż 
218 strzelców. W sumie uzyskałam 500 punk-
tów. Ponadto zajęłam również pierwsze miej-
sce w innym konkursowym strzelaniu, tzw. 
„Challenge Voix du Nord"... 

M ą ż k u r k o w e j mis t r zyn i „Carab in ie rs " , p. 
Edmund, też jest oczywiśc i e z awo ł anym 
strze lcem: zdobył on już czterokrotn ie tytuł 
kró la Zw ią zku Po lsk ich B rac tw K u r k o w y c h 
w e Franc j i . 

— Zona należy tylko do „Carabiniers", na-
tomiast ja należę i do „Carabiniers", i do pol-
skiego Bractwa Kurkowego w Sallaumines — 
t łumaczy ł n a m p. Wolniewicz. — Do Bractwa 
w Sallaumines wstąpiłem zaraz po wojnie. 
Dlaczego strzelam? Lubię to, i już, mam to 
chyba we krwi. Gdyby to było możliwe, chęt-
nie strzelałbym codziennie. No, ale w dni po-
wszednie trzeba pracować •— ja pracuję w ga-
rażu — strzelać można tylko w niedzielę, od 
10 do 13. A organizowane każdego ro-
ku przez „Carabiniers" zawody kurkowe trwa-
ją od 9,30 do 12,30 też w niedzielę oczywiście. 
Strzela się od kwietnia do października, zwy-
cięża ten, kto ma najwięcej punktów. Strzela 
się z odległości 12 m, z wiatrówki. W zeszłym 
roku poza moją żoną na dobrych miejscach 
uplasowali się również Stanis Łukaszewski, 
Józef Dombrowski i Jan Jędraszczak. 
Do „Carabiniers" należy sporo Polaków. Co 
należy robić, żeby dobrze strzelać? Trzeba 
przede wszystkim być w formie', trzeba być 
świeżym i wypoczętym. 

Obecny p r z y nasze j r o z m o w i e genera lny se-
kretarz Zw ią zku Po lsk ich Brac tw K u r k o w y c h 
w e Franc j i , p. Witold Nowak w y r a z i ł op i -
nię, iż aby być dob rym strze lcem, n ie na l e -
ży kłócić się z żoną. N a m , la ikom, t rudno o -
czywiśc ie rozstrzygnąć, kto tu ma rac ję , k ró l 
czy też sekretarz? Jakko lw iek b y było , ser-
decznie państwu W o l n i e w i c z o m g ra tu lu j emy 
dotychczasowych ku rkowych nagród i t y tu -
ł ó w i ż y c z y m y im dalszych p ięknych sukce-
sów. 

RADIOODBIORNIKI • TELEWIZORY 

• Lodówki, maszyny do prania 

i inne artykuły gospodarstwa domowego • 

16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

Kurkowa mistrzyni „Carabiniers", pani Józe-
fina Wolniewicz, na tle sztandaru polskiego 
Bractwa Kurkowego w Bil ly-Montigny 

Państwo Wolniewiczowie w szarfach kró lew-
skich Związku Polskich Bractw Kurkowych. 
Z lewej gen. sekretarz Związku p. W . Nowak 



L f f f i t l ÏM^ybka Pochwała łysiny 

PANIE REDAKTORZE! 

Tyle rozprawia się o cudach tech-
niki, o fantastycznych naukowych i 
technicznych osiągnięciach naszego 
stulecia, ale mnie się wydaje, że pod 
pewnymi względami zrobiliśmy potężny 
krok w tył. Weźmy tak w życiu co-
dziennym istotną rzecz jak fryzura. 
Czyż długowłosa dzisiejsza młodzież 
nie przypomina człowiekowi jaski-
niowców, to znaczy ludzi z epoki 
przedhistorycznej, którzy zamieszki-
wali jaskinie? Albo co najmniej peru-
kowej szlachy z siedemnastego i 
osiemnastego wieku? Przecież nawet 
u nas, na Nordzie, co drugi gółowąs 
wygląda jak Piast kołodziej albo jak 
muszkieter. Co to dopiero musi być 
w takim Paryżu! Zaczyna mnie ta 
moda złościć, bo za jej sprawą dla 
takich jak ja ludzi łysiejących nie ma 
już dzisiaj żadnego poszanowania. 
Przekonałem się o tym sam nie 
dalej jak wczoraj. Szedłem na pocz-
tę, byłem w dobrym nastroju, bo na 
obiad był pęcak, a ja za pęcakiem w 
piekło bym skoczył, kiedy nagłe: 
„Patrz, patrz, idzie ten łysielec!" — 
usłyszałem. I zaraz potem: „Świeci 
mu się ta pała, jakby ją olejem wy-
smarował!" Obejrzałem się poza sie-
bie i stwierdziłem, że autorami tych 
głupkowatych dowcipków są dwaj 
smarkacze, Heniu Dyrdała i Janyś Ka-
pusta. Trafił mnie tak zwany szlag. 
Byłbym pewnie sklął tych skurczyby-
ków od ostatnich, ale jak na złość 
nawinęła się stara Matusiaczka. „O! — 
zawołała zaraz na wstępie — toście 
wy teraz łysy jak kolano!" Choć serce 
mam gołębie, byłbym, gdybym mógł, 
babsko udusił. 

Do domu wróciłem jak struty i z 
miejsca zabrałem się do przeglądania 
gazet, w nadziei, że natrafię na ogło-
szenie rekłamujące jakiś porządny śro-
dek na porost włosów. Jakoż we dwa 
pacierze znalazłem, i to nawet cały 
artykuł. Z artykułu dowiedziałem się, 
że w Tibilisi, w Gruzji, kobieta — bio-
log, dr Nina Kacheladze zdołała spo-
rządzić nowy i zgoła cudowny prepa-
rat leczniczy, od którego odrastają 
włosy. Już w połowie tego artykułu 
postanowiłem, że zaraz do tej pani Ni-
ny napisze, ale kiedy dobrnąłem do 
końca, mina mi zrzedła. Bo' w kon-
kluzji tego artykułu stoi tak: „Bada-

nia nie są jeszcze zakończone. Muszą 
trwać wiele lat, aby można było u-
zyskać wystarczającą ilość informacji 
0 wynikach eksperymentu...", itd., itd. 
Opadły mi ręce i melancholia ogarnęła 
mnie nieopisana. 

Szczęściem po jakimś czasie wyrwał 
mnie z tego osowienia listonosz. Wrę-
czył mi przesyłkę z Polski — książkę 
od krewnych. Wyobraźcie sobie, że 
książeczka ta nosi tytuł „Pochwała ły-
siny"! Z miejsca się oczywiście na nią 
rzuciłem, przeczytałem ją jednym 
tchem, i teraz mogę powiedzieć, że 
nie jestem już ten sam człowiek co 
wczoraj. Odrodziłem się. Odmłodnia-
łem. Ta napisana przez nie byle kogo, 
bo przez greckiego filozofa Synezju-
sza z Cyreny niewielka książeczka 
postavmla mnie na nogi. Bije bowiem z 
tej książki wielka mądrość". „Wszyscy 
mędrcy są łysi, a kto nie jest łysy, ten 
nie jest mędrcem — powiada m. in. 
Synezjusz. — ...Jeżeli włosy bujnie ros-
ną w młodym wieku, kiedy rozum 
jeszcze nie dojrzał, a zaczynają wypa-
dać w łatach dojrzałych, zupełnie zni-
kają z nadejściem starości, która przy-
nosi pełnię rozwagi — czyż to nie jest 
jaskrawy dowód, że włosy pochodzą 
z nierozumnej natury człowieka? A 
przecież i starcy mają włosy — mógł-
by ktoś postawić zarzut. Tak jest bez 
wątpienia, ale przecież i starcy bywa-
ją nierozsądni, bo nie wszyscy ludzie 
osiągają szczyt doskonałości. Musimy 
więc przyjąć, że włosy i rozum nie 
mogą współistnieć (...). Włosy mają 
wszystkie złe strony. W parze z nimi 
idzie brak refleksji, grubiaństwo i 
wszelkie inne niedociągnięcia (...). Spo-
śród miłośników fryzury rekrutują się 
cudzołożnicy..." 

„Łysina jest zewnętrzną oznaką 
prawdziwej mądrości" — konkluduje 
filozof. Podoba mi się to zakończenie, 
1 to jeszcze jak! O miłośnikach dłu-
gich włosów, powiada, że powinni 
spłonąć ze wstydu i namawia ich, aby 
włosy zgolili. Podpisuję się pod tym 
obiema rękami. Gdyby dzisiejsza mło-
dzież czytała greckich filozofów, wy-
glądałaby o wiele bardziej estetycz-
nie. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

P O L S K I E K S I Ą Ż K I 
© BIBLIOTECE G) HOUDAIN 

W duże j sali szko lne j w Houdain 
roz łożono po lsk ie książki , broszury , 
czasopisma. Wszys tko to czekało już 
na mieszkańców Houdain i okol icy , 
g d y z j a w i l i się na spotkaniu zorgani -
z o w a n y m z okaz j i o twarc ia działu pol-
skiego przy bibliotece, p r owadzone j 
przez Cercle Laïque — Foyer des 
Jeunes et de l'Education Populaire, 
którego duszą i k i e r own ik i em jest p. 
Ignacy Flaczyński. 

To te ż w k r ó t c e sala wype łn i ł a się po 
brzeg i , na uroczystość p r z yby ł y r ó w -
nież osobistości o f i c j a lne , a wś ród 
nich m e r Houda in p. Lefebvre , k o m i -
sarz po l i c j i p. Roger, radny m ie j sk i 
p, Grimbert, w i ceprezes loka lnego k o -
mitetu „ F r a n c e - P o l o g n e " p. dr Bon-
duelle, pańs two Heurtrel, l iczni d y r e k -
torzy szkół i nauczycie le , p r zeds taw i -
c ie le polskich zespołów, orkiestr itp. 
Z Konsula tu Genera lnego w L i l l e , k tó-
ry jest o f i a rodawcą polskich książek, 
p r z yby ł t ego dnia do Houda in p. kon-
sul Ryszard Korczewski oraz attaché 
konsularny p. Andrze j Cieślak. 

W s w y m pr zemówien iu o t w i e r a j ą -
cym uroczystość p. Ignacy Flaczyński 
podz i ękowa ł przede wszys tk im dy r ek -
torce szkoły i nauczyc ie ls twu za od-
danie sali na t ę uroczystość, o raz 
ws zys tk im obecnym za uczestnictwo. 
„Houdain , pos iada jące tak bogate i 
różnorodne życ i e kul tura lne — s tw i e r -
dz i ł m. in. da le j p. Ignacy Flaczyński 
— będz ie w i ę c odtąd posiadało dział 
polski w bibl iotece, k tó ry n i ewą tp l i -
w i e wzbogac i to życ i e i pod t r zyma 
j e " . W imieniu przysz łych c zy t e ln ików 
polskich książek p. Ignacy Flaczyński 
podz i ękowa ł Konsu la t ow i Po l sk i emu w 
L i l l e za ten p i ękny gest. 

G d y ko l e jno zabrał głos p. konsul 
Ryszard Korczewski, podkreś l i ł on 
ogromną sa tys fakc j ę z tego, że tuta j , 
w Houdain , gdz i e po łowa ludności 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY W Y C H O D Ź S T W A 
Z s z e r e g ó w W y c h o d ź s t w a p o l s k i e g o i z 

g r o n a l udz i z w i ą z a n y c h w p e w n y c h o k r e -
s ach z e m i g r a c j ą u b y l i o s t a tn io : 

J O Z E F S O B C Z Y K — d ł u g o l e t n i dz ia łacz 
P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j , żo łn i e rz I w o j n y 
ś w i a t o w e j , zm . 22 p a ź d z i e r n i k a w C h i c a g o . 

S T A N I S Ł A W K R E T — lat 59, u r . na z ie -
m i ł o w i c k i e j , p p o r . W P , w i ę z i e ń o b o z u 
k o n c e n t r a c y j n e g o , o r g a n i z a t o r Z w i ą z k u b . 
W i ę ź n i ó w P o l i t y c z n y c h , zm. 22 p a ź d z i e r -
n i k a w De t ro i t . 

W Ł A D Y S Ł A W J. W A L K O W I A K — w e t e -
r a n I I w o j n y ś w i a t o w e j na f r o n t a c h E u r o -
p y , zm. w p a ź d z i e r n i k u w Ch i cago . 

J A N L E C H B Y S Z E W S K I — la t 75, b. w i e -
l o l e tn i c z ł onek p o l s k i e j s ł u ż b y d y p l o m a -
t y c z n e j , zm. 4 l i s t opada w N o w y m J o r k u . 

W O J C I E C H Ś M I E T A N A — ur . w P o l s c e 
w w o j . b i a ł o s tock im , b y ł y żo łn ie rz W P , 
w i e l o l e t n i dz i a ł acz Z w . P o l . U ł a n ó w w 
A m e r y c e , zm. 24 p a ź d z i e r n i k a w Ch i cago . 

P I O T R K R O L — p o r u c z n i k P o l s k i c h Si ł 
L o t n i c z y c h , o d z n a c z o n y O r d e r e m V i r t u t i 
M i l i t a r i i K r z y ż e m W a l e c z n y c h , zm. 23 
p a ź d z i e r n i k a w Ch i cago . 

K A R O L P I E T R Z Y K — lat 74, w e t e r a n I 
w o j n y ś w i a t o w e j , zm . 6 l i s t opada w D e -
t ro i t . 

S T A N I S Ł A W S U W L A K — lat 81, ur . w 
Po l s c e , „ B i a ł a C h m u r a " — w ó d z I nd i an , 
zm. 3 l i s t opada w Det ro i t . 

Z D Z I S Ł A W J A N K R E N T Z — lat 40, w e -
t e r a n I I w o j n y ś w i a t o w e j , p o r u c z n i k A r -
m i i St. Z j e d n . , zm. 27 p a ź d z i e r n i k a w L o n g 
B e a c h ( C a l i f o r n i a ) . 

W E S L E Y Z A J Ą C — lfet 62, d ługo l e tn i 
d z i a ł a cz P o l s k i c h K l u b ó w K u l t u r a l n y c h w 
A m e r y c e , zm. 27 p a ź d z i e r n i k a w De t ro i t . 

R y s z a r d G R U Z A — lat 48, p roboszcz p o l -
s k i e j p a r a f i i k a t o l i c k i e j w T o r o n t o , zm. 
29 p a ź d z i e r n i k a . 

F R A N C I S Z E K P O L A K — la t 83, n a j s t a r -
szy s t a ż e m cz ł onek Z w . P o l a k ó w w K a -
nadz i e , zm. w O s h a w a ( K a n a d a ) . 

J A N M A R C Z A K — w i e l o l e t n i p r ezes Z w . 
P o l a k ó w w K a n a d z i e , b. żo łn i e rz P o l s k i e -
g o L e g i o n u K a n a d y j s k i e g o w I w o j n i e , zm. 
14 p a ź d z i e r n i k a w T o r o n t o . 

J A N R . H O T L O S — w i e l o l e t n i dz ia ł acz 
p o l o n i j n y , b . u r z ę d n i k K o n s u l a t u R P w 
B u f f a l o , p r o p a g a t o r po l sk i ch z e s p o ł ó w f o l -
k l o r y s t y c z n y c h , zm. 11 p a ź d z i e r n i k a w F i -
l a d e l f i i ( U S A ) . 

J A N S M A G A — lat 74. dz i a ł acz r u c h u 
r o b o t n i c z e g o od 1918 r., zm. 5 l i s t opada 
w N e w J e r s e y k/Detro i t . 

L E O N K E H L E — lat 67. l eka r z , spo ł ecz -
n ik , uczes tn ik b i t w y p o d M o n t e Cass ino , 
o d z n a c z o n y K r z y ż e m V i r tu t i M i l i t a r i , zm . 
6 w r z e ś n i a w D e r b y ( A n g l i a ) . 

W A S Y L T O N N A K — lat 78. g ó r n i k p o l -
sk i w K a n a d z i e , zm . 23 w r z e ś n i a w T o -
ronto . 

W O J C I E C H S A R N E C K I — . . W o j t e k " lat 
47, p o r u c z n i k A K bat . „ G u s t a w " , o d z n a -
c z o n y K r z y ż e m W a l e c z n y c h , zm. 23 l i s to -
p a d a w L o n d y n i e . 

T A D E U S Z G O R A Z D O W S K I — la t 61, k o -
m a n d o r — d o w ó d c a k o n t r t o r p e d o w c a „ B ł y -
s k a w i c a " , zm . w l i s topadz ie na W y s p a c h 
K s i ę c i a E d w a r d a w K a n a d z i e . 

I R E N A K O M O R O W S K A — żo łn ie rz A K , 
ż ona d o w ó d c y A K B o r a - K o m o r o w s k i e g o , 
z m . w p a ź d z i e r n i k u w L o n d y n i e . 

F R A N C I S Z E K C Y M A N — lat 84, l eka r z , 
o r g a n i z a t o r B ł ę k i t n e j A r m i i P o l s k i e j w 
U S A , zm. 20 p a ź d z i e r n i k a w W a r r e n , M i -
c h i g a n ( U S A ) . 

S T E F A N K A R P I Ń S K I — k a p i t a n pi l . P o l -
sk i ch S i ł Z b r o j n y c h w W . B r y t a n i i , o d -
z n a c z o n y l i c z n y m i m e d a l a m i , zm. 27 l i s to -
p a d a w L o n d y n i e . 

S T E F A N B O G U S Z — la t 53, u r . na L u -
be l s zczyźn ie , k a p r a l W o j s k P o l s k i c h , cz ło -
n e k R u c h u O p o r u w e F r a n c j i , zm. 6 g r u d -
n i a w G l a s g o w . 

§ § M e c e n a s r a d z i 
Pani Józefa B I E Ń K O W S K A , JEUMONT 59. 

Mój mąż pracował ponad 20 lat w odlewni, gdzie nabył choroby 
płuc — pylicy. Wiem że ta choroba jest uznana przez Sécurité 
Sociale w kopalni, ale czy jest również uznana w „odlewni", gdzie 
urtaśnie mój mąż pracował? 

Pyl ica — „si l icose" — jest chorobą zawodową, otwierającą prawo do 
renty, jeżeli powoduje (niezdolność do pracy. Py l i cę należy stwier-
dzić przez orzeczenie lekarskie, ewentualnie przez zdjęcie rentge-
nowskie, które również może stanowić datę pierwszego stwierdzenia 
lekarskiego. Okres 'Ubiegania się o rentę jest pięcioletni (délai de 
prise en charge: 5 ans), od chwil i opuszczenia kopalni. 

Do regulowania świadczeń i rent z tytułu py l i cy jest właściwa 
Kasa, do k tóre j ubezpieczony należał w chwili ustalenia choroby po 
raz pierwszy, zgodnie z art. 435 i 495 Kodeksu Ubezpieczeń Spo-
łecznych. 

W myśl tabeli chorób zawodowych pod rubryką „py l ica" , „ od lew-
mde" wchodzą w Skład przedsiębiorstw, gdzie pracownicy są 'naraże-
ni na powyższą chorobę. 

to Po l a c y lub Francuz i po lsk iego po-
chodzenia, tak og romne jest zapotrze -
bowan i e na kul turę polską. „ Ż y c z ę — 
pow iedz ia ł na zakończenie swego p r ze -
mów i en i a p. konsul Korczewski — aby 
po lsk ie ks iążki w Houda in znalazły 
w i e lu c zy t e ln ików i aby by ł y jak n a j -
szerze j c zy tane " . 

Życzen i e to padło na podatny grunt. 
B o w i e m po t r a d y c y j n e j l ampce w ina , 
którą poczęstowano p r zyby ł ych gości, 
do p rowadzącego b ib l io tekę p. Ka l i -
nowskiego zaczęl i zgłaszać się p i e rws i 
czyte ln icy . I tak z uroczystości 19 osób 
w y s z ł o już z w y p o ż y c z o n y m i 35 ks iąż -
k a m i ! 

U/ySTAU/A 
MARII 0K0ŁÓU/-P0DH0RSKIEJ 
U/ CENTRE DE CIVILISATION 
POLONAIS U/ PARyŻU 

W lokalu Ośrodka C y w i l i z a c j i P o l -
sk ie j przy Sorbonie odbywa ła się w y -
stawa ob razów m łode j artystki po l -
sk ie j z W a r s z a w y , p. M a r i i O k o ł ó w -
Podhorsk i e j . 

P o ukończeniu s tud iów w A k a d e m i i 
Sztuk P i ęknych w W a r s z a w i e pod k i e -
runk iem prof . Tadeusza Ku l i s i ew ic za , 
p. Oko ł ów-Podho r ska p r z ebywa ła p r zez 
d w a lata w Londyn ie , w P a r y ż u i w y -
stawiała swe prace. W ciągu ostatnich 
lat odby ło się k i lka j e j w y s t a w w 
K r a j u . W i e l e prac p. O k o ł ó w - P o d h o r -
sk ie j wesz ło do zb i o rów pańs twowych 
oraz ko l ekc j i p r ywa tnych w Po lsce , 
w e F r a n c j i i w Stanach Z j ednoczo -
nych. 

Pa r y ska w y s t a w a m łode j ma la rk i 
za interesowała szczegó ln ie „ P e j z a ż a -
m i " , w k tórych m o t y w y kra jobrazu 
północnych r eg i onów Po l sk i łączą s ię 
z e l ementami pows ta ł ymi w w y o b r a ź -
ni autorki. 

A N N A K U S M I E R E K — lat 52, d ł u g o l e t -
n i a d z i a ł a c zka p o l o n i j n a , zm. w l i s topa -
dz ie w M o n s ( B e l g i a ) . 

J A N G A W R O N , m a j o r - n a w i g a t o r P o l s k i c h 
S i ł P o w i e t r z n y c h w W . B r y t a n i i , zm. 25 
l i s t opada w C h i c a g o . 

B R O N I S Ł A W M I C H A L S K I — n a c z e l n y 
k a p e l a n W o j s k P o l s k i c h w W . B r y t a n i i , 
o d z n a c z o n y l i c z n y m i o d z n a c z e n i a m i p o l s k i -
m i i z a g r a n i c z n y m i , zm. 28 l i s t opada w 
L o n d y n i e . 

Z Y G M U N T C H A R Ł E W S K I — lat 68, p p ł k . 
W o j s k a P o l s k i e g o , uczes tn ik b i t w y p o d 
M o n t e Cass ino , z m a r ł 21.XI. 1968 r. w W a r -
s z aw i e . 

A N T O N I M A R C Z Y Ń S K I — lat 70, z n a n y 
p r z e d w o j n a l i terat , a u t o r w i e l u p o -
c z y t n y c h pow ie śc i , z m a r ł 17.XI.1968 r. w 
N o w y m J o r k u . 

Z ŻYCIA 
RÓŻNYCH 

mmssmlhiwmi 
N O W E Z A R Z Ą D Y 

B I L L Y - M O N T I G N Y . D o n o w e g o z a r z ą d u 
s t o w a r z y s z e n i a h o d o w c ó w p s ó w o b r o n n y c h 
zosta l i w y b r a n i m . in. p. K u l a i p . D o -
p i e r a ł a . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . O d b y ł o się tu -
t a j w a l n e z e b r a n i e z w i ą z k u m i e s z k a ń c ó w 
H L M . P o d y s k u s j i n a d s p r a w o z d a n i a m i d o 
n o w e g o z a r z ą d u w y b r a n i zostal i p. K a c z -
m a r e k , p. S o l d a ń s k a , p. E d m u n d B i e n a c h 
i p . R y b i ń s k i . 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . M i e j s c o w e s to -
w a r z y s z e n i e b u l i s t ó w , , l ' A m i c a l e B o u l e " 
w y b r a ł o n a p r e z e s a h o n o r o w e g o p. S t e f a n a 
J a n k o w s k i e g o , na zas tępcę s e k r e t a r z a — 
p. F r a n c i s z k a B e b ł y k a , a na s k a r b n i k a — 
p. Józe f a M i c h a l s k i e g o . 

A U C H Y - l e s - M I N E S . S k a r b n i k i e m z w i ą z -
k u i n w a l i d ó w p r a c y został , w y b r a n y p. 
F r a n c i s z e k K u l c z a k . 

N O E U X - l e s - M I N E S . M i e j s c o w e s t o w a r z y -
rzen ie g i m n a s t y c z n e „ S o k ó ł " o d b y ł o os ta t -
n io s w o j e d o r o c z n e w a l n e z e b r a n i e , w k t ó -
r y m w z i ą ł udz i a ł p. S z y b o w i c z — prezes 
z w i ą z k o w y w t o w a r z y s t w i e p. M i ł o s z y k a — 
s k a r b n i k a Un i i , p . W o l s k i — p rezes o k r ę -
gu i zas tępca m e r a — p. G r a v e . S k ł a d 
z a r z ą d u na r o k 1969 jest n a s t ę p u j ą c y : p. 
K r z y w a l s k i — prezes , p. B o r o w c z y k i p. 
K o c h — w i cep r eze s i , p. F. R a k o w s k i — 
sek re ta r z , p. W . R a k o w s k i — s k a r b n i k , 
p. K r ó l , p. S z c z y p e k i p. S a d r a k u ł a — 
k i e r o w n i c y techniczni . 

BELOT 
L E N S . O s t a t n i o z o r g a n i z o w a n o tu k o n -

k u r s be lo ta . W k o l e j n o ś c i m i e j s c a z a j ę ł y 
po szczegó lne p a r y : p. R o m a n o w s k i i p . O -
t u l a k o w s k i , p. S z y b o w i c z i p. K n a r c i n s k i , 
p. G r u c m a n i p. S k r z y p c z a k , p. W i e s t o r t 
i p . P l u t a , p. M a n o w s k i i p. P a r u z e l , p. 
N o w a k i p. R a t a j c z a k D o c h ó d z te j i m -
p r e z y p r z e z n a c z o n y zosta ł na ce le s po -
łeczne . 

HOJNOŚĆ N A CELE 
SPOŁECZNE 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . M a ł ż e ń s t w o W a n -
da Jonk i sz i R e n é C h e v r o t o f i a r o w a l i na 
ce le spo ł e czne da tk i z e b r a n e z o k a z j i za -
w a r c i a p r zez n i ch z w i ą z k u ma ł ż eńsk i e go . 



O D E S Z L I O D N A S B. DOWO J N A - B I E N A I M E 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

W P Ł A T A NA BUDOWĘ S Z K Ó Ł T Y S I Ą C L E C I A 
Na Fundusz Budowy Szkół Tysiąclecia wpła -

cił iza pośrednictwem redakcji 10 framków p. Gli-
niany z Vouziers. Of iarodawcy serdecznie dzię-
ku jemy. 

W P Ł A T A N A BUDOWĘ CENTBUM ZBBOWIA D Z I E C K A 
Na fundusz budowy Centrum Zdrowia Dziecka 

w Warszawie wpłaci ł za pośrednictwem redakcj i 
10 f ranków p. Szroczyński z Nordkeil (Moselle). 
W imieniu organizatorów budowy of iarodawcy 
serdecznie dz iękujemy. 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

A B S C O N : Mar ianna 
Wi l czyńska z domu Ba l -
cerowiak. L O O S - e n - G O -
H E L L E : Franciszka W u j -
kowska z domu Ś w i d e r -
ska, lat 88; Józef Tys iak , 
lat 73. A V I O N : Zo f i a Ję-
draszek z domu Borow iak , 
lat 52; Jan Łażewsk i , lat 
54. L I Ê V I N : Konstanc ja 
Kap i t za z domu Michalak, 
lat 81. D O U A I : S tan is ław 
Węg r z yn , lat 69. H E R S I N -
C O U P I G N Y : Anna Drab-
czyńska z domu Piasek, 
lat 65. O S T R I C O U R T : Jo-
anna Józe f iak z domu 
Spycha j . D E C H Y : Mar ia 
Skorunka z domu K o r t y -
lak, lat 78; Józef Jaskól-
ski, lat 72. O I G N I E S : 
Magda lena P a w l a k z do-
mu Kruczk i ew i c z , lat 62; 
Franc iszek Maczka, lat 62. 
H E N I N - L I E T A R D : Teresa 
Małecka z domu P o d g ó r -
ska. S A N V I G N E S - l e s -
M I N E S : Jan M o d r z e j e w -
ski, lat 89. St. E T I E N N E : 
A n n a Ciachera z do-
mu Barkowska , lat 74. 
F L E R S - en - ESCRE-
B I E U X : W incenty Wąs ik , 
lat 74. C A L O N N E - R I C O U -
A R T : Agn i es zka K o -
nieczko z domu N o c z y ń -
ska, lat 72. F R A I S - M A -
R A I S : Mar i a Jaruzel z 
domu Gruszka. H A R N E S : 
Bron is ław Kop iczko , Bar t -

N I E C H Z D R O W O R O S N Ą ! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w 
powiększy ły się. Ostatnio uro -
dzi l i s ię: 

B E T H U N E : Sabina P r z y -
bylska. B A R L I N : Pasca l T y -
pański. St. G A L M I E R : Chr i -
stel le Ku l i gowska . St. P R I -
V A T : Chr istophe Sobczyk. 
I S B E R G U E S : Marce l S w i e r -
czewski . H E R S I N - C O U P I G -

h l emy Cebula, A l b e r t K a r -
piński i Franciszek P r y m -
ka. W I N G L E S : Anna R a -
ta jczak z domu M i g a s z e w -
ska, Józef Czarnecki , Jó-
ze fa Skowrońska z domu 
L e w a n d o w s k a i Franciszek 
Bie lecki . B U L L Y - l e s - M I -
NES : Stanis ław Cicho-
wlas, lat 56. N O E U X - l e s -
M I N E S : K a z i m i e r z A d a m -
kiewicz , lat 62. C A L O N N E -
R I C O U A R T : Józef S k r z y -
pek, lat 86; Tadeusz M a -
cie jczak, lat 48 i Jadwiga 
S iek z domu Przodek . 
B E U V R Y : S te fan Bąk. 
M O N T C H A N I N : F ranc i -
szek Nadolsk i , lat 74. 
F I R M I N Y : Czes ław Sza-
frański , lat 64. M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : Stani -
s ław Kaczor , lat 38. ST. 
E T I E N N E : Bron is ława M a -
jewska z domu M i o -
duszewska, lat 80. L I E -
V I N : Jan Bządek ; Jan 
Guz ikowsk i , lat 56. M A R -
LES - l e s -M INES : Mar ia 
K i e rn i cka z domu Głyda , 
lat 65 i Ger t ruda P a w e l -
czyk, lat 49. L E N S : Pe lag ia 
Rezulak, Janina Oustland 
z domu Szymańska, lat 52; 
Teresa Małecka z domu 
Podgórska, lat 30 i Cecy l ia 
Worob i e f z domu A l b e r -
towicz , lat 73. S A N V I G -
nes - l e s -MINES : Jan M o -
drze j ewsk i , lat 88. 

Rodz inom Zmar ł ych skła-
d a m y w y r a z y współczucia . 

N Y : F r y d e r y k W a l k o w i a k . 
D I V I O N : Pat r i ck Krakowsk i . 
F L E R S - en - E S C R E B I E U X : 
Erie Truszkowsk i . S A L L A U -
M I N E S : F r y d e r y k P r z yby ł ek . 
O I G N I E S : S y l v i e Korczak , 
Jean-Ph i l ippe K r a w c z y k , A n -
drze j Michalak, Jacques S w i -
niecki, Chr iste l le W i e r u s z e w -
ski, Pa t r i ck Wi l czek , Sabine 
Deroch. O S T R I C O U R T : N a -
dine Za j chowska . D O U A I : 
Huber t Muszyńsk i , M a r i e - A n -

O D Z N A C Z E N I A 
M E D A L A M I P R A C Y 

Sreb rnymi meda lami p ra -
cy zostal i odznaczeni z oka-
z j i Św i ę ta Górn iczego w 
D O U A I - L E M A Y : p. P i o t r A -
damczak, p. Mar i an B u k o w -
ski, p. A l f o n s Łukaszewsk i , 
p. Rober t Leben iczn ik , p. Jan 
Murg la , p. Józef A n d r z e j e w -
ski, p. Bruno Ciesie lski , p. 
A l e x a n d e r Jaworski , p. Ed-
w a r d Ko zak , p. Józef M a j o r -
czyk, p. S zymon Mruk , p. 
L e o n Now i ck i , p. Franciszek 
P r z yby ł a , p. M i ec zys ł aw 
Mruk , p. Edmund Wo j t as zek ; 
S E S S E V A L L E : p. Franciszek 
Grzybek , p. Stan is ław Ksoń, 
p. Stanis ław P i l a rek , p. L e -
on Matuszewsk i , p. Czes ław 
Szymczak, p. A l f o n s Sc iega j , 
p. Józef Szmid t ; D O U A I - D E -
L O Y E : p. F é l i x K r a w c z y k , p. 
Edmund Kuczma , p. W ł a d y -
s ław K ruge r , p. Franc iszek 
Ku lczak , p. Tadeusz Gabel , p. 
Jan Sztor , p. Józef K u d l a -
czyk, p. Edmund Nowack i , p. 
Ste fan Owczarek , p. Edward 
Pa luszewsk i , p. Czes ław P a -

ne P ieczyńsk i . L I É V I N : K r z y -
sztof Borszczuk. 

L I E V I N : Yan i ck Zawada 
( Annay ) i Cor inne Luc. A U -
C H E L : Bruno Pszeniczka i 
F ranc ine De lu i l l e Janczak 
(Maisni l ) . M A R L E S - l e s - M I -
N E S : Caro l ine Wó j c i k . H A R -
N E S : Bernard Leonarczyk i 
Fabr i c e P i e t rowsk i . B E T -
H U N E : Nata l ia Adamczyk . 
H E R S I N - C O U P I G N Y : Ca-
ro l ine Kucharska. D O U A I : 
Er ie Kaszyńsk i , Va l e r i e G łu-
chowska i R e m y K r a w c z y k . 
R A I M B E C O U R T : Wa l e r i a 
W i tkowska . S A N V I G N E S - I e s -
M I N E S : Jé rôme By leby ł . 
V E R Q U I G N E U L : Isabe l le 
Kopaszewska . L E N S : Sandr i -
ne K o m b r z a i Ann i ck K u -
lik. A V I O N : Eve l ine Z i ó ł -
kowska. L O O S - e n - G O H E L L E : 
Er ie Góra . 

S zc zęś l iwym Rodz i com ż y -
c z y m y z na jmłodszych dużo 
poc iechy ! 

STO LAT 
DLA NOWOŻEŃCÓW! 
K u radości Rodz in i P r z y -

jac ió ł ostatnio zawar l i ma ł -
żeństwa : 

B I L L Y - M O N T I G N Y : M i -
chèle Hal lasch i Z y g m u n t 
Was i l ewsk i ; M ichè le P o ł o m -
ska i J ean -Mar i e Depaul . 
A U C H Y - l e s - O R C H I E S : B r i -
g i t te M a y e l l e i Jean-P i e r r e 
Kamińsk i . H E R S I N - C O U -
P I G N Y : Christ iane St różyk 
i Gerard P ruvo t . L O O S - e n -
G O H E L L E : A l i na M i k o ł a j -
czak i Jacques Maluchnik ; 
A l f r e d a K u c i Mar ian I gna-
siak. S A N V I G N E S - l e s - M I -
N E S : Wanda Jonkisz i René 
P r evo t . A B S C O N : Sonia H a -
laba i Józef K e m p a . 

Nowożeńcom ży c z ymy po-
myślności i t r adycy jnych stu 
lat ! 

luszewski , p. Czes ław Minta , 
p. Hen ryk Lapawa , p. E d w a r d 
L e w a n d o w s k i , p. Józef S ło -
m o w i c z ; D E C H Y : p. K a z i -
m i e r z Czern ikarz , p. Hen ryk 
L e w a n d o w s k i , p. K a z i m i e r z 
M a j e r o w i c z , p. Bruno Ma tu -
szewski , p. Jan N o w a k o w s k i , 
p. Julian Praski , p. Stanis ław 
Stępień, p. W ł a d y s ł a w Sw ia ł -
kowsk i , p. Czes ław W ł o d a r -
czyk, p. Edward Chwedura , p. 
F é l i x Czernikarz , p. M icha ł 
Fe lendz iak , p. P a w e ł Herczek , 
p. Franc iszek K u r o w s k i , p. 
Mar ian Kutak , p. M i e c z y s ł aw 
Nabywan iec , p. Zygmunt P i e -
niężny, p. Stan is ław P r z e d l a -
ski, p. Jan Spo lankiewicz , p. 
Czes ław Ta larek . 

L E N S - D O U A I - S E C L I N . D y -
rekc ja central i e l ek t r y c zne j 
w e F ranc j i odznaczyła ostat-
nio meda lami b r ą z o w y m i p. 
F l o r en tynę Dembską, p. Jana 
F rąckow iaka i p. Luc i en 
Woźn iaka . 

M E D A L M I S T R Z O W S K I 
LENS . W ramach konkur -

su na na j l epszego r zemieś ln i -
ka F ranc j i p. Franciszek B i e r -
nacki z Lens , k tó ry reprezen-
t owa ł okręg Ar ras , zdoby ł 
Srebrny meda l ża m i s t r z o w -
skie uszyc ie smokingu. N a -
grodzony smok ing m a być 
w y s t a w i o n y w ramach uro-
czystości rzemieś ln iczych w 
P a r y ż u na początku stycznia 
w sali w y s t a w , p r zy P o r t e de 
Versa i l l es : 

' W Y S T A W Y 
B A R L I N . M i e j s c o w i ho-

dowcy ptactwa śp i ewa jącego 
ze s towarzyszen ia „Canar i -
C l u b " zo rgan i zowa l i ostatnio 
swo ją doroczną w y s t a w ę . Du -
ży puchar dziennika „ V o i x 
du N o r d " zdoby ł p. W i t k o w -
ski z Béthune. Jego kanark i 
zdoby ły m ianow i c i e p i e rwsze 
m i e j s c e o raz dwukro tn i e „ p r i x 
exce l l ence " w kategor i i ptac-

R O Z E L A Y . W zorgan i zowa-
n y m z okaz j i Barburk i k o n -
kurs ie bu l i s tów w y r ó ż n i l i s ię 
p. B łaszczyk i p. Błatnik, 
k tó rzy doszl i do pó ł f ina łów. 

ST . V A L L I E R . M i e j s c o w i 
buliści zo rgan i zowa l i s t owa-
rzyszen ie pod nazwą „ L e P é -
tanque-C lub" . Do zarządu zo-
stał w y b r a n y na zastępcę se-
kretarza p. Bo l es ław Janicki , 
na skarbnika — p. W i k t o r 
Tul inski , a jako asesorzy p. 
Stanis ław Cho lewa , p. W ł a -
dys ław Konop , p. Luc ien Cza -
pl icki , p. H e n r y k Buda i p. 
An ton i Warnuz . 

ST. V A L L I E R . O b r a d o w a -
ło tu w a l n e zebranie znanego 
szeroko zespołu f o lk l o rys t yc z -
nego „Ka r l i c z ek " . S p r a w o -
zdanie f i nansowe złożyła p. 
He lena Woźniak , a ocenę p ra -
cy dał p. W ł a d y s ł a w Woźn iak , 
— prezes. Z e sprawozdania 
wyn ika , że f inanse S t o w a r z y -
szenia są z d r o w e i że w pra-
cach zespołu b ierze udział 
stale przeszło 50 ćwiczących 
K i e r o w n i c t w o muzyczne ze-
społu ob ją ł p. Ryd l ewsk i , za -
stępując powo łanego do służ-
by w o j s k o w e j p. R a y m o n d 
Kowa l sk i e go . Ćwiczen ia ze-

twa ko lo rowego . N a g r o d y w r ę -
czy ł p. Hołubek — prezes 
stowarzyszenia . 

D A W C Y K R W I 
F R A I S - M A R A I S . M i e j s co -

w a stacja d a w c ó w k r w i obra-
dowa ła ostatnio nad sp rawo -
zdaniami rocznymi . P o dysku-
sj i do nowego zarządu zosta-
l i w y b r a n i m. in. p. N o ë l l e 
Szyd łowska — jako zastępca 
sekretarza oraz p. L is i eck i — 
jako członek zarządu. P r z y 
t e j okaz j i z łote odznaki o -
t r zyma l i : p. Constance Jan-
kowski , p. Zu lma Skrzypczak , 
p. A l f r e d Korzen iec , a srebr-
ne — p. T eo f i l a Ko r z en i e c i 
p. A l f r e d P ie truszka. Jako 
gość w z i ą ł udział w zebraniu 
p. P r z yby ł a — prezes sekcj i 
w Waz iers . 

L I É V I N . M e r — deputowa-
ny miasta p. H. Darras w r ę -
czy ł zas łużonym dawcom 
k r w i odznaki honorowe . M e -
dale srebrne o t r zyma l i m. in. 
p. Cecy l ia Baczk iewicz , p. 
R a y m o n d e Bia łdyga , p. Ed-
mund Buron oraz p. Jan 
Kaczmarek . 

L O K A L N E P IĘKNOŚCI 
R O Z E L A Y . Do tegoroczne-

go konkursu piękności zg ło-
szone zostały p. N i co l e K r u -
szyńska i p. Teresa Go lczyk . 

A B S C O N . K r ó l o w ą Ka t a -
rzynek została w y b r a n a pod-
czas balu ka ta r zynkowego p. 
Chr is t iane Skrzypczak. 

K Ą C I K H O D O W C Y 
GOŁĘBI 

C A L O N N E - R I C O U A R T . M i e j -
scowe s towarzyszen ie hodow-
ców go łęb i odby ło ostatnio 
s w o j e doroczne w a l n e zebra-
nie, podczas k tó rego w r ę c z o -
no nagrody p. K a c z m a r k o w i 
i p. Gabr i e l c zykow i . W r ę c z e -
nia dokonał p. Wab ińsk i —-
radny mie j sk i . 

społu odbywać się będą j a k 
poprzedn io w sali m i e j s k i e j . 
Zarząd stowarzyszenia na-
rok 1969 przedstawia się n a -
stępująco: prezesi honorowi: : 
p. konsul M a j e w s k i i p. T o -
masz K r a k o w i a k — radny 
mie j sk i , prezes ak t ywny — 
p. W ł a d y s ł a w Woźn iak , za-
stępca prezesa — p. W ł a d y s -
ł a w Posłuszny, sekretarz — 
p. K r y s t y n a Orzechowska, z a -
stępca sekretarza — p. Ro land 
Orzechowski , skarbnik — p. 
He lena Woźn iak , zastępca 
skarbnika — p. A l f r e d K r a -
kowiak . Zaproszony na zebra-
nie wz i ą ł w nim udział m. in. 
p. konsul M a j e w s k i i p. Ja-
niszewski , prezes s t owarzy -
szenia „L 'O iseau Errant " . 

N O E U X - l e s - M I N E S . Do za-
rządu Domu M łodz i e ż owego 
ostatnio w y b r a n o p. Domin i -
que Skorupkę. 

OGŁOSZENIE 
E M P L O Y E E DE M A I S O N , polo-

naise par lant français , demandée 
dans maison de médéc in à R o u -
baix , ménage de 2 pers. Bien 
logée. Temps l ibre du .samedi 
à 16 h., au d imanche à 23 h. 
Très bon salaire. Conviendra i t 
à cél ibataire de 25 à 40 ans dé -
sirant p lace stable. Nécessa i re 
être active, propre , bonne p r é -
sentation. Ecr ire à Vitou — 75r. 
avenue L e b a s — 5 9 - R O U B A I X . 

Notatnik sportowca. 

KOPA NA BOISKU 
P A R Y Ż . Po dłuższej przerwie w erach Klubu Reims poja -

w i ! się Kopa, i to całkiem niespodziewanie. W czasie meczu 
na boisku paryskim o puchar zraniony gracz Reims musiał 
zejść z boiska. Jego miejsce jako rezerwowy zajął Kopa ku 
wielkiej uciesze widzów. Pojawienie się Kopy na boisku w y -
wołało ich szczery aplauz. Trzy bramki Kopy z Racing Club 
de Paris i niezliczone jego feinty świadczą aż nadto dobrze 
o jego doskonałej formie fizycznej. Kilka tysięcy widzów prze-
żywało znowu dawne chwile świetności footbalu francuskiego. 
Reims wygra ł 4 : 1 . 

KOSZYKÓWKA 
O I G N I E S . O ign ies — V i t r é 61 : 67. Zespół Oignies p r z e g r y -

w a już s w ó j trzeci mecz pod rząd. I to dwa razy na w ł a s n y m 
boisku. Jeżel i tak da le j pó jdz ie , to nic n ie uchroni go od spad-
ku z l ig i Nat iona le II. W te j chwi l i podporą drużyny są g ra -
cze Głodek i Włodarczyk , k tó rzy z V i t r é uzyskal i łącznie 57 
pkt. Celnością s trza łów wy ró żn i a ł się równ ie ż Szczepaniak 
(10 pkt.). 

O I G N I E S . Oignies I I — B. P. Tourco ing 52 : 65. Równ i e ż 
drug i zespół m i e j s c o w y poniósł w Turco ing pora fkę . W y b i j a ł 
się j edyn i e Mrożek . 

BIEGI MŁODZIEŻOWE 
B A R L I N . C. Z ia rnowsk i i Se rge Zaro lsk i z akwa l i f i kowa l i 

ek ipy lokalne do f inału depar tamenta lnego w Béthune. Są oni 
w y c h o w a n k a m i t renera p. Rusinka. 

W I N G L E S . Loka lny b ieg p r z e ł a j o w y dla dz iewcząt w kat. • 
beniaminek w y g r a ł a Słocińska przed K o p r o w s k ą . 

S A L L A U M I N E S . W kat. poussins w y g r a ł b ieg p r z e ł a j o w y 
Koc ińsk i , a w kat. ben iaminów Koc iański . 

A N D R E R E A U R E P A I R E - P r e z e s zespołu „ K a r o l i n k a " 
w Carvin nie żyje 

Z dużym żalem odprowadziła 
miejscowa Polonia na miejsce 
wiecznego spoczynku byłego preze-
sa zespołu „Karol inka" w Carvin 
A N D R E B E A U R E P A I R E , który zgi-
nął śmiercią tragiczną w wypadku 
samochodowym. Ten młody Fran-
cuz serdecznymi i rodzinnymi w ię -
zami związany z Polską był pre-
zesem „Karolinki" od stycznia 1964 
roku i sprawom polskim poświęcał 
cały swó j wolny czas. Odszedł więc 
od nas jeden z cennych społeczni-
ków i przyjaciół. 

Cześć Jego pamięci! 

NASZA KRONIKA RODZINNA 

Z ŻYCIA RÓŻNYCH TOWARZYSTW 



P O Z I O M O : 1 ) n a d w i ś l a ń -
s k i e m i a s t o n a j c e n n i e j s z y c h 
z a b y t k ó w , s k ą d c o d z i e n n i e 
r o z b r z m i e w a h e j n a ł z w i e ż y 
M a r i a c k i e j , 6 ) o m a s t a d o d a -
w a n a d o p o t r a w , o k r a s a , 7 ) 
d o b o r o w e o d d z i a ł y w o j s k a 
a l b o k r ó l e w s k a s t r a ż p r z y -
b o c z n a , 8 ) c z ł o w i e k p o d ł y , 
n i k c z e m n i k , n i e g o d z i w i e c , 1 0 ) " 
d e m o n s t r a c y j n e z l e k c e w a ż e -
n i e k o g o ś , o s t e n t a c y j n a z n i e -
w a g a , 1 4 ) o b i e c a n k i c a c a n k i n a 
w i e r z b i e , 1 7 ) m a ł y k a w a ł e k 
g r u n t u p r z e z n a c z o n y p o d d o -
ś w i a d c z a l n ą u p r a w ą r o ś l i n , 
1 8 ) j a k ą m i e r z y s z , t a k ą c i o d -
m i e r z ą , 1 9 ) P i o t r P a w ę s k i , j e -
z u i t a , k a p e l a n k r ó l a Z y g m u n -
t a I I I . 

P I O N O W O : 2 ) z a s a d a , o d 
k t ó r e j b y w a j ą w y j ą t k i l u b 
z b i ó r p r z e p i s ó w z a k o n n y c h , 
3 ) n i e p o m o ż e u m a r ł e m u , 4 ) 
p ę c z e k , s n o p l u b w i ą z a n k a , 
5 ) w i e l k a m o c , s i ł a n i e z m i e r -
n a l u b m o c a r s t w o , 8 ) c a ł k o -
w i t a k l ę s k a , n i e b y w a ł a p o r a ż -
k a , r z e ź , 9 ) p r z y j a c i e l p a n a 
m ł o d e g o , t o w a r z y s z ą c y m u 
d o ś l u b u , 1 1 ) p s o t a , ż a r t , p s i -
k u s , 1 2 ) s t r a c h p r z e d n i e b e z -
p i e c z e ń s t w e m , b o j a ż ń , p r z e -
r a ż e n i e , 1 3 ) d r z e w o o k w i a -
t a c h m i o d o d a j n y c h i l e c z n i -
c z y c h , 1 5 ) d o c h ó d h a n d l o w y , 
1 6 ) k i e r o w n i c a n a s t a t k u . 

POLSKIE MIASTA 
D Ą B R O W A OÓ R N . 
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P r o s i m y o d g a d n ą ć 15 w y r a -

z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 

n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i s a ć j e 

p i o n o w o d o o d p o w i e d n i c h 

k r a t e k r y s u n k u . D l a u ł a t w i e -

n i a p o d a j e m y , ż e w k o l e j n y c h 

g r u p a c h p o 5 w y r a z ó w l i t e -

r y p o c z ą t k o w e s ą j e d n a k o w e , 

a l e w k a ż d e j g r u p i e i n n e . L i -

t e r y , k t ó r e s i ę z n a j d ą w p o -

l a c h z k ó ł k a m i , c z y t a n e p o -

z i o m o d a d z ą z n a n e p r z y s ł o -

w i e . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 

1 ) n i e w c z o r a j i n i e j u t r o , 2 ) 

r e s z t a d o z a p ł a c e n i a , d o d a t -

k o w a s u m a p o n a d n a l e ż n o ś ć , 

3 ) c z ę ś ć u p o s a ż e n i a o t r z y m y -

w a n a w n a t u r z e , 4 ) d o z o r c a 

d r o g o w y n a t o r z e k o l e i ż e l a z -

n e j , 5 ) n a d m i e r n i e w y r o ś n i ę t y 

m ł o d z i e n i e c , d r ą g a l , 6 ) p i s m o 

s k i e r o w a n e d o w ł a d z z p r o ś -

b ą , p e t y c j ą , 7 ) n i e w ą t p l i w o ś ć , 

n i e z a c h w i a n e p r z e k o n a n i e , o -

c z y w i s t o ś ć , 8 ) d e s e ń n a t k a -

n i n i e w p o s t a c i d r o b n e j k r a t -

k i , 9 ) p a u z a , a n t r a k t , 1 0 ) w y -

r ó b p o w s t a ł y w w y n i k u p r o -

d u k c j i , 1 1 ) p o r ę c z y c i e l , t e n , 

k t o d a j e g w a r a n c j ę , 1 2 ) r o d z a j , 

t y p , o d m i a n a t o w a r u p o d 

w z g l ę d e m j a k o ś c i , 1 3 ) i m i ę 

ż e ń s k i e , t y t u ł p o w i e ś c i p o e -

t y c k i e j A . M i c k i e w i c z a , 1 4 ) 

g ł ę b o k i e m i e j s c e w w o d z i e , 

1 5 ) p r z y s m a ż o n a k r o m k a 

c h l e b a l u b b u ł k i . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a t y 
u k a z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s -
k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d -
n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą r o z -
l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

ROZWIĄZANIE 
K R Z Y Ż Ó W K I 

Z NR 52/53 
P O Z I O M O : 1) K r a k u s , 4) k a -

p r y s , 7> pa s t e rka , 8) s k a r g a , 11) 
z a b a w k a , 15) t o r e b k a , 16) w i g i l i a , 
18) s ieczka , 21) G d y n i a , 24) p r e -
zenty , 25) ka r t e l , 26) ł a w i c a . 

P I O N O W O : 1) k a p u z a , 2) ku t i a , 
3) s t rąk , 4) k w a s , 5) poza , 6) 
s t rata . 9) ko r a l e , 10) r ębacz , 12) 
b i e g ł y , 13) W i e l k i , 14) a t las , 16) 
w ą g l i k , 17) t a r y f a , 19) idea ł , 20) 
c z e r w , 22) nu r t , 23) ape l . 

ROZWIĄZANIE 
K R Z Y Ż Ó W K I 

Z CHOINKĄ Z NR 52/53 
P O Z I O M O : 1) p r ó b a , 3) odyn i ec , 

4) z a r ę c z y n y , 5) s m o k , 7) t a ra , 
9) m a t , 10) r a c j a , 12) m u ł , 13) 
ś lad , 14) ta lk . 

P I O N O W O : 1) p o d a r e k , 2) a m e -
tyst, 6) mo te l , 8) r a m o l , 10) r eda , 
11) au to . 

POLONIA W NOWEJ ZEŁ\NI)I1 
W s t o l i c y N o w e j Z e l a n d i i — W e l l i n g t o n i e — z o r g a n i z o w a n a 

z o s t a ł a z o k a z j i „ T y g o d n i a O r g a n i z a c j i N a r o d ó w Z j e d n o c z o -
n y c h ' " w y s t a w a p n . „ I n t e r n a t i o n a l M i n i - E x p o " . S t o i s k o 
p o l s k i e c i e s z y ł o s i ę d u ż y m p o w o d z e n i e m . D o d a t k o w ą a t r a k c j ą 
s t o i s k a b y ł a o b e c n o ś ć d z i e c i t a m t e j s z e j P o l o n i i , u b r a n y c h w 
k r a k o w s k i e s t r o j e . Z a i n t e r e s o w a n i e s t o i s k i e m p o l s k i m z e s t r o -
n y m i e j s c o w e j P o l o n i i b y ł o d o w o d e m w i ę z i z O j c z y z n ą 

Tygodnik Polski 
L A SEMAINE POLONAISE 

23, r u e T a i t b o u t , P a r i s I X 
T e ł . : T A I 7 6 - 4 4 , T A I 7 6 - 5 1 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

14/7 r u e C f a au s t eu r - L od e l i n s a r t 
M m e Ol . K u c 

C . C . P . 6 6 . 6 9 . 4 5 B e l g i q u e 

Cena prenumeraty: 
r oczn i e : 20 F . — 210 F r . B . 
k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
pó ł roczn i e : 12 F. — 120 F r . B . 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 

Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

Bogato ilustrowane sprawozdanie 
z uroczystości nadania 

imienia Marii Skłodowskiej — Curie 
zespołowi szkolnemu 

z Marly-les-Valenciennes 
zamieścimy w numerze 4, 

który się ukaże dnia 26 stycznia 

T V DU 12 AU 18 JANVIER 
( P r o j e t d e p r o g r a m m e ) 

P R E M I E R E C H A I N E . 

T E L E - M I D I — 13.00. T E L E - S O I R — 20.00. T E L E - N U I T — à l a f i n d u 
p r o g r a m m e . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20. ( sau f le d i m a n c h e ) . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30. ( sau f l e d i m a n c h e ) . 
C O N T A C T — 18.21 ( sauf m e r c r e d i et d i m a n c h e ) . 
T E U F T E U F — 18.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
L A M A I S O N D E T O U T O U — 19.15 ( sau f l e d i m a n c h e ) . 
L ' H O M M E D E „ P I C A R D I E " — 19.40 ( sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 12 J A N V I E R . 
8.55. 

12.02. 
12.30. 
13.15. 
13.45. 
14.30. 
17.05. 
18.25. 
19.30. 
20.55. 

T é l é - M a t i n . 
L a s é q u e n c e d u spec ta teu r . 
D o s c o r a m a . 
M a x la m e n a c e . 
C a v a l i e r seu l . 
T é l é - D i m a n c h e . 
, , A Co r et à C r i " 
B o n n e s ad r e s s e s d u passé . 
L e s G l o b e - T r o t t e r s . 
„ S i V e r s a i l l e s m ' é t a i t c o n t é " — (1ère pa r t i e ) — u n f i l m 
S a c h a G u i t r y . 
L a R o s e d e N o ë l — u n e émiss ion d e M i c h è l e P e r s a n e N a s t o r g . 

— u n f i l m de C h a r l e s Chr i chton . 

d e 

22.25. 

L U N D I 13 J A N V I E R . 
18.45. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. „ L e F u g i t i f " n r . 2 — u n f i l m d e D o n M e t f o r d . 
21.15 F a c e à l a p res se . 
22.15. „ A qu i l e t o u r " d e D i d i e r K a m i n k a , r é a l . P i e r r e P r e v e r t . 
M A R D I 14 J A N V I E R . 
18.45. U n m é t i e r u n e vie . . . 
20.30. „ U n m o n s i e u r qu i a t t e n d " d ' E m l y n W i l l i a m s , r é a l . R o g e r I g l e s i s . 
22.20. U n q u a r t d ' h e u r e avec . . . 

22.35. D ' h i e r et d ' a u j o u r d ' h u i — R o g e r P i e r r e et J e a n - M a r c T h i b a u l t . 
M E R C R E D I 15 J A N V I E R . 
18.45. C a d e n c e s . 
20.30. B i e n v e n u e — u n e émis s i on de G u y B e a r t . 
21.30. A doss ie r o u v e r t ( m a g a z i n e é c o n o m i q u e ) . 
J E U D I 16 J A N V I E R . 
15.20. E m i s s i o n s p o u r l a j eunesse . 
18.45. L i r e et c o m p r e n d r e . 
20.30. P a n o r a m a — u n e émi s s i on de l ' a c tua l i t é Té l év i s ée . 
21.30. M a n n i x ( 3 - eme ép i sode ) » — A m b i t i o n — u n f i l m de John M e r e -

d i t h - L u c a s . 
22.15. V a r i é t é s . 

V E N D R E D I 17 J A N V I E R . 

18.45. L o i s i r t ou r i sme . 
20.30. C a b a r e t du r i re . 
21.15. Emi s s i on mus i ca l e . 
22.15. L e s f e m m e s aussi . . . 

S A M E D I 18 J A N V I E R . 

13.30. 
15.30. 
16.30. 
18.45. 
19.40. 
20.30. 
21.00. 
21.15. 

22.30. 

E u r o v i s i o n : S k i - c o u r s e d u H a h n e n k h a m à K i t z b u h e l . 
S a l o n d e l a n a v i g a t i o n de p l a i s ance . 
S a m e d i et c o m p a g n i e . 
L e s 3 coups . 
A c c o r d s d ' a c c o r d é o n . 
„ T h i b a u d " nr . 12. 
L a v i e des a n i m a u x — u n e émiss ion de F r é d é r i c Ross i f . 
A l ' a f f i c h e d u m o n d e — u n émis s i on de Cl . F l e o u t e r et C h r . 

I z a r d 
L e s coul isses d e l ' e xp l o i t . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 

( C ) — c o u l e u r ( C N ) — cou l eu r et no i r et b l anc , émiss ions sans a u c u n e 
m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en n o i r et b l anc . 

T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T S ( C ) — 19.55. 

D I M A N C H E 12 J A N V I E R . 

14.30. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e . 
F i l m . 
I n v i t é d u d i m a n c h e — sui te . 

18.55. ( C ) Spor t s . 
20.00. ( C ) L a g r a n d e va l l é e . 
20.55. (C ) D o n P a s q u a l e , o p e r a b o u f f e d e Donizzett i . 
22.25. Va r i é t é s . 

L U N D I 13 J A N V I E R . 

20.00. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
20.30. T ê t e d ' a f f i c h e „ A R L E T T Y " . 
21.30. „ L a tête con t r e les m u r s " — u n f i l m de G e o r g e s F r a n j u ( P i e r r e 

B r a s s e u r , J e a n - P i e r r e M o c k y , A n o u k A i m é e , C h a r l e s A z n a v o u r ) . 

M E R C R E D I 15 J A N V I E R . 

20.00. (C ) „ L ' E v e n t a i l d e S e v i l l e " n r . 6. 
20.30. ( C ) „ C i v i l i s a t i o n " — f r a t e r n e l l e A m a z o n i e . 
22.00. (C ) M u s i q u e . 

M A R C R E D I 15 J A N V I E R . 

20.00. ( C ) L e s a n i m a u x du m o n d e . 
20.30. „ L e s S h a d o k s " — u n f i l m d ' a n i m a t i o n du S e r v i c e de la R e -

che rche . 
20.45. ( C N ) L e s doss ie rs de l ' é c ran . 

„ L ' A m i r a l C a n a r i s " — u n f i l m d ' A l f r e d W e ï d e n n t a n . 
22.30. (C ) D é b a t . 
J E U D I 16 J A N V I E R . 

20.00. ( C ) L e m o t l e p lus l ong . . 
20.30. (C ) M u s i c A l b u m — une émiss ion de M a u r i c e D u m a y , réa l , 

G u y Se l i gmamn. 
22.00. „ E c l a i r a g e i n t i m e " . 

V E N D R E D I 17 J A N V I E R . 

20.00. ( C ) C h r o n i q u e c inéma . 
20.30. „ L e P r o f a n a t e u r " . U n e p ièce de T h i e r r y M a u l n i e r , réa l . E d m o n d 

T y b o r o w s k i . 
22.20. (C ) Expos i t i on s — l ' a r t d e v i v r e au X V I I I — M u s é e C a r n a v a l e t . 
S A M E D I 18 J A N V I E R . 

20.00. ( C ) L a r e g l e d e c inq. 
20.30. ( C ) R e n d e z - v o u s de l ' a v e n t u r e . 
21.00. ( C ) „ M a r i e W a l e w s k a " de J o h a n n B o j e r ; u n e émiss ion d r a m a -

t ique , réa l i sée p a r H e n r i S p a d e . 
22.45. Jazz. 



OUR la Saint-Hubert, patron des 
chasseurs, un groupe de cavaliers 
belges a décidé de passer cette fête 

à ne pas manquer à l'étranger, et plus 
exactement en Pologne, dans les haras de 
Biały Bór, réputés pour leurs magnifiques 
chevaux. Le groupe, composé de chasseurs 
de Bruxelles et Anvers, était présidé par 
M. Fernand de Vries, président du club hip-
pique de la capitale belge. Après avoir pris 
contact avec les bêtes de Biały Bór, les 
cavaliers venus de Belgique organisèrent 
une chasse au renard (très symbolique, car 
le „renard" était une jeune cavalière, Oleń-
ka Krzysztofik, fille du fondateur de 
l'haras). Après plusieurs heures de course, 
les cavaliers rattrapèrent l'amazone de 16 
ans et mirent fin à la course qui se termina 
par un traditionnel „bigos" arrosé de 
zubrôivka et un grand bal qui dura toute 
la nuit. 

BELGIJSKA 
POGOŃ 

ZA LISEM 
NA POLACH 
B I A Ł E G O 

BOBU 

TY M R A Z E M b e l g i j s c y mi łośn icy j a z -
dy k o n n e j i p o l o w a ń pos t anow i l i ob -
chodz ić św i ę t o s w e g o pa t rona — św. 
H u b e r t a —- poza k r a j e m . W y b r a l i się 
w i ę c do B i a ł e g o Boru , P a ń s t w o w e j 
S t adn iny O g i e r ó w , z n a j d u j ą c e j się 

w ś r ó d w s p a n i a ł y c h l a sów po l sk i e go W y b r z e ż a w 
Kos za l i ń sk i em . K u l m i n a c y j n y m m o m e n t e m u r o c z y -
stości b y ł a „ p o g o ń za l i s em" . Oc zyw i ś c i e , „ l i s " 
b y ł s p r a w ą u m o w n ą , a b y ł on t y m razem.. . płc i 
p i ękne j . I m i t o w a ł a g o śl iczna, 16-letnia O l eńka 
K r z y s z t o f i k z B i a ł e go Boru , có rka z n a k o m i t e g o 
konese ra j e ź d z i e c t w a , za ł o życ i e l a t e j s tadn iny . J e j 
t o dyr . K r z y s z t o f i k p r z yp i ą ł do c za rnego surdutu 
l is ią k i tę , a że by ła w c z a r n y m cy l i nd r z e i b i a -
ł y ch spodn iach — w y g l ą d a ł a ba rdzo a t r akcy jn i e . 
Ona też j ako „ l i s " ukry ła s ię w k r z e w a c h b ia ł o -
borsk ich l a s ó w i stała s ię c e l em pogon i . 

N a sygna ł t r ąbk i z B i a ł e g o B o r u w y r w a ł o się 
na r ą c z y ch r u m a k a c h g r ono j e ź d ź c ó w . B y dost rzec 
i dopaść „ l i sa " , mus i e l i pokonać 25 p r zeszkód na 
30-km trasie . G r u p ę j e ź d ź c ó w z Brukse l i i A n t -
w e r p i i p r o w a d z i p o c z ą t k o w o p. F e rnand de Vr i es , 
p rezes s to ł ecznego k lubu j e źdz i e ck i ego . Unos i ł y 
w s p a n i a ł e r u m a k i k i l ka m ł o d y c h kob i e t i k i l k u -
nastu j o k e y ó w . Pozos ta l i B e l g o w i e z 28 -osobowe j 
g r u p y o b s e r w o w a l i t e zapasy z n a j w i ę k s z y m na-
p i ę c i em ze s taropo lsk ich b r y c z e k zap r z ę żonych w 
k a r e i gn i ade og i e r y . N i e k a ż d e m u szczęście do -
pisało, j eden b o w i e m z j e ź d ź c ó w n i e f o r tunn i e u -
padł , z w i c h n ą w s z y sobie rękę , inny s iarczyśc ie 
k r z y c za ł „hop - l a , l a " , „ h u l a ł a ! " a w s z y s c y r ac zy l i 
się św ie tną zabawą . W r e s z c i e o k r z y k : „ I c i - l a " — 
i l is dostał się w pułapkę . N a cześć z w y c i ę z c y , 
p. Jean rzucano do g ó r y czapki , k r z y c zano : „ H i p , 
hip, h u r r r a ! " 

A po tem, j adąc stępa w k i e runku stadniny, dz i e -
lono s ię w r a ż e n i a m i — m i n i o n y m i i p r z y s z ł ym i . 
C z e k a ł y b o w i e m na j e ź d ź c ó w n o w e a t r akc j e : b i e -
siada p r z y ogn isku z po l sk im, m y ś l i w s k i m b i g o -
sem suto z a k r a p i a n y m ż u b r ó w k ą c zy j a ł o w c ó w k ą 
o ra z ba l w y d a n y w b i a ł obo r sk im pa łacyku , k t ó -
r e m u całą noc, do b i a ł e go rana pat ronował . . . św. 
Huber t . (K. Sz. ) 

W i w a t ! Lisicę dopadł i 
zerwał j e j kitę na j l ep -
szy jeździec w grupie, 
pan Jean z Bruksel i 

Takie emocje należy u -
czcić lampką w ina ! I... 
pamiątkowym zdjęciem, 
póki jeszcze widno. Bo 
nocą będzie huczny bal , 
wydany na cześć jeźdź-
ców z okazji święta ich 
patrona — św. Huberta 

Pogoń za lisem poprzedza zwykle jazda treningowa. Jeźdźcy 
z Bruksel i i Antwerp i i na jp i e rw zapoznali się z wierzchowca-
mi i trasą biegu. Potem grupę poprowadzi ł do galopu p. F e r -
nand de Vries, prezes k lubu jeździeckiego w Bruksel i (na 
p ierwszym planie). Bieg rekonesansowy wypad ł znakomicie 

Tak prezentował się przed umknięciem 
do lasu lis, czyli panna Oleńka Krzyszto-
fik. Jeszcze tylko przypnie j e j ojciec sym-
boliczną lisią kitę, jeszcze poprawi się 
w siodle i ha jda ! Do galopu w las... 

i M i l S i i É M l É t t 

1 

Galopem! W na jb l i ż -
szym borze ukrył się 
lis! Kto go pierwszy 
dojrzy i dopadnie, bę -
dzie zwycięzcą (u góry) 



V 

K r f 

i -

Un scénario original dû à la collaboration du réalisateur PHI-
LIPPE DE BROCA et de son habituel „complice" , Daniel Boulan-
ger. Les succès de l'équipe sont garants de l'esprit de cette nou-
velle fantaisie peuplée de personnages aussi vivants que pittores-
ques. 

Principaux interprètes: YVES M O N T A N D (César), MADELEINE 
RENAUD (La marquise), MARIA SCHELL (Diane) JEAN ROCHE-
FORT (Le comte), JEAN-PIERRE MARIELLE (Leroy-Martin) etc. 

LE DIABLE PAR LA QUEDE " >f 
L'HISTOIRE: Une famille d'aristocrates 

(la marquise, ses deux filles, Diane et Jean-
ne, son gendre Georges, sa petite-fille Amé-
lie) habite un chateau énorme, mais dont 
la toiture prend l'eau de partout. Pour sau-
ver la situation, la marquise a transformé 
le château en hostellerie et mis tout le 
monde au travail. Mais, à l'écart des auto-
routes, le château ne reçoit pas beaucoup 
de clients. 

Aussi Charlie, un jeune garagiste voisin, 
séduit par Amélie, est chargé de „rabattre" 
pendant le week-end les quelques touristes 
qui prennent de l'essence à sa pompe. Il 
met leurs voitures en panne et les dirige 
vers le château. 

Se retrouvent ainsi à „Hôtel du Grand 
Siècle", la famille Passereau en route pour 
la mer; un play-boy aux tempes argentées, 
Leroy-Martin et sa petite amie, Cookie, 
jeune starlette excentrique; un quatuor de 
Suédois, hippies et nudistes à la fois, ravis 
de cette aventure; et enfin le gros gibier, 
un „monsieur" important à l'accent méri-
dional le baron César Anselme de Maricorne, 
et ses deux „secrétaires", dont l'arrivée a 
une heure avancée de la nuit sème la per-
turbation dans le château. 

César, oeil de velours et la main sur le 
coeur, offre le champagne à tous les oc-
cupants du château pour se faire pardonner 
de les avoir révéillés. L'euphorie devient 
générale et la famille est sous le charme. 
La voilà bien la clientèle de haut luxe que 
l'on attendait depuis si longtemps! Or, les 
trois hommes sont en fait de redoutables 
gangsters qui viennent de réaliser un hold-
up de cinquante millions dans la banque 
d'une grande ville voisine, et toutes les 

gendarmeries sont à leurs trousses. Le ba-
ron César joue les séducteurs avec Diane, 
avec Jeanne et même avec la marquise, ri-
valisant de ronds de jambe avec Leroy-
Martin. Une suite de chassés-croisés va 
naître et le château ne tarde pas à abriter 
la cour du Roi Pausole. 

Lorsque la marquise apprend la vérité, 
mise en éveil par une visite des gendarmes, 
elle décide que les cinquante millions doi-
vent rester au chateau et que César doit 
disparaître. Aidée de sa famille, tous lès 
moyens lui seront bons; poison, chute, noy-
ade. 

Mais tandis que les autres clients, qui ne 
se sont aperçus de rien, repartent, leurs voi-
tures enfin réparées et leurs portefeuilles 
sévèrement lestés par la note de l'hôtel, Cé-
sar reparaît, sorti indemne du dernier tra-
quenard de la marquise, pour tomber sous 
le charme de Jeanne. Ses millions resteront 
au château et lui aussi, qui se tuera au tra-
vail pour tenir l'hostellerie, laquelle désor-
mais ne désemplira plus, pendant que la 
famille... décidément ne fera plus rien di 
ses dix doigts... 

Et l'on ne ,.tirera plus le diable par la 
queue! A. U. 

J 


